


O b y w a t e l  n a b y w a ją c y  
p r z e m y c a n y  ty to ń  i p a p ie r o s y  

w s p ie r a  
w r o g ó w  o jc z y z n y  

i p o p e ł n i a  p r z e s t ę p s t w o  
■>,» t g lę d e m  w ła s n e g o  p a ń s t w a

P A L  W Y R O B Y
P O L S K IE G O  M O N O PO LU  
T Y T O N IO W E G O
P A P I E R O S Y  i

PŁASKIE
AVANTI
AROMATICA
COW-BOY

T Y T O Ń ;
OBYWATELSKI

PRZEDNI FAJKOWY
ŻĄ D A Ć W E  W S Z Y S T K IC H  S K L E P A C H  T Y T O N IO W Y C H .

Bank Gospodarstwa Krajowego
zała tw ia w szystkie operacje bankow e. — Przyjm uje w szelkiego rodzaju  
w kłady, zapew niając w kładcom  korzystne  oprocentow anie, pełne bez­

pieczeństw o i całkow itą tajem nicę 
E m itu je  lis ty  zastaw ne i obligacje, dające nabyw com  zupełną pew ność 

i w ysoką rentow ność lokaty  kap ita łu .
Udziela z nagrom adzonych kapitałów  i pow ierzonych przez Skarb  P ań­
s tw a  funduszów  różnego rodzaju  kredytów , finansu jąc rozwój gospodar­

czy kraju .
K ap ita ł zakładow y i r e z e r w y ........................Zł. 197,084.577
W kłady i l o k a t y .......................................  803.366.194
Udzielone k r e d y t y ................................................. . 1.881,568.914
Sum a bilansow a w  dn iu  31. XII. 1934 . „ 2.211,129.283
O brót r o c z n y .............................................  18.389,906.000

Centrala i Oddział Gł. Banku Gospodarstwa Krajowego 
Warszawa, Aleja Jerozolimska 1.

A dres telegraficzny: Krajobank. C entrala  telefoniczna 8-02-60.
B ank posiada  18 Oddziałów prow incjonalnych  w Polsce i korespondentów

w całym  św iecie.
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R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 6 6 .

KOMUNALNA
KASA O S Z C Z Ę D N O Ś C I

M I A S T A  K R A K O W A
Przyjmuje wkłady: ulica  Szp ita lna 15
Na książeczki oszczędnościowe O ddział:

(na okaziciela lub im ienne) Podgórze, IlliCa Józefińska 18,

O p r o c e n t o w a n i e  5 - 5 ’ ' ,  7 .  | | ) #  . 5 5  „ „ „

O procentow anie dzienne
K apitalizacja półroczna SUITIB WklarfÓW! 5 8 . 0 0 0 . 0 S 0

Na rachunki czekowe , w- n n n
(bez prow izji i op łat m anipulacyjnych) Majg ł 8 k  W t3 S t iy .  5,750 .000
Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Krakowa całym swoim majątkiem.

PAŃSTWOWEGO MONOPOLU 
ZAPAŁCZANEGO W POLSCE

poleca: WARSZAWA. Ulica KRÓLEWSKA L. 3
zapałki normalne, specjalne płaskie, liliputy, ksią­

żeczkowe, fajkowe, biate i czerwone impregnowane, 
oraz zwraca specjalnie uwagę na nowowpro- 

wadzony gatunek zapałek „kresowych“ 
po 5 groszy za pudełko w detalu.

— =  Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  = —
Spółka przyjmuje również zamówienia na zapałki Z REKLAMA NABYWCÓW.

U i ę y i
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S Ł O W O  O D  W Y D A W C Ó W
Powróciliśmy do naszych domów, do naszych warsztatów  

pracy. N iektórzy z nas przyszli z placu boju, z niewoli, czy też la­
zaretów. Inni z dalekich stron, życie żołnierza-tuląc za prowadząc, 
spieszyli do swoich. Wreszcie wielu z nas, i tych jest coraz więcej, 
po spełnieniu chwalebnego i zaszczytnego obowiązku służby woj­
skowej, opuściwszy szeregi żołnierskie, zdąża do cywilnej pracy 
obywatelskiej.

W szyscy wyszliśmy ze szkoły Czynu, którego najwspanialszym  
wynikiem, jaki tylko może istnieć na świecie, było wywalczenie 
sobie niepodległości.

W  szkole tej m ieliśmy niedoścignionego Nauczyciela, jakim  
był Marszałek Józef Piłsudski, W ódz Narodu i Budowniczy Pań­
stwa Polskiego.

Ostatnim rozkazem, skierowanym  do nas wszystkich, którzy  
opuściliśmy różne formacje bojowe i szeregi Arm ji polskiej, prze­
chodząc w szary tłum obywateli, są słowa „Służba Ojczyznie“.

Jeżeli nam, spośród wielu wybranym, danem jest, że m ożemy  
zaliczać się do Obrońców Ojczyzny, do Żołnierzy Państwa Pol­
skiego, to zaszczyt ten wymaga od nas wielkiego poczucia honoru  
i odpowiedzialności za każdy nasz krok. Żadną miarą nie wolno 
nam zniweczyć, a nawet osłabić tego poczucia.

Honor i Ojczyzna to dla nas w służbie cywilnej tak samo 
święte wartości, jak w służbie wojskowej.

Przeszedłszy z żołnierskiej szkoły Czynu do pracy obywatel­
skiej, nie wolno nam o tych wartościach zapominać. Czynem m u­
simy w dalszym ciągu stwierdzać, że jak zawsze czuwamy i pracu­
jemy, aby nasz Honor i nasza Ojczyzna nie doznały uszczerbku.

Czyn jest świadectwem wartości człowieka. Dowodzi on, jak 
ten człowiek myśli, jak rozumie, jak chce. Często pokazuje, jakie 
są pobudki działania tego człowieka i jaki jest jego charakter. 
Czyn — można powiedzieć — jest legitymacją człowieka.
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Jak w służbie wojskowej iclea Czynu znajduje swoje urzeczy­
wistnienie w walce, tak w służbie cywiłnej idea ta realizuje się 
w pracy.

Praca, jak wojna — niesie za sobą wiełe przykrych niespodzia­
nek, ałe równocześnie, praca, jak wojna — hartuje wolę i ducha 
ludzkiego, jak wojna — uczy bezinteresowności i ofiarności w ży­
ciu. Praca, jak wojna — tworzy bohaterów. Oczywiście pod tym  
warunkiem, że jedna i druga jest prowadzona w imię Honoru 
i Ojczyzny.

My, którzy byliśmy kombatantami i żołnierzami, pokażemy, że 
jak w czasie wojny umieliśmy walczyć, tak w czasie pokoju potra­
fim y pracować.

Federacja Polskich Związków Obrońców Ojczyzny istnieje 
w Krakowie zaledwo od początku roku 1934. Tych kilkanaście m ie­
sięcy istnienia pozwoliło Zarządowi Powiatowemu zorjentować się 
w pracy i zapoznać z terenem. W szystko to, co okazało się możli- 
wem i koniecznem  do urzeczywistnienia, wymaga wielkiego wy­
siłku i czasu. Nie zrażamy się jednak niczem i idziemy naprzód.

Przedewszystkiem  uważamy za konieczne odszukać człowieka- 
kombatanta, obywatela-żołnierza. Musimy podejść do niego, 
wszcząć z nim  rozm owę i pozwolić m u zastanowić się i wypowie­
dzieć, co myśli i czuje. Ale na tem nie możemy skończyć, potem  
trzeba zażądać od każdego, aby to, co uważa za słuszne, sprawie­
dliwe i dobre — uczynił.

W iem y bowiem, że istnieje w Państwie Polskiem olbrzymi, 
niewyczerpany zasób sil kombatancko-żołnierskich, które chcą 
i będą dalej wytrwale służyć Ojczyźnie.

Pierwszym krokiem  do nawiązania bezpośredniego kontaktu  
z temi siłami jest ten kalendarz.

Federacja  Polskich Z w iązków  Obrońców O jczyzny  
P ow ia tu  Krakowskiego.
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Pryw. gimnazjum żeńskie (nowego ustroju)
TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ

IM . F R . P R E IS E N D A N Z A

w Krakowie, Plac Groble 7, Tel. 182-21
o tw arte  w m iejsce zw ijającego się sem inarjum  nauczycielskiego żeńskiego 
z p ełnem i praw am i. — W roku  szkolnym  1935/6 is tn ie ją  k lasy  I, II i III.

C Z E Ś Ć  K A L E N D A R Z O W A

O B U W IE  i P O Ń C Z O C H Y  są
TANIE  
TRWAŁE  
WYGODNE

D O  N A B Y C IA  W E  W S Z Y S T K IC H  F IL JA C H . =====



S T Y C Z E Ń
Dni R zym sko-katolickie G recko-katolickie

1 Ś
2 C
3 P
4 S

Nou/y Rok. Miecz. (J 
M akarego, Izydora 
Genowefy p.
T ytusa b., Eugen.

19 H rudeń  1935
20 Ihna ty ja  j.
21 Ju łjan ji
22 A tanazja

5 N
6 P
7 W
8 Ś
9 C

10 P
11 S

Imienia Jezus 
Trzech Króli
Lucjana, Ju l. 
Sew eryna op. (g) 
M arcjanny 
A gatona p. 
H onoraty

23 10 muczen.
24 W yhylja
25 Roźd. I. Chr.
26 Sob. P. B.
27 Stefana m.
28 2 t. mucz.
29 SS. Mł. ub.

12 N
13 P
14 W
15 Ś
16 C
17 P
18 S

1 po 3 Królach
W eroniki 
Feliksa 
Paw ła pustel. 
M arcela p. W łod. 5> 
Antoniego op.
Kat. św. P io tra

30 Anysji
3 t Mełanji

1 Siczeń 1936
2 Sylw estra
3 M ałachja
4 Sob 70 ap.
5 F teopem ta

19 N
20 P
21 W
22 Ś
23 C
24 P
25 S

2 po 3 Królach
F ab jana  i Sebast. 
Agnieszki, Epif. 
W incentego 
Zaślub iny NM P. 
T ym oteusza ©  
N aw r św. Paw ła

6 Boh. Hosp.
7 Joana  K.
8 Ju rja , Em.
9 Połjekta m.

10 H ryhorja
11 Teodosja
12 T atjanny

26 N
27 P
28 W
29 Ś
30 C
31 P

3 po 3 Królach
Jan a  Z łotoustego 
W alerego i Ju lji 
F ranciszka Sal. 
M artyny, Hiac. 
P io tra  N , Marc.

13 Jermyła
14 Zacheja
15 Paw ła T.
16 P etra  Ap.
17 A ntonja
18 A ftanasja

1 styczeń — 6 T hebot, 5 styczeń — 10 Thebot 
Post, obi. Jerozolim y, 25 styczeń — 1 Szwat.

W ina zagraniczne, koniaki i likiery
najtaniej w  firmie

Perlberger i Schenker
Kraków, ul. Grodzka 48 — Telefon 142-76

Rabat przy powołaniu się na n in ie js z e  o g ło s z e n ie .
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Mleczarnia Związkowa Hygiena<
B I H B B m H  S p ó łd z ie ln ia  z  o g r .  o d p .

Dostawa mleka pełnego, pasteuryzowanego, śmietanki 
słodkiej, kremowej, śmietany i masła 

K r a k ó w  Te le fo n  166-46 i 141-31 ------ K rakó w

N O T A T K I :

SAL. SINGER
HURTOWNA SPRZEDAŻ PRZETWORÓW KARTOFLANYCH 
(SYROP KARTOFLANY, MĄKA KARTOFLANA, DEKSTRYNA)

K R A K Ó W , U L . S A R E G O  17, T E L . 1 4 4 - 6 4
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L U T Y
Dni R zym sko-katolickie G recko-katolickie

1 S Ignacego 19 M akarja prep.
2 N
3 P
4 W
5 Ś
6 C
7 P
8 S

Matki Bosk. Gromu.
Błażeja m., Hipol. 
W eroniki, Andrz. 
A gaty p., Alb. 
D oroty, T ytusa 
Rom ualda op. @ 
Jan a  z M alty

20 Mit. Jewt.
21 M aksym a
22 Tym oteja
23 K łym enta
24 Pr. K senji
25 H ryhorja
26 K senofonta

9 N
10 P
11 W
12 Ś
13 C
14 P
15 S

Starozapustna
Scholastyki, W ilh. 
Objaw. NMP. 
M odesta, E ulalji 
K atarzyny 
W alentego kapł. 
F austyna  (g;

27 Bł. S. loan.
28 Jefrem a
29 Ih na tja
30 Tr. Świat.
31 K yra i J.

1 L utyj. Tr.
2 Stryt. Hosp.

16 N
17 P
18 W
19 Ś
20 C
21 P
22 S

Miesopustna
Aleksego
Sym eona, F law jana 
K onrada, M arcina 
Leona 
E leonory
Kat. św. P. ©

3 Miasop,
4 Izydora
5 A hafji m.
6 W ukoły
7 P a rten ja
8 Teodora
9 N ikifora

23 N
24 P
25 W
26 Ś
27 C
28 P
29 S

Zapustna
M acieja ap. 
Zygfryda b. w. 
Popielec
A leksandra b isk. 
L eandra, Ju ljan a  
R om ana opata  3

10 Syrop.
11 W łasyja
12 M ełetyja
13 M artyn jana
14 A w ksentja
15 O nysym a
16 Pam fyły

24 lu ty  — 1 Adar.

Z E G A R Y
wszelkiego rodzaju 
na spłaty miesięczne

we firmie:

>GENEWfl<
Skład zegarów  

i zegarków
K R A K Ó W
Siemiradzkiego 12
T elefo n  Nr. 131-63

ALBUMY
ftMATOBSKIE
najtańsza 

wytwórnia

S. Raucher
K R A K Ó W

KRAKOWSKA 29
Telefon  Nr. 154-67

" f W S E  A .  H a w e ł k A
JÓZEF LUBELSKI, Kraków, Rynek Główny 34

I poleca znaną ze swej dobroci kuchnię.
Godne zwiedzenia Sale Tetmajerowskie. j | | j
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I. Krakaner i S. Schlanger
Skład drzewa budowlanego i stolarskiego

Kroków, ul. Juliusza Lea 18. Tel. 101-31

N O T A T K I :

Fabryka Skór
r l b e f i ź t

W ieliczka  Ł. 2
TeleSon Nr. 9



M A R Z E C

Dni R zym sko-katolickie G recko-katolickie

1 N
2 P
3 W
4 Ś
5 C
6 P
7 S

Wstępna
H eleny w dow y 
K unegundy ces. 
K azim ierza kr. 
W acław a 
M arcjanny 
Tomasza z Akw.

17 Teodora
18 Lwa pap.
19 A rckippa
20 Lwa ep. k.
21 T ym ofteja
22 Euchenji
23 Połykarpa

8 N
9 P

10 W
11 ś
12 C
13 P
14 S

Sucha @
Franciszki wd.
40 męczen., Mak. 
K onstantyna 
Grzegorza W. 
K rystyny  
Leona b., Mat.

24 0. H. Ś. 1.
25 T arasa ar.
26 Porfirja
27 Prokopja
28 W asyłyja
29 K asjana 

1 Berezeń
15 N
16 P
17 W
18 Ś
19 C
20 P
21 S

Głucha
A braham a pust. ®  
G ertrudy  i Patr. 
Cyryla
Józefa  Obi. NM P. 
K laudji
B enedykta op.

2 Teodota
3 Jew trop.ja
4 H erasym a
5 K onona M.
6 SS. 42 mncz.
7 W asyłyja
8 T eofyłakta

22 N
23 P
24 W
25 Ś
2d c
27 P
28 S

Środopostna
Pelagji, W iktorji @ 
G abrjela Arch. 
Zwiasł. NM P. 
Dyzmy i Em.
Jan a  D amasc.
Ja n a  K apistr.

9 40 muczen.
10 K ondrata
11 Sofronja
12 Teofana
13 N ykifora
14 W enedykta
15 A hapja mucz.

V9 N
30 P
31 W

Czarna 3
Anieli w dow y 
B albiny, K ornelji

16 Sawy na mucz.
17 A leksija
18 K yryła

5 m arzec — 11 A dar Post E stery , 8 m arzec — 
14 A dar Purim , 24 m arznc — 1 Nlsan.

C h e m ic z n a

Pralnia i 
Farbiarnia

Franciszek BĘBEN EK
Kraków, Grzegórzecka 32 a

Telefoo 156-07

Nasiona
pastew ne, w arzyw ne 
i kwiatowe,

Drzewka
owocowe, krzew y

Drzewa
do obsadzania  dróg,

Rośliny
kw itnące i dekorac. 

poleca z w łasnej produkcji 
is tn ie jąca  od 1860 r. firma.

Hodowla i Skład Nasion 
Zakłady Ogrodnicze

Emil FREEGE. Kraków
Lub icz 3 6 /3 8  i S uk ienn ice  15/16 .
K atow ice : ul Kościuszki 2. 
Lwów: ul. T rybunalska  3

Oferty i cenniki na żądanie bezpłatnie.

Korporacja Konc. Insta latorów
Wodo- i  G azociągow ych oraz Centralnego O grzew ania
na Okręg Województwa Krakowskiego z siedzibą w Krakowie

P R E Z E S :  A L E K S A N D E R  J Ę D R Z E J O W S K I  
ulica Długa 1. 38 — Telefon 127-26
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M  A l  I T A f l .  Fabryka maszyn’MuLITOR* ̂ 2
Oddział budowlany i naprawy maszyn

Kraków, ul. iw. Wawrzyńca 26, Tel. 131-18

N O T A T K I :

WYKWINTNA KUCHNIA I BUFET

RESTAURACJA >ŻYWIEC<
W . B O G U S Z A  B B H H H iB E in n

Ifrahów . ul. f lo n a ń s h a  19 — T tlefon Nr. 109-88
UWAGA! Restauracja „Żyw iec“  niema nic wspólnego z lokalem pod firm ą „Bu fet Żyw ieck i" na lin ji A-B

11



K W I E C I  E Ń
Dni R zym sko-katolickie G recko-katolickie

1 Ś
2 C
3 P
4 S

Teodory m. 
F ranciszka, Paw ła 
R yszarda 
Izydora

19 C hryzanta
20 Serchja
21 Jakow a
22 W asyłja

5 N
6 P
7 W
8 Ś
9 C

10 P
11 S

Palmowa
C elestyna @ 
Epifanjusza 
Djonizego 
W ielki C zw artek  
W ietki P iątek 
W ielka Sobota

23 Cwitna
24 Z acharja
25 Błah. P B.
26 H aw ryły
27 M atrony
28 W. Piatn.
29 M arka

12 N
13 P
14 W
15 Ś
16 C
17 P
18 S

Wielkanoc 
Pon. Wielkanocny
Ju s ty n a  
A nastazji m. 
B enedykta 
Rudolfa 
Bogumiła

30 Woskr. Ch.
31 Pon. Wotkr.

1 Wtor. Wtoskr.
2 Tyta
3 N ykyty
4 Josyfa
5 Teodyta

19 N
20 P
21 W
22 Ś
23 C
24 P
25 S

1. lerzego
W iktora
A nzelm a bisk. ©  
So tera  i K ajussa 
Wojciecha b. m. 
F idélisa , Aleks. 
M arka Ewang.

6 Ewtychja
7 H ryhorja
8 Iryd jona
9 Jew psych ja  m.

10 T eren tja
11 A ntypy
12 W asilja

26 N
27 P
28 W
29 Ś
30 C

2. M. B. D. R.
Teofila
Paw ła 3  
P io tra  m.
K atarzyny  Sien.

13 Artemona
14 M artyny
15 A rystarcha
16 A hapji
17 Sym eona

7 kwieć. — 15 N isan 1 dz. Pesach, 8 kw ieć. — 16 Ni- 
san  2 dz. Pesach, 13 kwieć. — 21 N isan 7 dz. Pesach,
14 kwieć. — 22 Nisan 8 dz. Pesach, 2'i kw ieć. — Ijar.

I  O liczne odwiedziny uprasza P. T. Publiczność

Restauracja Na Gródku 1
FRANCISZKA PIWOWARCZYKA , ,

poleca smaczną, domową i tanią 
kuchnię oraz bufet obficie zaopa­
trzony we wszelkie trunki krajo­
we i zagraniczne — przytem 
Piwo okocimskie i żywieckie
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D R U K I  K O L O R O W E  
REKLAM OW E, KARTONAŻE

DRUKARNIA >ARS< W KRAKOWIE
STAROWIŚLNA L. 64
T E L E F O N  Nr. 161-64

N O T A T K I :

M E C H A N I C Z N A  . f  M  D *
W YTW ÓRN IA PIECZYW A  ' i

TADEUSZ A. K O ZŁO W SK I
Kraków, Wiśtna 5, Telefon 126-04

S zew ska  22, Tel. 194-54 — św. M arka 20
P I E C Z Y W O  z w y c z a jn e , c u k ie r n ic z e ,  lu k s u s o w e , le c z n ic z e  —  n a p o je  g o rą ce  i  z im n e .
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M A J
Dni R zym sko-katolickie G recko-katolickie

1 P
2 S

F ilipa i Jakóba 
Z ygm unta

18 Joana
19 Pafnucja

3 N
4 P
5 W
6 Ś
7 C
8 P
9 S

Kral. Korony Polskiej
Florjana m .
Piusa V.
Jan a  w Oleju 
D omiceli p. @ 
Stanisław a  
Grzegorza

20 Teodora
21 Jan u a rja
22 T eodota
23 J u r  ja
24 Saw y m.
25 M arka ap.
26 W asyłyja

10 N
11 P
12 W
13 Ś
14 C
15 P
16 S

Izydora
M am erta 
Pankracego b. 
Serw acego 
Bonifacego m. C  
Zofji wd.
Jan a  Nepom uc

27 Symeona
28 Św. 9 mucz.
29 Jasona
30 Jakow a

1 Traw eń. Jer.
2 A tanazja
3 Tym oteja

17 N
18 P
19 W
20 Ś
21 C
22 P
23 S

Paschalisa
Feliksa kapł. 
C elestyna
B ernardyna © 
Wniebowstąp. P. 1.
H eleny
D ezyderjusza

4 Peiagji
5 Iryny
6 Jow a mn.
7 Saw y
8 Wozn. Chr.
9 Isaji p r 

10 Sym eona
24 N
25 P
26 W
27 Ś
28 C
29 P
30 S

loanny
G rzegorza VII. p. 
F ilipa N.
Bedy
A ugustyna
M arji M. 3
F erdynanda

11 Mokja
12 Epifanji
13 H łykerji
14 Isydora
15 Pachom ja
16 Teodora
17 A ndronika

31 N Zielone Światki 18 Sosz. ś. 15.

10 m aj — 18 Ija r  Lag Beomer, 22 maj — 1 Syw an, 
27 maj — 6 Syw an 1 dz. Ziel. Świat, 28 m aj — 

7 Syw an 2 dz. Ziel. Świat.

Wa r s z t a t y  m e c h a n  t z n e

JAN
RYBOTYCKI

KRAKÓW 
ul. Kościuszki 49

Telefon Nr. 186-81 
P.K. O. Kraków 406.722

D.Beze
Rok załóż.

1879

Wyroby 
złote i srebrne 
Wyroby 
ga lan tery jne

KR AK Ó W

Sukiennice 11

SWOSZOWICE obo k  K ra k o w a
Bardzo silne zdroje siarczane, radjo-aktywne, bardzo skuteczne dla chorych na reuma­
tyzm, artretyzm, ischjas, następstwa po uszkodzeniach kości i mięśni i t.p . Zakład ką-

Otwarty o d  1-6« czerw ca .
Wille zakładowe i prywatne. Obok zakładu wielki park, wzgl. lasek sosnowy. Lekarz 
i restauracja wmiejscu. Połączenie z Krakowem autobusami i pociągami kolejowemi kilka 
razy dziennie. Stacja kolei w  miejscu. — Bliższych informacyj udziela Zarząd Zdrojowy.
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Najstarsza Firma w Krakowie — Założona w r. 1700 
H an d e l „ P o d  O b r a z e m “

JAN WENTZL
R y n e k  G ł ó w n y  L„ 19
W ydaje: ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i k o l a c j e .  — Ceny nisk ie!

posiada na  sk ładzie : tow ary  
kolonjalne, delikatesy. W ina 
s ta re  i m łodsze, w ódki, lik iery  
Prow adzi obfity bufet.

D o s k o n a ła  k u c h n ia .

N O T A T K I :

„ H u t a  P o k o j u
BIURO SPRZED A ŻY:

W  K R A K O W IE ,  K A R M E L IC K A  16, T E L E F .  145-00
dostarcza ze składu wszelkiego rodzaju stale szybkotnące, narzędziowe, specjalne, 
konstrukcyjne, maszynowe, wiertła s p i r a ln e  oraz drutu i elektrody do spawania.

15



C Z E R W I E C
Dni R zym sko-katolickie G recko-katolickie

1 P
2 W
3 Ś
4 C
5 P
6 S

Poniedz. Ziel. Świat.
M arcelina 
Erazm a m 
F ranciszka Kar. 
Bonifacego (§) 
N orberta  b.

19 Preśw. Tr.
20 Tałałeja
21 Konst. i E.
22 W asyłyska
23 M ychajła
24 Sym eona

7 N
8 P
9 W

10 Ś
11 C
12 P
13 S

1. Tr. Św.
M edarda, Gotar. 
Felic jana 
M ałgorzaty 
Boże Ciało
Jan a , 0 . C  
A ntoniego z P.

25 Wsich Św.
26 K arpa
27 T eraponta
28 N ykity
29 N. Euthar.
30 Isak ja
31 Je rm eja

14 N
15 P
16 W
17 Ś
18 C
19 P
20 S

2. Bazylego
W ita i M odesta 
B enona b., Ju st. 
Jo lan ty
M arka m., Marc. 
Serca J. ©  
Sylw erego

1 Czerweń
2 N ikifora
3 Ł ukiljana
4 M itrofana
5 D oroteja
6 W isarjona
7 Teodota

21 N
22 P
23 W
24 Ś
25 C
26 P
27 S

3. Alojzego
Paulina b., Alb. 
A grypiny 
Nar. Ja n a  Chrz. 
Łucji, W ilhelm a 
Jan a  i Paw ła m. 3  
W ładysław a kr.

8 Teodora
9 K iryła

10 T ym oteja
11 W arto łom ea
12 O nufrja
13 A kiliny i Tr.
14 Jełyseja

28 N
29 P
30 W

4. Ireneusza 
Piotra i Pawła
Lucyny

15 Amosa
16 Tychona
17 M anuiła

21 czerw iec — 1 Tham us.
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Zastępstwo na Woj. Krakowskie 
i Skład fabryczny

„ELI BOR“ i™
K R A K Ó W

Rynek Gł. 26, I. p. Teł. 142-59
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Fabryka Wyrobów Metalowych

Bracia Thorn
K rak ów  XXII, ul. Krasińskiego L. 18

N O T A T K I :

„Morphii“ “ J c h o ia p te
m iodow a do nabycia  w e  firmie

Henryk Dumast
Z a k ła d y  ch em iczn e  
Kraków XXII, ul. Smolki i l

2 17



L I P I E C
Dni R zym sko-katolickie G recko-katolii-kie

1 Ś
2 C
3 P
4 S

T eodoryka kapł. 
N aw iedz. NMP. 
A natola, Hel.
Józefa K. (g)

18 Łeontja
19 Judy  ap.
20 Metody,ja
21 Ju łjana

5 N
6 P
7 W
8 Ś
9 C

10 P
11 s

5. Antoniego
D om iniki
C yryla i Metodego 
E lżbiety król. 
W eroniki, Mik. 
Amelji
P iusa pin. (£:

22 Jewsebja
23 A hrypiny
24 Rożd. św. Jana
25 Feuronji
26 Dawida
27 Sam sona
28 K ira  i Joana

12 N
13 P
14 W
15 Ś
16 C
17 P
18 S

6. Jana
M ałgorzaty, Anakl. 
B onaw entury, Ju s ta  
R ozesłan e Ap. 
NM P. Szkapi. 
A leksego, Marc. 
Szym ona z Lipn. ©

29 Petra i Pawła
30 Sob 12 Ap.

1 Lipeń. Kośmy 
2' Pol. R. P. B.
3 Jak y n fta
4 A ndreja  kr.
5 A tanazja

19 N
20 P
21 W
22 Ś
23 C
24 P
25 S

7. Wincentego
Czesława
Praksedy , D aniela 
B olesław a 
A polinar., Libor. 
K unegundy 
Jakóba, Krzyszt.

6 Łukja
7 Tomy i Ak.
8 P rokopja
9 Pan kra tja

10 Anton,ja
11 Jew tym ji
12 Prokła

26 N
27 P 
v8 W
29 Ś
30 C
31 P

8. Anny 3
N atalji
Innocentego
M arty
Ju lity
Ignacego, H eleny

13 Hawryiła
14 A kyły Ap.
15 W ołodym ira
16 A tynogena
17 M aryny
18 Jem iłjana

7 lipiec — 17 T ham us Post zdob. św iątyn i, 20 li­
p iec — Ab, 28 lipiec — 9 Ab Post zburz, św iątyni.
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SU D O R YN
w pudełkach blaszanych z  sitkiem zwalcza pot i niemiłą jego woń  

Wyrób Fabryki chemiczno-farmaceutycznej 
f j A f f »  K o w a l s k i “  W arszaw a
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Lecznica Związkowa
Kraków, ulica Garncarska 11

Te le fo n  107-00, 139-70
Przyjmuje chorych w zakresie wszelkich chorób 

z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych.

N O T A T K I :

Franciszka Piela
Kraków, ul. Karmelicka 21
Telefon Nr. 181-48

poleca pończochy, bieliznę, tryko taże , p rzybory  do szycia, w yroby  D. M. C.

2*
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S I E R P I E Ń
Dni R zym sko-katolickie G recko-katolickie

1 S P io tra  w okow. 19 M akrym y

2 N
3 P
4 W
5 Ś
6 C
7 P
8 S

9. N. M. P. fl.
Znal. św. Szczep. 
Dom inika, A ryst. @ 
N. M. P. Śnieżnej 
Przem ień. P. J. 
K ajetana i Donat. 
C yrjaka, Em ila

20 Iłji pr,
21 Sym eona
22 M arji M.
23 Trofym a
24 C hrystyny
25 Usp. św. A nny
26 Jerm oia ja

9 N
10 P
11 W
12 Ś
13 C
14 P
15 S

10. Romana C
W aw rzyńca m. 
Zuzanny, Tyburc. 
K lary  p., Euzeb. 
H ipolita, Kass. 
Euzebjusza b 
Wnieb. N. M, P.

27 Panłałejmona
28 Prohora
29 K ałynyka
30 Syły ap.
31 Ew dokim a

1 Serpeń
2 S tefana mucz.

16 N
17 P
18 W
19 Ś
20 C
21 P 
'¿2 S

11. Rocha
Jacka , Ju ljana  
W łodzim ierza 
Ju ljusza, Mar. 
B ernarda, Sam. 
Joanny, Erem. 
Tymot., Anton.

3 Isakja
4 7 Utr. w Ef.
5 Jew psychnja
6 Preohr.* H.
7 D om etja
8 E m yłjana
9 M ateja ap.

23 N
24 P
25 W
26 Ś
27 C
28 P
29 S

12. Filipa
B artłom ieja  ap. 
L udw ika kr. 3  
N. M. P. Jasno  gór. 
Przeu. r. ś. Kaz. 
A ugustyna, Aleks. 
Ścięcie św. Jan a

10 Ławrenłja
11 Jew pła
12 F otja  mucz.
13 M aksym a
14 M ieheja pr.
15 Uś. P. Boh,
16 Per. O. H.

30 N
31 P

13. Róży L,
Rajm unda, Boh.

17 Mirona
18 F lora i Ław ra

19 s ierpn ia  — 1 Elul.

P O L S K A  
F A  B  R  Y  K  A  
O Ł Ó W K Ó W

L.¡( Hardtmulh- 
Leehistan S. A.

poleca

O Ł Ó W K I
dla szkół ,  biur 

i techników 
w najlepszym gatunku.

Krakowskie 
Biuro 

Podróży

f® P,s l  Fe,>E ■ L<
I

PA RCELE BUDO W LANE 
REALN O ŚCI, M A JĄ T K I ZIEM SKIE

kupuje, sprzedaje, bierze w komis, przeprowadza i finansuje

parcelacje gruntów. Buduje domy i wille
99 SPÓŁKA AKCYJNA GRUN-

Godziny biurowe 
od 4—7. 

T E L E F . 132-07.

„ E S G E  T O W A  I B U D O W L A N A  
W  KRAKOWIE, KOCHANOWSKIEGO 2

20



Pijcie tylko rodzim ą  
K a w ę  S łodow ą K N E I P P A  
z  przypraw ą F R A N C K A !

N O T A T K I :

21



W R Z E S I E Ń
Dni Rzym sko-katolickie G reckoka to lick ie

1 W
2 Ś
3 C
4 P
5 S

B ronisław y @  
S tefana kr., Ant. 
Szymona 
Rozalji p., Róży 
W aw rzyńca

19 A ndreja
20 Sam uiła
21 Tadeja ap.
22 A haftona
23 Ł upa m.

6 N
7 P
8 W
9 Ś

10 C
11 P
12 S

14. Zacharjasza
Reginy m.
N arodź. NMP. C  
G orgonjusza 
M ikołaja z Tol. 
P ro ta , Jack a  
Im . M arji

24 Ewtychja
25 W artołom ea
26 A drjana
27 Pi m ena
28 M ojseja
29 Usik. Hot.
30 A leksandra

13 N
14 P
15 W
16 Ś
17 C
18 P
19 S

15. Filipa
Podw. św. Krzyża 
Nikodem a k. ®  
K ornela, Eufem. 
L am berta  
Józefa z Kup. 
Januarego , Kon.

31 Poł. poj. Pr. B.
1 W ereseń
2 M am anta
3 A nty m a
4 W aw yły
5 Zachar. pror.
6 Wosp. M.

20 N
21 P
22 W
23 Ś
24 C
25 P
26 S

16. Eustachego
M ateusza apost. 
Tom asza z Wil.
Tekli p. 3  
NMP. od wyk. n. 
A urelji 
C yrjaka

7 Sozanta
8 Rożd. P. B.
9 Joak im a i A.

10 M inodory
11 Teodory
12 A w tonom a
13 K ornyła

27 N
28 P
29 W
30 Ś

17. Kośmy i Damjana
W acław a kr. 
M ichała Arch. 
H ieronim a, Zofji

14 Woz. Ś. K.
15 N ykity
16 Jew fym ji
17 Sofji

13 wrzes. — 26 E lul Selichot, 17 1 Tiszri Nowy
Rok 5697. 18 — 2 Tiszri 2 dz. Nowego Rolru. 20 —
4 Tiszri Post G dalje, 26 — 10 Tiszri Sądny Dzień.

ARTYKUŁY 
RELIGIJNE

w szelkiego rodzaju 
hu rtow nie  i detalicznie 

poleca się kupow ać 
w firm ie :

J Ó Z E F
CEBULSKI
Kraków, Szewska 22
Posiadam y w łasne w y­
roby, w łasne nak łady , 
so lidny to w ar po u m iar­

kow anych cenach. 
N a  ż ą d a n i e  o f e r ty .

Aparaty kąpielowe
gazowe i elektryczne

Piece gazowe
do ogrzew ania łazie­
nek  i t p.

Kuchnie gazowe
węglowe i kom binowane, 
kotły  rad ja to ry  — rury  
żebrow e do ogrzew ania 
centralnego

Maszyny i narzędzia
arty k u ły  techn .

Biuro techniczno-handlowe
W. L Kawałek
Kraków, św. Gertrudy 5

Telefon Nr 143-07

koedukacyjna SZKOŁA HOTELARSKA
w K rak o w ie , u l. K arm elicka  34, II. p.

Szkoli przyszły kierowniczy personel hotelowy i pensjonatowy oraz daje ogólne
wykształcenie handlowe.

Na k u rs  I. przyjm ow ani są  kandydaci i kandydatk i, k tó rzy  ukończyli conaj- 
m niej 6 k las g im nazjalnych lub rów norzędny Zakład K om ercjalny. 

Wpisy do Szkoły Hotelarskiej odbywają sie codziennie w godz. rannych od 10—12.

22



KINO „WANDA”
SP. Z OGR. ODPOW.

KRAKÓW. UL ŚW. GERTRUDY L 5.
WYŚWIETLA ZAWSZE PIERWSZORZĘDNE OBRAZY. 
SALA W LECIE WENTYLOWANA, A W ZIMIE OGRZEWA! A.

N O T A T K I :

\

Uri Jedyna bezkonkurencyjna truciznę na szczury i myszy
zarazem nieszkodliwa dla zwierzał domowych wyrabia:

l / i 1 LABORATORIUM CHEMICZNE
W TARNOW IE

~ M j  * N OW Y ŚW IAT 33. -  TELEFO N  153.
Prospekty i porada bezpłatnie,

23



P A Ź D Z I E R N I K
Dni Rzy m sko-katoliekie G recko-katolickie

1 C
2 P
3 S

Jan a  z Dukli 
A niołów Stróżów  
Teresy

18 Jew m ena
19 Trofym a m.
20 E ustacb ja

4 N
5 P
6 W
7 Ś
8 C
9 P 

10 S

18. Franciszka
Placyda i Tow. 
B runona, A rt.
M. B. R. ®  
B rygidy
Djonizego, Ludw ika 
F ranciszka B.

21 Kondrata
22 Foki
23 Zacz J. K.
24 Tekły
25 Jew frozyny
26 Joana Boh.
27 K a ły s tra ta .

11 N
12 P
13 W
14 Ś
15 C
16 P
17 S

19. Placyda
M aksym iljana 
E dw arda kr. 
K aliksta  p.
T eresy ©
G awła
Jadw ig i

28 Charytona
29 K irjaka
30 H ryhorja

1 Żowteń
2 K yprjana
3 D jonysja
4 Jero  te ja

18 N
19 P
20 W
21 Ś
22 C
23 P 
2+ S

20. Łukasza
P io tra  z Al.
Jan a  K ant., Iren. 
Urszuli, H ilarego 
K orduli
Sew eryna 3  
R afa 'a  ar.

5 Charytymy
6 Tom y ap.
7 Serechja
8 Pelagji
9 Jakow a ap.

10 Jew łap ja
11 Fyłypa

25 N
26 P
27 W
28 Ś
29 C
30 P
31 S

21. Kryspina
E w arysta , Luc. 
Jezusa Chr. 
Szym ona 
N arcyza
E dm unda @ 
Lucyli, A ntonin.

12 Tarasa
13 K arpa
14 Paraskaw .
15 Jew tym ja
16 L onhyna
17 Osji, Andr.
18 Ł uki ap.

1 paźdz. — 15 T iszri 1 dz. Kuczek, 2 paźdz. — 
16 Tiszri 2 dz. Kuczek, 7 paźdz. 21 Tiszri Św ięto 
Palm , 8 paźdz. — 22 Tiszri Koniec Kuczek, 9 — 

23 Tiszri Radość Z Praw, 17 — M archeszwan.

PIEKARNIA
WAR
SZAW

SKA
JÓZEFA
MENCLA

KRAKÓW. RAJSKA 22 
TtLEFON 134-56

FABRYKA

AKCYJNA I

KRAKÓW

RUDOLF SPOHN
A R C H I T E K T - B U D O W N I C Z Y
P R Z Y S IĘ G Ł Y  Z N A W C A  S Ą D O W Y

W YKONUJE PLANY,
PROWADZI BUDOWY

KRAKÓW, SIEMIRADZKIEGO 14 —  TEL. 177-58
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P o lsk ie j L o t e r i i  P a ń s t w o w e j
należy nabywać w znanej KolekturzeL O S Y  

A. Wolańska
Kraków, Rynek Gt. L. 43, Teł. 159-90.

N O T A T K I :

I ~  U
SYN D YKAT SPÓ ŁD ZIELN I ROLNICZYCH

Spółdzielnia z odp. udziałam i 
C en tra la : Kraków, pl. Szczepański 6. O ddział: Lwów, Akademicka 11.

Tel. Nr. 104-23. 138-40. 120-98. Tel. Nr. 90
C entrala hand low a organizacyj rolniczych przynależnych do Związku 
Spółdzielni Rolniczych i Zarobkow o-G ospodarczych oraz K ółek Rol­
niczych członków M ałopolskiego Tow arzystw a Rolniczego w K rakowie.

25



L I S T O  P A D
Dni R zym sko-katolickie G recko-katolickie

1 N 22, Wszystkich Sw.
2 P D zień Z aduszny
3 W H uberta  b.
4 Ś K arola b., Mod.
5 C Zacharjasza
6 P L eonarda {
7 S N ikanrira

19 łoiła
20 A rtem ija
21 Iłarjona
22 A w erkja
23 Jakow a ap.
24 A rety
25 M arkjana

8 N
9 P

10 W
11 Ś
12
13
14
15 N
16 P
17 W
18 £
19 C
20 i
21 i

23. Gotfryda
T eodora
A ndrzeja z Awel. 
M arcina b.
5-ciu Braci m. 
S tan isław a Koslki 
Jozafata, Jukun . fg

26 Dymitrja
27 N estora mucz.
28 Paraskaw .
29 A nastazji
30 Zynowja
31 S tach ja

1 P adołyst
24. Leopolda
E dm unda, Rufina
Grzegorza
Oclona
Elżbiety, Maks. 
Feliksa Wal.
Of. N. M. P.

Akindyna
Akep Jos. 
Joannyka 
H ałak tjona 
Paw ła ap. 
Je ron im a

8 M ychajta
22 N
23 P
24 W
25 Ś
26 C
27 P
28 S

25. Cecylji
K lem ensa
Ja n a  od Krzyża
K atarzyny
K onrada
W alerjana
Zdzisławy

9 Onysyfora
10 E rasta
11 Miny mucz. 
l i  Josafa ta
13 Joana
14 Fyłypa ap.
15 H urja

29 N
30 P

1. Adw. St.
A ndrzeja ap.

16 Mateja
17 H ryhorja

15 listopada — 1 Kislew.

Łuszczarnie 
i Młyny 

Krakowikie

%

Polecam y z n a k o m i t e
KARMELKI 

SŁODOWE

„MALTYNA"
oraz

Karmelki orzeźwiające 
z mentolem

w yrobu firm y :
Browar K ra ko w sk i  

i Fabryka Przetworów 
Słodowych

1ANA GDTZA
Kraków, ul. Lubicz 17

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „SOCHA“
w W ieliczce  — Te le fo n  Nr. 20

Własne magazyny na stacji kolejowej.
D ostarcza : Nawozy sztuczne — M aszyny i narzędzia rolnicze 
P a s z e  t r e ś c i w e  — N asiona i zboża siew ne — Cem ent, 
gips i inne a rty k u ły  budow lane. — Sm ary. — W ęgiel. 
Z astępstw o kopaln i Bory „Sobieski“.
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praszti „KOWALSKIM“
stosuje się przy uporczywych bó lach  głow y. 

Wyrób Fabryki chemiczno-farmaceutycznej

„Ap. Kowalski“, Warszawa.

N O T A T K I :

B I U R O  W Ę G L O W E
I N Ż Y N I E R  M . N A N O W S K I

K ra k ów ,  ulica Czysta  5. Telefon 142-48.
Składy węgla  jaworznickiego, d rze w a  i koksu.
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G R U D Z I E Ń
Dni R zym sko-katolickie G recko-katolickie

1 W
2 Ś
3 C
4 P
5 S

Eligjusza, M arjan. 
B ibjanny p. m. 
F ranciszka  Ksaw. 
B arbary  p. m. 
A nastaz., Krysp. ®

18 P łatona
19 Awdija
20 H ryhorja
21 W. w Ch.
22 Fyłym ona

6 N
7 P
8 W
9 Ś 
0 C

11 P
12 S

2. Adw. Mikołaja
Ambrożego 
Niep. Pocz. N. M. P.
W iesław a 
N. M. P. L.
Damazego
A leksandra

23 Amfyłochja
24 K ateryny
25 K łym enta
26 A łypja
27 Jakow a
28 S tefana pr.
29 Param ona

13 N
14 P
15 W
16 Ś
17 C
18 P 
1 • S

3. Adw. Izydora
S pirydona @ 
W alerjana, W ikt. 
Euzebjusza b. m. 
Ł azarza, Olimpji 
Oczekiw. N. M. P. 
Tymot., U rbana

30 Andreja
1 H rudeń
2 A w akum a
3 Syfonja
4 W arw ary
5 Saw y ap.
6 Nykolaja

20 N
21 P
22 W
23 Ś 
21 C
25 P
26 S

4. Adw. Teofila
Tomasza ap. 3  
Zenona, F law jana 
W iktorji p. m.
Wig. A dam a i Ewy 
Boże Narodzenie 
Szczepana

7 Amwrozja
8 Patap ja
9 N. Z. P. B.

10 Miny
11 D anyiła
12 Spirydona
13 E w stra tja

27 N
28 P
29 W
30 Ś
31 C

lana Ap.
M łodzianków @ 
Tom asza 
Sabiny, Eugen. 
Sylw estra, Mel.

14 Tyrsja
15 E łew terja
16 A hej a
17 D anyiła
18 S tw astjan a

8 grudzień  — 24 Kislew  C hanuka, 24 grudzień  — 
10 T hebot Post O blężenie Jerozolim y.

Ubrania, płaszcze studenckie, 
mundurki panieńskie przepi­
sowe dla wszystkich szkół, 
g o t o w e  i n a  mi a r ę  oraz 
g a r d e r o b ę  d z i e c i ę c ą

Szlifie rn ia  S z y b k o ś ć
ostrzy starannie, punktualnie 
brzytwy, nożyczki, maszynki 
do włosów, maszynki do mięsa
Na składzie doborow y to w ar stalow y

Kraków, Floriańska 20
Telefon  Nr. 169-20 vZubikowska Narja
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DOSTAWCA W O JSKO W Y  
S ZA PRZYSIĘŻO N Y B IEG ŁY  SADOW Y

J ULJ US Z JURCZAK
KONC. INSTAL. W ODOCIĄGÓW ,
GAZOCIĄGÓW  I CENTRALNYCH OGRZEW AŃ  
KRAKÓW , UL. FRANCISZKAŃSKA 4. TELEFO N  147-01.

N O T A T K I :

GÓRNICZO HUTNICZE TOWARZYSTWO
HANDLOWE SPÓ ŁKA  AKCYJNA w KRAKO W IE
U L. PO D W A LE 6. -  TELEFO N  Nr. 143-60 I 143-98.

Biuro Sprzedaży Stali Huty B A T O R Y
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„Samopomoc
In w a lid zka “

Spotka  z  ogr. o d p o w .

Centrala sprzedazy
w  W arszawie

ul. S ien k iew icza  2. Tel. 283-84,  695 -94,  295-50

p row adz i  następu jące dzia ły  sp rzed a ży :

1. Sprzedaż map i wydawnictw kartograficznych 
Wojsk. Instytutu Geograf., Państw. Instytutu Geolo­
gicznego. Na składzie mapy wszystkich typów Polski, 
krajów europejskich i zamorskich.

2. Hurtowe składy papieru i materjałów piśmien­
nych. Dostawy dla wojska, urzędów i biur.

3. Zastępstwo sprzedaży maszyn do pisania „F. K.“ 
produkcji Państw. Wytwórni Uzbrojenia. Sprzedaż ma­
szyn do pisania, części do powielaczy Gestetner, Ro- 
neo, Ellams, Wtór i t. p. Matryce, farba, papier.

W yczerpu jące  oierty na żądan ie .

P rze d s ta w ic ie le  w e  w szys tk ich  m ia s tach  w o je ­

w ó dzk ich  i s ied z ib a ch  D. O. K.
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POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE
SPÓ ŁK A  AKCYJNA

KRAKÓW-LUDWINÓW Telefon 152-45 (Centrala)
wyrabiają:

skóry podeszwowe, branzlowe, juchtowe, pasowe, 
blankowe, rymarskie, chromowe czarne i kolorowe.

Z astęp stw a p rzed staw ic ie lstw a w e w szystk ich  w iększych  
m iastach P o lsk i.

B E N Z Y N A  OLEJE i SMARY. K O PA LN IE
w Borysławiu Mraźnicy i Bitkowie.

iu n « p r>  W YTW Ó R N IE G A ZO LIN Y • —STANDARD w Borysławiu i Bitkowie. . S T A N O B
V  V  RAFIN ERJA w Libuszy.

ORGANIZACJA SP R ZED A ŻY
ok. 800 stacyj benzynow ych i punktów  sprzedaży w całej Polsce. Przeszło 
2000 polskich  pracow ników  obsługuje publiczność, p rodukując, p rzerab iając

p ro d u k ty

S T A N D A R D - N O B E L  W POLSCE
Spółka A kcyjna 

C en tra la : W arszaw a , A l. Je ro zo lim sk a  57.
600 pom p f i rmy STANDARD-NOBEL w Polsce dostarcza au tom obilistom  czystej 
i jednolite j benzyny i olejów sam ochodow ych na każdym w ażniejszym  szlaku.

WYROBY FABRYKI
ISKRA i KARNANSKI W K R A K O W I E

l

l

są  chlubą p o lsk ieg o  p rzem ysłu !
Fa b ryk a  za tru d n ia  350 p racow ników  i w y ra b ia :

ATRAMENTY I TUSZE 
KLEJE, GUMY, LAKI 

TAŚMY I KALKI

APARATY, MATRYCE
I FARBY DO POWIELANIA

FARBY AKWARELOWE 
FARBY OLEJNE 

PRZYBORY DO MALOWANIA 
KREDY, KREDKI, PASTELE 

PLASTELINĘ I T. P.

NOW OŚĆ: O ŁÓ W KI SZKO LN E I B IU RO W E.

31



Krakowskie Towarzystwo Ubezpieczeń „FLORJANKA“
Sp ó łka  A kcy jna  w  K rak o w ie

ubezpiecza: od pożaru, p io runa  i eksplozji, od gradobicia, od kradzieży 
z w łam aniem  i rabunku , od n astępstw  w ypadków , od odpow iedzialności ► 

cyw ilnej i sam ochodów  od szkód.

Dyrekcja w Krakowie, ul. Basztowa L. 6/7/8 ►
Oddziały: w Warszawie, ul. Mazowiecka 4, we Lwowie, ul. 3-go Maja 16, w Poznaniu, y 

ul. 3-go Maja 6. w Katowicach, ul. Pocztowa 6, w Łodzi, ul. Piotrkowska 99
Liczne R eprezentacje i A jencje na całym  obszarze P aństw a  Polskiego. ^

K O L E J  L O K A L N A

KRAKÓW-KOCMYRZÓW
S P Ó Ł K A A K C Y J N A

II'

ZRZESZENIE  
PRZEMYSŁU i HANDLU 

DRZEWNEGO
przy
Z w i ą z k u  P rzem ys ło w có w  

w  K r a k o w i e .

P o lsk ie
Towarzystwo Ubezpieczeń

„ P A T R IA “
C e n tra la :

Warszawa, Plac Napoleona L. 3
przyjm uje u b e z p i e c z e n i a  sam ochodowe, od 
odpow iedzialności cywilnej i od następstw  w y­
padków. Oddziały i A jentury  w w iększych 

m iastach Rzeczypospolitej Polskiej.

ARTYSTYCZNO-BUDOWLANY 
Z A K Ł A D  K A M I E N I A R S K I  
FRANCISZEK ŁUCZYW O
w Krakowie, W ładysława Orkana 20

Telefon  128-22.
W ykonuje w szelkie prace budow ­

lane, pom niki, grobow ce itp . 
P race Zakładu nagrodzone z< stały  wielkim 
m edalem  srebrnym  w roku 1929 na  Pow­
szechnej W ystawie Krajowej w Poznaniu, 
oraz srebrnym  m edalem  przez M inisterstwo 

Przem ysłu i Handlu

Z A K Ł A D
ślusarsko-m echanśczny
in s ta la c y jn o -w o d o c ia g o w y
o raz centr* o g rzew an ia
w łaśc.: BATKO LUDWIK

zaprzys. znaw ca sądowy

Wadowice, ul. Krakowska, tel. 73

P R A C O W N I A  
S T O L A R S K A

P I O T R  Ś L I Z
WYKONUJE 

ROBOTY MEBLOWE i BUDOWLANE

Kraków, ul. Jana Kasprowicza 14
TELEFO N  NR. 148-35.
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Chłodnice do samochodów
samolotów, traktorów i t. p.

wyrabia nowe i naprawia stare, jak również wszelkie roboty 
blacharskie po cenach przystępnych Własna chromcwnia i niklownia

Czesław Patryn, Kraków, Pawia 10 , te!.1S2-05

CZEŚĆ REDAKCYJNA

„Linoleum Ĉeraty^ Dyw any
Przemysł Linoleum Rynek Gł.10“
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REDAKTOR W YDAW NICTW A DR. FRA N CISZEK  B ŁO Ń SK I

Na str. 40: A rt. mai. F. Jaźw ieckiego p ro jek t w ieńca z d ru tu  
kolczastego. W ieniec tak i został złożony w czasie XIII. Z jazdu 

Legjonistów  u trum ny  ś. p. M arszałka.
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OD R E D A K C J I
W ydawcy, korzystając z zastosowania kalendarza, dołączają 

zw ykle do jego części terminarzowej, drugą część, zawierającą 
treść poważniejszą i informacyjną, słusznie bowiem rozumują, że 
kalendarz, który jest przez cały rok w użyciu, może spełniać poży­
teczne zadanie rozpowszechniania pewnych myśli i służenia po­
mocą temu, kto chce otrzymać jakieś wyjaśnienia. Czasem w chwi­
lach wolnych, n. p. w okresie świąt, kalendarz może być również 
m iłą lekturą,

Kałendarz idzie w masy, jest w rękach różnych ludzi. Ten też 
rodzaj książki jest znany od dawna i ma swoją tradycję. W praw­
dzie m ówi się czasem o treści kalendarzowej z uśmiechem pobłażli­
wości — chociażby to powiedzenie o ,,dowcipach z kalendarza“ — 
ale znam y też kalendarze, w których pisali i pisują wybitni uczeni 
i znakomici literaci.

Zarząd Powiatowy Federacji Polskich Związków Obrońców 
Ojczyzny w Krakowie, znając poważną rolę kalendarza w czytel­
nictwie mas, ocenił należycie wartość jego dla spopularyzowania 
zadań i pracy Federacji. Dzięki temu ukazuje się w druku niniej­
szy „Kalendarz Kombatantów“.

Zestawienie treści tego kalendarza nie było jednak rzeczą 
łatwą, zwłaszcza gdy na ten cel pozostawał do dyspozycji krótki 
przeciąg czasu przy skromnie dostarczonym materjale.

Trzeba też wyraźnie zaznaczyć, że jest to pierwszy tego ro­
dzaju krok Federacji krakowskiej. Może z tej pierwszej rzuconej 
myśli, z tego przedsięwzięcia, na poważną zakrojonego miarę, 
zrodzi się jakaś następna, lepsza form a utrzymania kontaktu ze 
światem byłych kombatantów i żołnierzy. Jest bowiem nadzieja, że 
dzięki temu kalendarzowi zasili się fundusz prasowy Federacji, i że 
na tych podstawach będzie można oprzeć wydawanie jakiegoś cza­
sopisma.



O r ę d z i e  
P a n a  P re zy d e n ta  R ze c zyp o sp o l i t e j

na o tw arc ie  n ow ego  S e jm u  i Sena tu  w  W arszaw ie .

C iężką dolą narodu ujarzm ionego, k rw a­
wą ofiarą k ilk u  pokoleń zapłacić m usiała 
Polska za sw oją organizację Państw a, za 
sw oje praw a, za w ybu ja łą  swobodę, za b rak  
pow agi władz daw nej Rzeczypospolitej. Los 
zrządził, że w godzinie m roku najcięższego 
W ielki Człowiek, w dziejach Polski n a j­
w iększy, genjuszem  sw ej siły, trudem  ca­
łego życia oprom ienił nasze pokolenie. W  na­
rodzie rozbitym  uśpione siły  odnalazł, P ań ­
stwo w skrzesił, a nad rozbudow ą jego mocy 
do zgonu pracow ał. Myślą przew odnią ostat­
nich jego ła t było, by  myśl i rozw ój P ań ­
stw a na pow adze i mocy dobrych praw  
ugruntow ać.

N apraw a ustro ju , k tó re j się domagał, zo­
sta ła  dokonana. W inna ona zabezpieczyć 
Polskę przed pow rotem  nieszczęsnych upio­
rów  przeszłości, k tó re  ją  do upadku dopro­
wadziły.

Nowa K onsty tucja z pow agą spraw  zasa­
dniczych w prow adza w życie Państw a sta­
łość i siłę działania jego organów , ustala 
ro lę  i zadania każdego z nich, określa g ra ­
nice ich obowiązków i upraw nień. Naczel- 
nem  ich zadaniem  je s t służenie Rzeczy­
pospolitej.

Sejm  i Senat pow ołane są do tego, by dro­
gą uchwał swoich stanow iły p raw a i sp ra­
w ow ały kontro lę nad działalnością Rządu.

W ierzę, iż poczynaniam i te j Izby kiero­
wać będzie troska o danie Rzeczypospolitej 
p raw  dobrych, w zm agających je j  silę i po­
wagę. Życzę Panom, byście zdołali wznieść 
swą pracę na należytą w yżynę i abyście 
w przyszłości mogli na je j  w ynik i spoglą­
dać z poczuciem dobrze spełnionej służby 
dla Rzeczypospolitej.

W arszaw a dnia 4 październ ika 1935 r.
Prezyden t  R zeczypospo li te j

Ignacy Mościcki.



PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ

PROF. DR. IGNACY MOŚCICKI

arami
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Marszałek Józei Piłsudski
p o w i e d z i a ł :

„Być zwyciężonym  i nie ulec to  zwycięstwo, zw yciężyć 
i spocząć na lauracli — to k lęska“.

* * *

„Siły państw  polegają n ie ty lko  ju ż  na w ojsku samem, ale 
na  chęci samego narodu i obyw ateli bycia żołnierzam i“.

❖ *

„Specjalnie człowiek nie chce szanować na jw iększej potęgi 
swego żyw iołu: p racy  zbiorow ej, chociaż ta w łaśnie najw iększe 
cuda tw orzy“.

* ❖ ❖

„W szyscy apostołowie czegokolw iek nowego, wszyscy re ­
form atorzy życia, wszyscy odkryw cy muszą mieć w ew nętrzną 
siłę, k tó ra  im  pozw ala być tym i now atoram i w brew  oporowi 
otoczenia“.

❖ * *

„Idźcie sw oją drogą, służąc jedyn ie  Polsce, m iłu jąc ty lko  
Polskę i nienaw idząc tych, co służą obcym“.

❖ * ❖

„ . . . .  Ja, moi panowie, sw ój egzamin życiowy zdałem. C hciał­
bym, aby każdy z W as, k ładąc się do grobu, tak  samo mógł dum nie 
o sobie pow iedzieć: „zdałem  egzamin życiow y“.

❖ * *

„Są ludzie i są prace ludzkie, ta k  silne i ta k  potężne, że 
śm ierć przezw yciężają, że ży ją  i obcują m iędzy nam i“.

❖ ❖
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PIERWSZY MARSZAŁEK POLSKI 
Ś. P. J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I

WÓDZ NARODU I BUDOWNICZY PAŃSTWA POLSKIEGO
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GENERAŁ DYWIZJI

EDWARD RYDZ ŚMIGŁY
GENERALNY INSPEKTOR SIŁ ZBROJNYCH 

RZECZYPOSPOLITEJ
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M o w a  Generała  R y d z a  Śmigłego
na Z jeździe  Legionistów w  Krakowie  

dnia 6 sierpnia 1935 r.

Koledzy! T ak siię złożyło, że ja  ty lko  jeden  
będę do W as mówił. O becny tu ta j szef Rządu, 
pułkow nik Sław ek, przem aw iał ju ż  z tego 
m iejsca p rzy  innej okazji.

G łęboko świadom jestem  tego, że w te j 
chwili trudno głosowi ludzkiem u tak  w waszą 
pierś uderzyć, by trafić  w ry tm  waszego ser­
ca. Byliście bowiem w krypcie  w aw elskiej...

Tak... Nie z jaw i się m iędzy nami, ja k  daw ­
n ie j, K om endant i nie szarpnie naszem sum ie­
niem i sumieniem N arodu, ani nie pogłaszcze 
serdecznem, w zruszającem  słowem, w skrze­
szając u roki naszej żo łn iersk iej młodości 
i ciesząc się naszą w ierną, żołnierską miłością.

Czyż mam mówić do W as o tern, k im  on 
był dla Polski?

Nie dziś dopiero, nie dzisiaj, gdy spoczął 
m iędzy królam i po trudach , n ie dzisiaj do­
piero pojęliśm y i zrozum ieliśmy, kogo w nim  
Polska m iała. Zrozum ieliśm y to przed dwoma 
dziesiątkam i lat, w tedy, gdy młodzieńczemi 
śpiew aliśm y głosami: „W ojenko, w ojenko,
cóżeś ty  za pani...“ Nie potrzeba było Jego 
śmierci, by  nas przekonać o Jego w ielkości 
i nie trzeba było w idoku duszy całego N a­
rodu, leżącej u Jego trum ny, by  nais p rzeko­
nać o w yjątkow ych  praw ach tego człowieka. 
W szak m yśm y ju ż  tak  dawno złożyli w Jego 
ręce praw o stanow ienia o naszem życiu i o n a­
szej śmierci.

W iem y dobrze, że co w naszych duszach 
je st najlepszego i najsiln ie jszego  — to Jego 
posiew, a co je s t dobrego i silnego w Polsce, — 
to Jego dzieło. Pow iększył cm duszę N arodu



o całą wielkość w olnej O jczyzny. Uczył nas 
za nią walczyć i dla n ie j pracować.

Z okresu w alki przynieśliście na ten K o­
piec z szerokich polskich pól, lasów i gór gar­
ście ziemi, zaw iera jącej obok krw i dawnych 
pokoleń naszego pokolenia krew . Te garstk i 
popiołów tu  przyniesione, głoszą swą głęboką 
sym boliką o nieśm iertelności wypełnionego 
żołnierskiego obow iązku i stw ierdzają, że m i­
łość żołnierska silniejsza je st od śmierci. 
„Non omnis m oriar“, bo ta  ziem ia ma szcze­
gólną moc; „non omnis m oriar“, bo istn ieje  
w ielkość Polski, w ydźw ignięta olbrzym im  
trudem  K om endanta, bo istn ie ją  całe katego- 
r je  w artości i sił, k tó re  przed  Nim w Polsce 
nie istn iały .

P ierw szą z tych  w artości je st żołnierz, jako  
nieodzowny elem ent by tu  państw a, niety lko 
w sensie fizycznego istnienia pewnego typu  
żołnierza, ale w sensie pew nej idei Państw a. 
K om endant w budował tę nową wartość jako  
najw ażn iejszy  elem ent w konstrukcji P ań­
stw a i nauczył N aród rozumieć, że, jeśli ten 
elem ent zaczyna murszeć, lub gnić, to cała 
k o nstrukcja  grozi zawaleniem . P ilnu jm y  te­
go nowego naby tku  serca i rozum u polskiego. 
T rzeba, aby  każde polskie dziecko ucząc 
się pierw szych słów pacierza, równocześnie 
uczyło się kochać ideę żołnierstw a. N iechaj 
każda polska m atka pam ięta o tem, myśląc 
o szczęściu i honorze swego syna. Bo Rzecz­
pospolita nasza je st „roztw orzysta“, ja k  to 
pow iedział jeden  z kanclerzy  polskich w 17 
w ieku, a cóż postaw im y dla obrony je j  o tw ar­
tych granic, jeśli n ie p ierś żołnierską?

I trzeba umieć patrzeć i pracow ać w sp ra­
wach państw a na dalszą metę. Nie można być 
d o j u tr  aszkiem , żyjącym  z dnia na  dzień.



Nie można utyskiw ać. Trzeba m yśleć i do­
łożyć ram ienia, aby  było dobrze. Jest na- 
pew no w narodzie i myśl i dobra wola. T rze­
ba tę myśl pobudzić i pomóc dobrej woli, n ie­
m iłosiernie tępiąc chw ast i złą wolę.

Mamy pew ne pozycje ustalone przez Ko­
m endanta w sum ieniu i świadomości narodo­
w ej. Jest to ka tego rja  pojęć o państw ie i obo­
w ią z k ó w ^  stosunku do niego. Należy strzec 
i um acniać te pozycje, ale równocześnie trze ­
ba budzić i ożywiać pracę um ysłu ludzkiego, 
jego twórczość, m otory aktyw ności. W sto­
sunku  do trudności i zagadnień trzeba mieć 
postawę czynną.

I jeszcze jedno muszę powiedzieć, to, co 
je st w w aszej m yśli i w waszern sercu: jeśli 
ktoś w  k ra ju  liczy na jak ieś  chw ile słabości, 
to jeszcze raz  nieudolnie się przeliczył. A je ­
śli ktoś z zew nątrz na taką  okazję ka lku lu je , 
to niech wie, że m y po cudze rą k  nie w ycią­
gamy, ale swego nie damy. N ietylko nie da­
m y całe j sukni, a le  naw et guzika od n iej. 
I niech wie, że to je s t decyzja  całego narodu.
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W yjątek z  przem ów ienia  P rezesa  Federacji 
Generała  Góreckiego  

na VII. Z jeździe  D elega tów  Federacji  
w  W arszaw ie  dnia 17 listopada 1935.

• • • • • • • • 
Zdajem y sobie spraw ę z tego, ja k  w ielkie 

zadania spadły  na nas, szczególnie od mo­
m entu, k tó ry  stanow i nową epokę w dzie­
jach  Polski i k tó ry  nosi datę 12 m aja  1935 r.

Gdy Pan P rezyden t R zplite j, nad trum ną 
K om endanta stw ierdził, że odpow iedzial­
ność, k tó rą  O n za losy Polski dzierżył, obec­
nie cały  naród na sw oje b ark i p rzy jąć  musi, 
to m y na jsta rsi i n a jw iern ie js i żołnierze 
w iedzieliśm y, że w tym  udziale, najw iększa 
część odpowiedzialności nam  przypadnie. 
I m y w poczuciu odpowiedzialności ślubo­
w aliśm y, że tę w ielką część te j odpowie­
dzialności na nasze b ark i p rzy jąć  musimy.

F ederac ja  pow stała z rozkazu Kom endan­
ta. K om endant rzucił hasło, że naszym obo­
w iązkiem  je st dać p rzyk ład  narodow i pol­
skiem u, ja k  można przejść  do porządku 
dziennego nad rozm aitem i m niej w ażnem i 
problem am i. I dum ni jesteśm y z tego, że je ­
steśm y szeregiem  organizacji, k tó ra  skupiła 
w szystkich dosłownie, a w ięc w naszych 
szeregach zn a jd u ją  się związki, k tó re  róż- 
nerni drogam i szły do niepodległości Polski.

Jeżeli chodzi o rezu lta ty  dotychczasow ej 
ośm ioletniej naszej pracy, to możemy bez 
nadm iernej skrom ności powiedzieć, że na 
k ilku  odcinkach, na k tó rych  postanow iliśm y 
pracow ać i w szystkie nasze siły  oddać dla 
Polski — osiągnęliśm y dobre rezu lta ty . Na 
pierw szem  m iejscu postaw iliśm y spraw ę po­
gotow ia narodow ego i postaw iliśm y spraw ę, 
aby  w szeregach naszych rezerw istów , k tó ­



rzy  opuszczają szeregi arm ji, u trzym ać ten 
olbrzym i zapas wiedzy, poczucia pa trjo tyz- 
m u i odpowiedzialności, ja k ą  je s t w ielka 
służba Polsce.

Poza (cm m amy szereg innych  problem ów, 
szczególnie teraz, gdy stoim y wobec w alki 
z kryzysem , gdy doskonale zdajem y sobie 
spraw ę, że je st to moment jeden  z na jk ry - 
tyczniejszych, ja k i przeżywam y, moment do 
którego n ie w ystarcza w ysiłek jednorazow y, 
do jak iego  Polacy są zdolni, ale w ym aga on 
codziennych w ysiłków  w yrzekan ia się ca­
łego szeregu praw  i w ym aga ponoszenia 
w ielu ofiar i to dotkliw ych. Jako ostatnie 
rzuciliśm y w szeregi nasze hasło, że będzie­
m y i z rządem  i ze społeczeństwem, bowiem 
te dw a czynniki muszą ze sobą w spółpraco­
wać, iść ręk a  w rękę, aby  podnieść w społe­
czeństw ie świadomość, że odbyw a się ostatni 
e tap  w alki.
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JÓZ EF  MĄC ZK A

Krwawy spadek .
A to jest k rw aw y spadek Wasz, 
i k rw ią  pisane ku  W am słowa: 
T rzym ajcie ziemi ornej straż, 
gdy przejdzie zamieć piorunowa... 
Nie dajcie szarpać ziemi łona, 
gdy k rw ią  dziś świeżą poświęcona!...

Zaś k tó rzy  w yszli spośród W as 
i k rew  oddali -swą serdeczną, 
niech będą w artą  W am słoneczną 
po w szystek czas — po w szystek czas 
I n iechaj granic polskiej ziemi 
ducham i strzegą płom dennemi!...

Legjonowo, w luitym 1916 r.



Majorowi Dr. Wacławowi Lipińskiemu, autorowi dzieła: 
,,W ielki Marszałek“ i innych prac historycznych

poświęcam.

Dr. FRANCISZEK BŁOŃSKI

Na skrzydłach historji.
„Kto w pośw ięceń zm arł godzinie,
Ten się w drugich przelał tyłka, 
M ieszka w ludzkich .seirc ukryciu  
I z dniem  każdym , z każdą chw ilką 
Żyje.... rośn ie  w te j mogile“..

(Z. Krasiński).

G łęboki s m  u  t  e k ' i  ż a l  opanow ał nas w  chwili, gdy 
nieubłagana śm ierć zabrała  Polsce je j  Pierw szego M arszałka, 
Józefa Piłsudskiego. Ale skoro zwłoki Jego spoczęły na  w ieki 
w K atedrze w aw elskiej w śród najlepszych synów  naszej O jczy­
zny, żałobne m ilczenie ustąpiło  m iejsca p o t ę ż n e m u  w o ł a -  
111 U, aby ja k  św iat w ielki i szeroki żadne z przyszłych pokoleń 
nie zapom niało o W ielkim  Człowieku, Znakom itym  W odzu N a­
rodu i Budowniczym Państw a,

I słusznie, albowiem  — ja k  wiadomo — c z a s ,  ten lekarz 
smutku, przynosi ze sobą równocześnie zapomnienie. Lecząc 
Slę ze sm utku po śm ierci M arszałka, m oglibyśm y zapomnieć 
° Jego czynach i w skazaniach.

Na szczęście ludzkość posiada pewien cenny dar, k tó ry  po­
zwala nam  odtw arzać, przypom inać i u trw alać sobie to, co się 
r az zdarzyło i nigdy ju ż  się nie powtórzy. Tym darem  dla ludzi, 

ich w łaściwością je st z d o l n o ś ć  patrzen ia  na zjaw iska, 
zdolność m yślenia i w ydaw ania sądu o tych zjaw iskach z punk tu  
'widzenia h i s t o r j i .

H istorja , jako  w iedza ludzka, je s t tym  ł ą c z n i k i e m  po­
między przeszłością a przyszłością. Jak  słusznie pow iedział pe­
w ien pisarz angielski: „Historja odniosła zwycięstwo nad czasem“. 
P rzy je j  pomocy pokolenia pokoleniom  podają wieści o losach 
i czynach tak  jednostek, ja k  i całych grup społecznych.
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Polsce, w  chwili, k iedy  '¿puścił ją  na  zawsze M arszałek, po­
trzeba było ludzi, k tó rzy  ja k  a p o s t o ł o w i e  i e w a n g e ­
l i ś c i  roznieśliby wszędzie po całym  k ra ju  od strzech do pa ła­
ców posłannictw o przekazane nam przez M arszałka. Jak  wtedy, 
gdy K om endant rozpoczął Czyn legjonow y, poszło za nim  to, co 
było najlepszego w narodzie, bo poszła za nim  sztuka, tak  obe­
cnie po Jego śmierci poszła n a  f r o n t  znowu h isto rja . 
D zięki n ie j nie zapom nim y też nigdy o tym  bezcennym  skarbie, 
jak iem  dla Polski było całe życie M arszałka.

H istorja , o ile idzie o jednostki, na najw yższym  szczeblu 
h ie ra rch ji w dziejach ludzkości staw ia W ielkich Ludzi, czyli 
g e n  j  u s z ó w  ducha, um ysłu i charak teru . Wśród nich na 
pierw szych m iejscach w idnieją  imiona tych mężów, k tó rzy  jako  
wodzowie tw orzyli p a ń s t w a .  Do nich zaliczyła ona m ię­
dzy  innym i tak ie  postaci, ja k  A leksander W ielki, Cezar, K arol 
W ielki, Kromwell, W ashington, Napoleon.

Do tych imion dodaje obecnie h is to rja  jeszcze jedno.
K iedy zagłębiam y się w p r o r o c z ą  t w ó r c z o ś ć  w ielkich 

poetów polskich, ja k  Mickiewicz, Słowacki, W yspiański, tw o­
rzących w czasach niewoli naszego narodu, k tórem u na p rze­
ciąg około 150 lat odebrano państwowość i niepodległość, w i­
dzim y, ja k  poeci ci szukali i oczekiwali w Polsce człowieka n a 
w i e l k ą  m i a r ę .  M arzyli oni, że zjaw i się jak iś  nadludzki 
K ról-D uch; pragnęli, aby  ktoś nieugięty, ja k  Krom w ell lub 
B onaparte stał się duszą działania gnębionych Polaków ; m odlili 
się, aby  w rozdartej Polsce znalazł się ktoś, kto ja k  W ashington 
przez szlachetność charak teru , serdeczność i dobroduszność zdo­
by łb y  sobie miłość i cześć rodaków ; wszyscy oni błagali, aby 
wreszcie znalazł się tak i wódz, k tó ry  odbudow ałby daw ne po­
tężne Państw o Polskie.

I spełniły  się m a r z e n i a  oraz n a d z i e j e  tych n a jlep ­
szych synów narodu polskiego. W ostatnich dziesiątkach la t w y­
stąpił na w idownię dziejow ą wódz, k tó ry  stw orzył państwo.

Wodzem tym  je s t Józef Piłsudski, a państw em  nowa Rzecz­
pospolita Polska.

D aw na Polska P iastow ska czy Jagiellońska, Polska Batorego 
czy Sobieskiego, by ła  państwem  potężnem, poniew aż k ierow ała 
się trzeźw ym  r e a l i z m e m  życiowym.
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Nie było tam  w praw dzie w tedy  w ielkich reform atorów  czy 
filozofów, k tó rzy  przeoraliby  nasze w ierzenia i poglądy. Ale 
Polska z tam tych  czasów je s t znaną w h isto rji powszechnej, j a ­
ko k ra j o w ielk iej t o l e r a n c j i  w  stosunku do swoich oby­
w ateli, jako też  i do obcych przybyszów . U nas od XIV do XVII 
w ieku is tn ia ły  i rozw ija ły  się różne narody, u nas znajdyw ali 
schronienie i oparcie liczni uchodźcy, gdzieindziej prześladow a­
n i za w iarę  i przekonania.

D opiero z końcem XVII w ieku  rozpoczął się okres, k iedy 
Polacy popadli w  r o z t e r k ę  duchową i w pewne ostateczno­
ści. Zatracono u nas wówczas to poczucie realizm u i rów nowagi 
społecznej. Usiłowano narzucać sobie naw zajem , nieraz przem o­
cą, różne zapatryw ania  i naśladow ać w zory wschodu czy zacho­
du, a nadew szystko zaczęto „jeść, pić i popuszczać pasa“, nie dba­
jąc  an i o skarb  ani o wojsko. W tedy też Państw o Polskie zni­
knęło spośród państw  niepodległych.

Przyszedł okres niewoli narodu polskiego i dopiero na tle 
^ej  niew oli zrodził się nasz o ryginalny  polski m e s j a n i z m  
rom antyczny. Można było bowiem porów nać losy Polaków  
w  tych czasach do losów pierw szych m ę c z e n n i k ó w  chrze­
ścijańskich. Liczne bohatersk ie jednostk i w obronie swego ho­
noru i wolności g inęły  wówczas w  różnych kazam atach w ię­
ziennych, na Sybirze czy rusztow aniach. Można też było poró­
w nać życie Polaków  w tych czasach do życia n i e w o l n i k ó w .  
W ykonyw aliśm y w tedy  różne posługi, płaciliśm y podatki i po­
nosili najrozm aitsze ciężary  na rzecz obcych i to przew ażnie 
bez jak ie jk o lw iek  rekom pensaty.

W ysiłki Polaków  do odzyskania u traconej niepodległości 
szły różnem i drogam i, już to  przez n ieustanną w a l k ę ,  jużto  
Przez w ytrw ałą  p r a c  ę. Stan ten trw ał długie lata, aż dopiero 
Wojna św iatow a otw arła  nam  możliwości do resty tu c ji naszego 
państw a. Ten fak t jednak , że Polska pow stała i że istnieje, mógł 
nastąpić ty lko  dzięki obecności wśród nas b o h a t e r a ,  k tó ry  
Wziął na siebie tru d  utw orzenia tego państwa.

W osobie W ielkiego Polaka, Józefa Piłsudskiego, znalazł 
doskonały  w yraz i u c i e l e ś n i e n i e  zarówno ów nasz daw ny 
trzeźw y realizm , ja k  i ten  rom antyczny m esjanizm . W Józefie 
Piłsudskim  dosłow nie uw idoczniło się w  n a jpe łn ie jsze j formie
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nasze p o s ł a n n i c t w o  dziejow e. Męczeństwo i ofiarność 
z okresu porozbiorow ego poszły u Niego w parze z poczuciem 
osobistej wolności i ze zrozum ieniem  państw ow ej niepodległości 
z czasów najw iększej potęgi daw nej Polski.

I dziś w idzim y, że dzięki trudom  i w skazaniom  M arszałka 
Polska współczesna naw róciła do tego stanu, k iedy  panow ała 
u  nas w ielka to lerancja , ale ta  to le ran c ja  trzeźw a z czasów p ięk­
nego rozkw itu  Rzeczypospolitej XVI w ieku, to leran c ja  p a ń- 
s t w  o w o -  t w ó r c z a  —- że uży ję  tego w yrażen ia  z całą św ia­
domością i odpowiedzialnością —■ a nie ta  sam ow ola an a r­
chiczna z okresu liberum veto. O becnie w Polsce s ł u ż b a  P ań ­
stwu stoi na  czele w szelkich obowiązków obyw atelskich. Kto 
ten  obowiązek należycie po jm uje  i spełnia, te n  ma p  r a w o żyć 
i pracow ać spokojnie, niech to będzie człowiek jak ie jko lw iek  
narodowości, w yznania czy zapatryw ania.

Otóż aby  poznać rolę Józefa Piłsudskiego w  pow staniu 
i trw an iu  dzisiejszej Polski, to trzeba  Go pojm ow ać jako  wodza, 
k tó ry  napraw dę stw orzył to państwo, jako  Tw órcę Nowej Pol­
ski. O n bowiem  w raz z w iernym i i oddanym i sobie ż o ł n i e ­
r z a m i  w yw alczył te j  Polsce niepodległość; O n z posłusznym i 
sobie o b y w a t e l a m i  w myśl potrzeb i idei społecznych zor­
ganizował Państw o P o lsk ie ; On wreszcie tym  razem  już  s a m ,  
swym gen jalnym  um ysłem  i przykładem , ja k  W ielki O jciec 
O jczyzny, w ytyczył drogi, po k tó rych  idzie w y c h o w a n i e  
społeczności polskiej w bezinteresow ności i pośw ięceniu na  
rzecz w łasnego państwa.

Kto chciałby jeszcze głębiej w m yśleć się w postać Józefa 
Piłsudskiego, ten  musi patrzeć nań, jak o  na c z ł o w i e k a  
w całem tego słowa znaczeniu. Jako na człowieka, k tó ry  posia­
dał n ie ty lko  mózg ale i serce, n ie ty lko  rozum  ale i uczucie. Nic 
bowiem co ludzkie nie było M arszałkowi obcem. O kazał się On 
w  swern życiu zarówno realistą, ja k  i rom antykiem ; mistrzem , 
k tó ry  s ł o ' Wo  po trafił zam ieniać w c z y n .  Mąż o potężnej sile 
woli, czasami groźny Komendant, w ielk i sam otnik, a p rzy  tem 
obdarzony w spaniałą ku ltu rą , w rażliw y n a  cierpienia drugich, 
o pogodnym um yśle i cenionych zaletach tow arzyskich, m iłośnik 
p rzyrody, poprostu kochany przez w szystkich legendarny
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„Dziadek“ stał się dla Polaków  „wiecznem światłem, drogowska­
zem, księga mądrości“.

Jak  ju ż  dziś można stw ierdzić, Józef Piłsudski przez sw oje 
czyny i, w yrażone w licznych p i s m a c h ,  m o w a c h  i  r o  z- 
k a z a c h ,  myśli, na długie la ta  w ycisnął potężny w pływ  na 
polską filozofję narodow ą, na polską myśl państwową, na pol­
ską politykę, n a  polską twórczość, a nadew szystko na polski 
czyn zbrojny. M arszałek napełn ił serca i um ysły Polaków 
sw oją i n d y w i d u a l n o ś c i ą  tak , że pomimo śm ierci fizycz­
nej duch Jego rządzi dalej Polską i w pływ a na pracę karnych 
żołnierzy - obyw ateli. Można powiedzieć, że Józef Piłsudski 
Przez sw oje dzieła stal się najpełn ie jszym  i najw szechstronn ie j­
szym reform atorem  i filozofem polskim , k tó ry  swą i d e o 1 o- 
£ j  ą p rzeorał polskie społeczeństwo.

Ale nie koniec na  tem. Jak  wódz, k tó ry , tw orząc państwo, 
W ywiera równocześnie przem ożny w pływ  na stosunki panujące 
w ś w i ę c i e ,  tak  i Józef P iłsudski zaw ażył swą osobowością 
w dziejach  ludzkości.

W idzieliśm y Go przecież, ja k  siłą zbro jną w ytyczał g r a ­
n i c e  Polski, ja k  swoim rozum em  i in tu ic ją  kształtow ał s ą- 
lS|i e d z k  i e s t o s u n k i  i ja k  swoim au tory tetem  oddziaływ ał 
na l o s y  narodów. W skutek tego stał się On najlepszym  w y r a ­
z i c i e l e m  pragnień  tych synów  Polski, którzy, ja k  Ko­
ściuszko, Pułaski, D ąbrow ski, Sułkow ski, Bem, M ierosławski 
1 inni reprezentow ali h a s ł a ,  w ypisane n a  sztandarach w ojsk 
Polskich i tkw iące w  sercach w ojow ników  polskich:

„Za nasza i wasza wolność“
„Gli uomini libri sono fratelli“
„Par la Pologne pour l’hum anité“.

H asła M arszałka n a jlep ie j oddał w  słowach jeden  z Jego 
Walecznych żołnierzy - legjonistów :

„Za Polskę — to znaczy za wszystko. Za niepodległość Ojczyzny, 
za jej wielkość i potęgę, za wolność i równość stanów, za sprawie­
dliwość społeczną, za braterstwo ludów i pokój powszechny“.

53



Czyż dzięki tym  w artościom  i ideałom  ogólnoludzkim  n ie  
s k ł o n i  s i ę  b isio rja  przed postacią Józefa Piłsudskiego, ja k o  
przed ucieleśnieniem  genjuszu polskiego?

Czyż wobec takiego życia, h istor ja  n a  s w  o i c h  - s k r z y ­
d ł a c h  nie poniesie dale j n ieśm ierte lnej wieści o bohaterze, 
k tó ry  stw orzył państw o?

Pomnik Marszalka Piłsudskiego w Oleandrach 
podczas XIII Zjazdu Legjonistów.

Projekt. F. Jaźwiecki.



KPT. JERZY NARBUTT ŁUCZYŃSKI
(OBECNIE GENERAŁ BRYGADY, DOWÓDCA O. K. V. KRAKÓW) 

na pozycji pod Kostiuchnówką.
VI. 1916. Rys. Gottlieb Leopold.



K A Z IM IE R A  1ŁŁAK 0W IC ZÓ W N A

Z „Pieśn i po p u la rn y ch  o M a rsza lk a  P i ł s u d s k im “
(drukowanych w „Swiecie“ Nr. 45 z 9. XI. 1935)

Zasługi.
Nie ten cieszy D ziadka w  niebie, 
k to  się ©odzień pirzypochlebia 

staroście, 
ale tak i służy sprawie, 
k tó ry  do ły  popopraw ia 

p rzy  moście.

Nie pochw ali tego Dziadek, 
kto m u staw ia kolum nadę 

w Poborzu, 
ale ten  mu będzie synem, 
k tó ry  łaźnie wszędzie w  gminach 

założy.

Nie potrzebny ów dobrodziej,
00 zanudza na obchodzie 

młódź szkolną, 
a  na  każde wolne słowo 
m a odpowiedź jednakow ą:

„Nie w olno!“

Ale weźm ie ów nagrodę, 
k to  za serca chwyci młode,

— nie kołnierz.
O tym  powie D ziadek z nieba:
„Spisał mi się ta k  ja k  trzeba! 

mój — żołnierz!“

56



WŁADYSŁAW STARZAK
Poseł na  Sejm  R. P.

N ow a służba  byłych kom batantów
W dniu 14-go lipca, w  k tórym  F ran c ja  obchodzi swe święto 

Narodowe, w idzieliśm y w  P aryżu  znam ienny obraz. Na ten  dzień 
przygotow ały  się do potężnych dem onstracyj dwie walczące ze 
sobą siły  społeczne, t. zw. F ron t Ludowy, grom adzący w swych 
szeregach francuską lewicę, oraz „O gnisty K rzyż“, praw icow a 
organizacja bojow a. Rozdw ojenie społeczne i polityczne jest 
dziś we F ran c ji ogromne, nam iętności w rogich obozów są roz­
kołysane do ostateczności. Zdaw ałoby się tedy, że cała ludność 
Paryża pójdzie oglądać rew ję  dem onstrujących obozów spo­
łecznych, czy to  z sym patji dla nich, czy choćby ty lko z cieka­
wości. Stało się jednak  inaczej. W  dmiu tym , jak o  w  święto 
oficjalne F ran c ji m iała się odbyć defilada arm ji. I oto cały
I aryż poszedł nie w praw o i nie w lewo, na tam te dem onstracje, 
ty lko na uroczystości oficjalne. Bo tam  zobaczyć mógł wojsko, 
to wojsko, k tó re  w latach w o jny  św iatow ej okryło  nieśm ier­
telną chw ałą swe sztandary. Samem swem pojaw ieniem  się
II a ulicach Paryża, w spaniała a rm ja  francuska, defilu jąca 
^  św ietnej postaw ie pod Łukiem  Tryum falnym , po trafiła  w zbu­
dzić n iebyw ały  entuzjazm , p rzykuć do siebie serca tłum ów 
1 zażegnać wiszącą nad Paryżem  burzę rew olucyjną.

Każdy naród ma swoją dumę, w  którą się przyodziewa, jak  
^  rycerski pióropusz, którą się chlubi. Zazwyczaj tą dumą jest 
ilł‘mja. Im większa i lepsza jest armja, tern dumniejszy i sil- 
niejszy jest naród. T ak ju ż  jest od wieków. W ojsko, jako  
funkcja  siły  narodow ej, otoczone je s t w  każdem  zdrowem mo- 
r alnie społeczeństwie aureolą legendy. Suggestywność i w znio­
słość te j legendy zależna je st w pierw szym  rzędzie od samej
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arm ji, od je j  w alorów  bojow ych i trad y cy j, ale zależy leż ona 
od w ielkości uczucia p a tr jotycznego, ja k ie  um ie rozżarzyć 
w sobie naród. Tylko to społeczeństwo kocha i ceni swą armję, 
które miłuje i ceni wolność i ma niezłomną wolę wolności swej 
bronić. Jeśli duch samodzielności i niepodległości, zw iązany 
zawsze z poczuciem w artości w łasnej i m isji h isto rycznej na­
praw dę ożywia naród, to będzie on z pew nością zdoln\ w yłonić 
z siebie taką  siłę zbrojną, ja k a  zapewni mu należny au to ry te t 
na teren ie  m iędzynarodow ym . N aród tak i będzie też um iał od­
czuć tę m ęską dumę z posiadania a rm ji sp raw nej, w artościow ej, 
o fiarnej i zw ycięskiej.

D um ą narodu je st jego arm ja. Czy ty lko  dlatego, że je s t 
ona funkcją  jego siły, że bron i jego godności i swobody? I czy 
ty lko  dlatego, że osnuwa ją  legenda, że poezja w ieków  przyo­
działa ją  w w aw rzyn sław y? Nie, n ie ty lko  dlatego. W ojsko bo­
w iem  wnosi w życie narodu w iele innych w alorów , k tó re  in ­
stynk t społeczny narodów  musi uznać i uszanować. Jakież to 
w alory?

Pow iedział Józef Piłsudski, w ielk i Wódz, Tw órca arm ji na­
rodow ej :

„Wojsko, to prawda siły, ramienia, co broni i chroni, co ży­
cie dając, życie innym otwiera, co krwią, jak cementem mości 
prawdę historji i trwania narodu“.

W krótk iem  tem  zdaniu mieszczą się praw dy, k tó re  naród  
in tu icy jn ie  w yczuw a, gdy stan ie  oko w  oko z duszą arm ji, 
z sercem żołnierza. W ojsko, przez swój tw ardy  i k rw aw y trud , 
uczy nas, że h is to rja  tw orzy  się n ie  z nieobliczalnej g ry  p rzy ­
padku, lecz z olbrzym ich w ysiłków  woli i z rów nie ogrom nej 
hekatom by poświęceń. Co łatw o przychodzi, tego się nie ceni, to  
się też łatw o traci. W ojsko przykładem  swoim uczy, że każdy 
sukces historyczny, każde osiągnięcie dziejow e narodu, m usi 
być okupione surow ą daniną krw i, aby miało swą wagę, sw oją 
cenę. Naród powinien wiedzieć, że wolność kosztuje drogo, że 
własne państwo trzeba było zapłacić straszliwą ceną trudu, cier­
pień, krwi i śmierci. G dy ta świadomość przeniknie głęboko 
w  jego duszę, będzie on te j drogo okupionej wolności strzegł 
czujnie, zrozumie odpowiedzialność obyw atela, skarbu  w yw al­
czonego nie p rzem arnu je , n ie zatraci.
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Ale w ojsko isklada się z poszczególnych jednostek, z żołnie­
rzy, z ludzi. K ażdy z nich musi udźw ignąć na sobie praw dę w oj­
ska i praw dę w ojny. Każdy żołnierz to przecież członek społe­
czeństwa, obywatel, ojciec rodziny, mąż i syn, to człowiek ma~ 
JĄcy osobiste p re tensje  do szczęścia i powodzenia życiowego, 
pre tensje  słuszne i uspraw iedliw ione. Otóż idąc w  bój, da jąc

POSEŁ. WŁADYSŁAW STARZAK
W i c e p r e z e s  Związku Legionistów, Prezes Kolejowego Przysposobienia W ojskowego.

sWe życie za życie drugich, żołnierz ten, obyw atel, człowiek, 
ttiusi na szalę rzucić cały swój życia los, musi być gotów spło- 
11 ąć na stosie ofiarnym , zrzec się swych słusznych praw  do 
szczęścia osobistego.

Żołnierz ślubuje się śmierci. A śm ierć je st — ja k  pow iada 
Konrad z „W yzwolenia“ W yspiańskiego — „wielkością w po ję­
ciu w szystkich m iar i w szystkich czasów“. K ażdy człowiek ro ­
zumie pow agę śmierci, m usi w ięc także ocenić w ielkość poświę-
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cenią żołnierza. Społeczeństwo nie może przeoczyć te j  praw dy, 
że żołnierz d la  jego dobra poświęca to, co dla człow ieka je st 
najdroższe, co je s t d la  niego bezcenne. Stąd p łyn ie  cześć dla żoł­
n ie rsk ie j odwagi. I stąd też wojsko jest dla narodu szkołą naj­
wznioślejszej bezinteresowności, ofiary, poświęcenia. Tak więc 
to, że „człowiek, przyodziany w  m undur żołnierza chodzić pod 
rękę musi, ja k  z dam ą swego serca, ze śm iercią“, n ad a je  w ojsku  
w  oczach narodu szczególnej powagi.

Jest więc wojsko pierwszą, podstawową szkołą moralności 
obywatelskiej. S tru k tu ra  w ojska, z jego surowością, dyscypli­
ną, w ydobyw aniem  z człowieka m aksim um  w ysiłku, u rab ia  je d ­
nostkę i całą zbiorowość do życia społecznego w ysokiej, rze te l­
n e j m iary. Nie chcę tu  charakteryzow ać owych żołnierskich 
cnót, k tó rych  codziennej p rak ty k i żąda od nas w ojsko, zw ła­
szcza w  wojenmej próbie ognia. W olę przytoczyć słowa Komen­
danta. k tó ry  pisze o nich ta k  dosadnie i przejrzyście:

„Wola, wytrwałość i upór w  osiągamiu zamierzonych ce­
lów, to są cnoty żołnierskie, stanowiące nieodzowny warunek 
powodzeń orężnych“.

„Zarówno w najważniejszych, jak najcięższych chwilach, 
żołnierz musi być opanowany i zrównoważony, zdolny do w y­
konania swego zadatnia w  porządku i dokładnie“.

„Wartości ogólno-żołnierskie: odwaga i spokój w boju, su­
mienność w spełnianiu obowiązków, dyscyplina w wewnętrz­
nych stosunkach i posłuszeństwo przełożonym“.

Czyż trzeba  udow adniać, że cnoty te  m ają  w alor n ie ty lko 
na froncie i w  obozie, n ie ty lko  w  ogniu w alki, gdzie spełnia się 
bezlitosny wyścig krw i, lecz i w czasie pokoju, w norm alnem  
życiu społeczinem i w p racy  zawodow ej na  każdym  posterunku, 
że stanow ią orne w arunek  sum iennej i pożytecznej służby oby­
w atelsk iej?  Dziś przecież, po długoletnich w alkach i pracach 
nad ustro jem  państw a nowoczesnego, dochodzim y do prześw iad­
czenia, że w łaśnie honor i poczucie odpowiedzialności są funda­
mentem twórczego stosunku jednostki do zbiorowości, obywa­
tela do państwa, człowieka do jego Ojczyzny. A honor n ieska­
zitelny  i zawsze czu jne poczucie odpowiedzialności za w zięte na 
siebie zadania, to cnoty  kardynalne , z k tó rych  b iorą początek 
w szystkie inne cnoty  i zalety  żołnierza. Poczucie honoru rodzi 
w  nim  odw agę i ofiarność, upór niezłom ny i w ytrw ałość, spokój
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w b o ju ; poczucie odpowiedzialności znowuż — obowiązkowość, 
sumienność, dokładność i dyscyplinę. W ten oto sposób żołnierz 
'wyrabia w sobie te cechy charak teru , k tó re  pozw alają mu 
w  w olnej O jczyźnie stać się wzorowym  obywatelem .

Wojsko, jako przysposobienie moralne, jako kadra obywa­
telska w czasie pokoju, oto potężny czynnik społeczno-wycho­
wawczy w państwie nowoczesnem. Rzecz oczywista, że tą  w y ­
soką w artością mogło się ono stać dopiero w  epoce powszechnej 
służby w ojskow ej, gdy arm ja  z najem niczej i zawodowej prze­
istoczyła się w  arm ję  narodową. Zdobycz tę  zawdzięczam y re ­
w olucji francusk ie j i genjuszow i Napoleona, którego Józef P ił­
sudski uw ażał słusznie za najw iększą postać w  dziejach  Europy. 
Dopiero powszechny obowiązek służby wojskowej związał in­
stytucję wojska z całością społeczeństwa, uczynił społeczeństwo 
1 wojsko elementami podstawowemi nowoczesnego narodu, ele­
mentami, które się wzajemnie przenikają, tworząc państwo. Po­
dobnie tlen  i azot p rzen ik a ją  się w zajem nie, tw orząc powietrze.

U m yślnie przytaczam  to porów nanie, by  uw ydatnić n ie­
zm iernie w ażną funkcję  w ojska w  dzisiejszym  społeczeństwie 
1 by  pokazać naocznie w spólną odpowiedzialność w ojska i spo­
łeczeństwa za państwo, k tó re  tw orzą i w  którem  żyją. Jak  po­
w ietrze je st człow iekow i koniecznie potrzebne do oddychania, 
tak  naród, aby  istnieć, m usi mieć państwo. Żywy, tw órczy  na- 
J'°d oddychać musi pow ietrzem  wolności, inaczej dusi się i umie- 
la - D latego naród polski męczył się i konał bez własnego pań­
stwa. Ale by  wolność odczuwać w  całej pełni, aby  oddychać 
ożywczą atm osferą niepodległości państw ow ej, trzeba  wchłonąć 
w siebie obydw a je j  składnik i: w ojsko i społeczeństwo. Trzeba 
mieć duszę żołnierza i duszę obywatela. Rozum iem y te raz  d la­
czego powszechny obowiązek służby w ojskow ej ta k  w ielką od­
gryw a rolę w epoce współczesnej.

Czem w w ojsku  je s t dowództwo i podw ładni, tern w  społe­
czeństwie je st czynnik rządzący i obywatele. Kto urnie być do­
brym żołnierzem w czasie wojny, ten będzie też dobrym oby­
watelem w czasie pokoju. I kto umiał dobrze dowodzić na polu 
bitwy, ten będzie też dobrze rządził w państwie niepodległem. 
W ydaje mi się, że m yśm y tę ogólną praw dę dobitnie stw ierdzili 
w p rak tyce  dzisiejszej rzeczywistości polskiej, w  życiu co- 
dziennem.
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Nie chcę pow iedzieć przez to, że służba w ojskow a i służba 
społeczno-obyw atełska są jednem  i tern samem. W wojsku trze­
ba umieć słuchać, w społeczeństwie trzeba umieć być wolnym, 
trzeba połączyć poczucie swobody osobistej z poczuciem dyscy­
pliny. W wojsku trzeba umieć rozkazywać, w społeczeństwie 
zaś trzeba umieć rządzić. W idzim y z tego, że służba społeczno- 
obyw atełska trudn iejsza  je s t pod w ielu w zględam i od służby 
żołnierza. Ale wojsko przysposabia dobrze do służby obywatel­
skiej, zwłaszcza, gdy jest to wojsko ochotnicze, takie, jak iem  
b y ły  np. Legjony i w iele innych form acyj. W  arm ji ochotni­
czej posłuch je st dobrow olny, żołnierz poddaje  się dyscyplinie 
z w łasnej nieprzym uszonej woli, w  pełnem  zrozum ieniu celu, 
k tórem u chce służyć. W armji ochotniczej służba wojskowa  
jest równocześnie i dobrowolną służbą obywatelską, wojsko 
i społeczeństwo przenikają się w niej najbezpośredniej. D la­
tego to może elem ent ochotniczy w yróżnił się w p racy  nad b u ­
dow ą odrodzonego państw a w yjątkow em  poczuciem obowiąz­
ków obyw atelskich, bezinteresow nością i poświęceniem.

Jeżeli sięgniem y do dziejów  daw nej Polski, to  zobaczymy, że 
idea żołnierska przechodziła u nas różne koleje. W niek tórych  
okresach  by ła  oma bardzo żyw otną, w innych zaś słabą i szła 
w zapom nienie.

W ostatnich czasach jesteśm y św iadkam i odrodzenia się 
te j idei wśród szerokich w arstw  społecznych. Dziś żyje ona za­
równo w tych, którzy pełnią czynną służbę wojskową, jak  
i w tych, którzy opuściwszy szeregi armji, grupują się w związ­
kach kombatanckich, w koleżeńskich organizacjach obrońców  
O jczyzny. W ojsko przeniosło na swoich barkach  ciężar od­
w iecznej mocy państw otw órczej, ideał Polski ry cersk ie j, p rze­
brnąw szy  przez morze cierpień i krw i. Teraz przyszła kole j na 
społeczeństwo, k tórem u arm ja  Polski odrodzonej ideał ten  p rz y ­
niosła w darze.

Lecz służba społeczno-obywatełska trudniejsza jest jeszcze 
niż służba wojskowa. Jakże się mogli nauczyć je j  ta jn ików  
ci w społeczeństwie naszem, k tó rzy  tw ardej szkoły  dobrow ol­
nego żołnierstw a nie przeszli, k tó rzy  cnót rycersk ich  nabyć nie 
zdążyli. T rzeba było  całych la t chaosu twórczego, aby  z jego od­
m ętu mógł się narodzić św iat nowy. Z chwilą, gdy cały  nacisk 
p racy  k o n stru k cy jn e j — po ukończeniu w o jn y  i w ytyczeniu
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granic przesunął się na zagadnienia w ew nętrzno-polityczne, 
ocknęły  się w społeczeństw ie polskiem  te wady, k tó re  rozbiły  
niegdyś spoistość Rzeczypospolitej. Naród musiał dopiero w y­
chować w sobie ducha wolności obywatelskiej, jak przedtem w y­
chowywał w sobie z trudem ducha dyscypliny i posłuchu.

Ludzie w o jny  przekuć musieli szable na lemiesze, bo p ra ­
wa w o jny  inne są niż p raw a pokoju. Ale rola ich w  w olnej

O jczyźnie nie mogła być jeszcze ukończona. T rzeba było  w al­
czyć z instynktam i rozkładu, trzeba było ducha niepodległości 
1 państw otw órczości zaszczepiać w narodzie, trzeba było mozol­
nie z dnia na dzień, budow ać z rozsypującego się m aterja łu  
gmach państw a nowoczesnego, zdolnego do życia i działania na 
długą metę.

D la ludzi dob re j woli problem  naczelny nowego etapu 
Pracy by ł całkiem  jasny . Jeżeli Polska miała wytrzymać próbę 
zycia, odzyskać swe stanowisko mocarstwa, podołać niezwykle

Zasieki na pozycji O ptowa—Kostiuchnówka
Zbiory Muz. Naród. Rys. F. Jaźwiecki
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skomplikowanym zadaniom nowoczesnego państwa, trzeba 
w niej było wychować instynkt państwotwórczy trw ały i n ie­
złomny.

Póki żył Józef Piłsudski, on sam reprezentow ał tę  siłę. Ale 
Jego mogło zabraknąć każdej chwili. T rzeba więc było podjąć 
olbrzym i w ysiłek, by  zakorzenić in stynk t i dumę państw otw ór- 
czą w sam ym  rdzeniu  duszy narodow ej. Instynk t ten  i dum a 
ta  rodzą się, ja k  ju ż  mówiłem, ze sko jarzen ia  w ojskow ego 
ideału  żołnierza i społecznego ideału  obyw atela. N ależało tedy  
zespolić duchowo w ojsko i społeczeństwo ta k  silnie, b y  p o tra ­
fiły  orne w yłonić z siebie ten  instynk t i tę  dumę. Warunki do 
przeprowadzenia tej pracy istnieją zawsze w ¡narodzie, gdzie 
żołnierz ma w sobie instynkt społeczny i gdzie dumą społeczeń­
stwa jest jego armja. Żołnierz polski jest uspołeczniony. Społe­
czeństwo Polski odrodzonej kocha żołnierza i jest zeń dumne. 
Są więc w idoki na to, że tru d n e  dzieło zespolenia będzie mogło 
s.ię udać.

Problem  to' dla nas jasny . Skoro więc, szerokie rzesze spo­
łeczeństw a n ie do jrza ły  jeszcze do tego, by  sobie problem  w ca­
łe j rozciągłości uświadomić, my, byli żołnierze musimy wziąć 
na siebie ten obowiązek, musimy społeczeństwu dopomóc. A r­
m ja czynna, przez k tó rą  zresztą nie przechodzą w szyscy oby­
w atele państw a, nie je st w stan ie  w kró tk im  okresie służby w o j- 
skow ej te j p racy  uśw iadam iającej całkowicie przeprow adzić. 
Może ona ty lko, tak , ja k  szkolnictwo rzeszom młodzieży, dać 
żołnierzom, k tó rzy  przez je j  szeregi przechodzą, pew ne podsta­
w y  elem entarne, może też in stynk t państw  otwór czy zaszcze­
pić, ale by  zakorzenić go w duszach — na to potrzeba d ług iej, 
w y trw ałe j pracy. Ten obowiązek spada n a  nas, by łych  żołnie­
rzy, i jeszcze przez długie la ta  będzie n a  nas ciążył. My tę pracę 
uśw iadam iającą prow adzić możemy i przeprow adzić ją  m usi­
my. Myśmy tę Polskę w yw alczyli i obronili, myśmy ją ustrze­
gli przed rozkładem wewnętrznym, my też skolei dokonamy 
i tego dzieła: zmobilizujemy duchowo społeczeństwo polskie 
dla idei państwotwórczej. Żąda tego od nas w ielki duch zmar­
łego Wodza, żąda tego od nas nasze sumienie obywatelskie.

Nowa konsty tuc ja  u ła tw ia nam  to zadanie. Jest ona nasta­
w iona um yślnie tak, by  w ychow ać w  Polsce człowieka nowego, 
o rozw iniętym  instynkcie i dum ie państw otw órczej, człowieka,
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k tó ry  się pod ciężarem  mocarsitwowości nie załamie, b łędu po­
koleń przedrozbiorow ych nie pow tórzy, Polskę C hrobrych 
i Batorych, Polskę Żółkiewskich i C zarnieckich na sobie udźw i­
gnie. Jest ona nastaw iona na to, by b ierne masy społeczeństwa 
dokoła Polski rycersk ie j skupić i by  je  do czynnej p racy  tw ór­
czej pociągnąć.

Nowa konstytucja ma odbudować w narodzie ducha oby­
watelstwa. Jest to naturalny etap rozwojowy, jaki nastąpił po 
odbudowaniu w nas ducha żołnierstwa. G dy zaś ideał obyw a­
telstwa, duch czynnej służby społecznej, zostanie w masach do 
głębi zakorzeniony, w tedy Polska będzie ju ż  zdolna do pod ję­
t a ,  olbrzym ich prac historycznych, na m iarę najw iększych 
epok sw ojej przeszłości. W tedy błędy polityczne te j przeszłości 
zostaną napraw ione i Polska stanie się w  Europie tem, czem 
11 1  mocy ra c ji stanu być pow inna. ; I : !

Z żelazną celowością i z n ieubłaganą konsekw encją dążył 
Piłsudski do realizacji tego dzieła. Upór jego był niespożyty,

było przeciwności, k tórąby  się dał odwieść od sw ojej myśli 
Przew odniej. Polska, ja k ą  zam arzył, by ła  napew no czemś wię- 
Cej niż je s t dzisiaj, choć dziś ju ż  je st ona potęgą, p rzerasta jącą  
Możliwości tw órcze w łasnego społeczeństwa. Polska Piłsud­
skiego, to centrum duchowe i polityczne Europy, pośredniczka 
^•ędzy Zachodem i Wschodem, to klucz militarny i ośrodek 
Promieniowania kulturalnego na cały kontynent. Pom yślane zo­
stało dzieło w ielkie. Nam tego dzieła zm arnować, ani p rzerw ać 
nie wolno. My je  m usim y kontynuow ać z tą  samą żelazną w y­
trw ałością, z wolą niezłom ną i poczuciem odpowiedzialności, 
z jak iem  prow adził je  M arszałek.

Czy trzeba tłum aczyć, w  jak im  celu rycerska część Polski, 
skupiona wokół Wodza, w alczyła o now y ustró j Rzeczypospo­
litej? Czy trzeba w yjaśniać, że był to etap niezbędny, m ający 
r °zkruszyć doszczętnie stare nałogi i obyczaje party jn e , a stwo- 
rzyć ram y organizacyjne dla nowego typu  Polaka i now ej 
Polski? Jest to aż nadto widoczne, że te elem enty, k tó re  usado­
w iły się w rdzeniu  społeczeństwa polskiego doby pow ojennej, 
schlebiały jego instynktom  anarch ji i p ryw aty , uniem ożli­
w iając mu m oralne odrodzenie się. Można to zgrubsza określić 
tak, że gdy w w ojsku rządził duch Piłsudskiego, to w społeczeń­
stwie panoszył się duch p a rty j. Skoro tedy  stało się najw ażn ie j-
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szem zadaniem  odrodzić społeczeństwo i przysposobić je  do 
twórczego w spółdziałania z w ojskiem  w dziele odbudow y Rze­
czypospolitej, to należało koniecznie oczyścić te ren  społeczny 
z gniazd p a rty jn y ch .

Lecz p raca  ta, to zaledwie początek zam ierzonego planu. 
Musimy teraz pójść wgłąb tego oczyszczonego terenu, musimy 
wykorzystać ramy organizacyjne nowej konstytucji do wszech­
stronnego przetworzenia psychiki mas polskich w duchu tych  
zasad, jakie nam ona formułuje. Są to  zasady, k tó rych  się uczyć 
na pam ięć nie potrzebujem y, bo je  m am y we krw i, bośmy się 
z niemi zżyli. Tem ła tw ie j będzie nam  szerzyć je  wokół siebie, 
zaszczepiać je  w społeczeństwo, przesycać niem i życie co­
dzienne.

My, kom batanci, popełniam y dotąd dwa błędy. Pierw szy 
błąd, to nasze ciągłe grupow anie się we w łasnych ty lko  ośrod­
kach, zam ykanie się w swojem  kole. D rug i b łąd  to zbędne, n ie­
potrzebne w zajem ne nasze uśw iadam ianie się aż do przesady
0 tem, o czem kom batanci dawno ju ż  w iedzą: że państw o jest 
w artością nadrzędną, że K om endant to  a to zam ierzał, że trzeba 
w ychow ać w sobie now y ty p  ludzi, że potrzeba w Polsce in ten­
syw nej p racy  społecznej i t. d., i t. d. Czyniąc to wszystko, my 
zasklepiamy się w sobie, nie widząc, że praca w terenie leży  
odłogiem, że stanowimy wciąż mniejszość świadomą wśród 
większości nieuświadomionej.

Z tem trzeba raz skończyć. My musimy w yjść z tego błęd­
nego koła i ruszyć ławą naprzód, w społeczeństwo. Stoją przed 
nam i olbrzym ie zadania. Powiedziałem  już, że cała konsty tuc ja  
ułożona je st tak , by  zasady ideowe Polski rycerskiej m ogły się 
rozpowszechnić w narodzie. Pow iedziałem  też. że to rozpow­
szechnienie, to masowe w ychow anie obyw atelskie w je j  duchu 
je st koniecznym  w arunkiem  moc a r st w ow oś ci Polski.

Pow tarzam  raz jeszcze: najbliższy etap pracy ideowej
w Polsce odrodzonej to uaktywnienie twórcze mas, wciągnięcie 
ich w rozmach budującej się państwowości, w orbitę jej ogrom­
nych zadań. Społeczeństwo musi się nauczyć tej prawdy, że 
państwo jest wspólnein dobrem i wspólnem dziełem swych oby­
wateli. Społeczeństwo musi zrozumieć, że państwo nie powstaje
1 nie utrzymuje się samo z siebie, jakimś cudem, lecz żyje  
i rośnie pracą twórczą całego społeczeństwa. Zrozum iawszy tę

66



w ażną praw dę, społeczeństwo musi dać z siebie potężny w y ­
siłek  w  k ie ru n k u  je j  rea lizac ji p rak tycznej, musi w yłonić 
z siebie twórcze zastępy pracowników ideowych na wszystkich  
polach. Tylko w  ten sposób u fo rm uje  się owa sam orzutna elita 
obywatelska ze wszystkich warstw społeczeństwa, elita nie 
przywilejów, lecz zasługi i poświęcenia. Nie pow inno w nie j 
zbraknąć ani in teligencji, ani chłopów czy (robotników, ludzie 
p racy  zawodowej wszelkiego ty p u  pow inni w nie j mieć ja k n a j-  
iszerszy udział.

Ale społeczeństwo w  obecnej fazie swego uświadom ienia, 
n ie je st jeszcze zdolne w yłonić z siebie te j now ej e lity  obyw a­
te lsk ie j, bez silnego bodźca od zewnątrz, I tu ta j  zaczyna się 
nasza rola. Organizacje byłych wojskowych, jako ta część skła­
dowa społeczeństwa, która miała możność rozwinąć w sobie 
cnoty żołnierskie, a rozumie dobrze potrzeby duchowe nowej 
Polski, powinny podjąć szeroko zakrojoną akcję uświadamia­
jącą. Obowiązkiem ich jest teraz nawiązać bliższy kontakt ze 
społeczeństwem, od którego dotąd się odgraniczały. Jest faktem, 
że organizacje w spółżyły dotąd o w iele in tensyw niej z w o j­
skiem, niż z m asam i obyw ateli. Na k ró tk ą  m etę było  to  bardzo 
pożyteczne, gdyż oddychały one wciąż, — po w yjściu  
z w ojska — tą  ożywczą atm osferą energ ji, karności i honoru, 
ja k ą  w ojsko u siebie p ielęgnuje. Pozwalało im to nie zgnuśnieć, 
n ie «filistrzeć, zachować rozmach i świeżość młodzieńczą duszy. 
Ale na dłuższą metę byłoby to niebezpiecznem  zacieśnieniem  
ich w idnokręgu. Grzeszy ten, kto zakopuje talent w ziemię. To, 
cośmy otrzymali od Wodza i od idei rycerskiej, musimy teraz 
pomnożyć. T rzeba przysparzać Polsce ry cersk ie j nowych sił, 
now ych ludzi. T rzeba świecić przykładem , pouczać, głosić wszę­
dzie, na  każdem  m iejscu, pow ierzone sobie p raw dy  i idee. jeśli 
kom batanci tego nie uczynią, to obawiam  się, że groźna luka 
m iędzy duszą żołnierza a duszą obyw atela będzie się w  Polsce 
nadal rozszerzać.

Nie mówię tu ta j, że kom batanci m ają  porzucić dotychcza­
sowe zasady zespołowego współżycia, że m ają  się rozprószyć 
w  środowisku społecznem, k tó re ich otacza. B ynajm niej. Po­
w inni oni i nadal grupow ać się razem  dla podtrzym ania trad y c ji 
m unduru  i sztandaru, d la zachowania związków koleżeństwa, 
d la kultyw ow ania wspom nień. Ale aktywność swą muszą oni
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skierować nazewnątrz. Ich prace i zadania muszą być zakrojone 
tak, by wciągnęły one w swój zakres szersze koła społeczne i to 
zarówno wieś, jak miasto.

O rganizacje  byłych  w ojskow ych, idąc po te j  lin ji, m ogłyby 
w nieść w społeczeństwo twórczy element ruchu, czynnego opty­
mizmu, woli moralnej. M ogłyby stw orzyć wszędzie kadry 
zdrowej, systematycznej, porządnie przemyślanej pracy spo­
łecznej. M ogłyby też uzdrowić dotychczasow e m etody te j pracy, 
prow adzonej naogół chaotycznie i bez świadomości celu. Dusza 
żołnierza kocha prawdę, nie cierpi frazesu. N ależy się spo­
dziewać, że żyw ioł kombatancki w ykorzeniłby z metod pracy 
społecznej wszelką frazeologję i zakłamanie.

Jeżeli frazeolog ja  ta  i zakłam anie dotychczas w  Polsce ist­
n ie ją , to p łyn ie  to stąd, że na posterunkach  w  naszem społeczeń­
stwie znajdow ali się zazw yczaj ludzie do tak  odpow iedzialnej 
p racy  nieprzygotow ani. Nie rozum ieli oni do głębi głoszonej 
przez siebie ideologji państw otw órczej, a n ie  rozum iejąc, nie 
mogli je j  też zaszczepić innym.

To pow inno się zmienić. I w łaśnie element kombatancki ma 
na tern polu ogromnie dużo do zrobienia. W idzimy, że propa­
ganda sił uw steczniających w ydaje  jeszcze w  Polsce owoce, są 
w  społeczeństwie elem enty, k tó re  nie nauczyły  się jeszcze 
twórczego, pozytyw nego stosunku do własnego państw a, k tó re 
na w szystkie w ezw ania do w spółpracy odpow iadają: nie. Ten 
duch negacji został im narzucony przez um iejętną ag itację, ale 
nie u leg łyby  one tym  podszeptom, gdyby ideologję naszą rozu­
m iały. O pór ich p łynie napew no z nieświadomości, nie ze złej 
woli. D latego głęboko pojęte i mądrze przeprowadzone uświa­
domienie społeczne mas jest dzisiaj nakazem chwili. Masy pol­
skie zbyt długo żyły  w obcych organizm ach państw ow ych, na­
staw ione do nich negatyw nie. W tych obcych ustro jach  rządził 
kto inny, odpowiedzialność za państw o spoczywała na elem en­
tach niem ieckich, rosyjskich, austrjack ich , k tó re  nam i rządziły. 
Teraźniejszość je s t inna. Masy trzeba nauczyć, że państwo pol­
skie to ich dzieło, które nie może tworzyć się samo, poza ich 
współudziałem. Społeczeństwo musi uczestniczyć w formowaniu 
państwowości, w jej gospodarowaniu. Aby to nastąpiło, społe­
czeństwo m usi się nauczyć dobrze, co to je st idea państwo- 
łtwórcza, co to je s t społeczeństwo i państwo, co to je st rząd,
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sejm , praw o. Jeśli tego nie dokonam y, nowa konsty tucja , w raz 
z je j  m ądrem i zasadami, pozostanie pustą formą, bez treści, oży­
w ia jące j codzienne prak tyk i.

Możliwe jest, że społeczeństwo nie będzie um iało w całości 
nagiąć się do te j now ej rzeczywistości. Możliwe je s t, że Polacy, 
w ychow ani w w arunkach  przedw ojennych, nie po trafią być 
w pełni wolnym i. Trzeba jednak podjąć ten trud syzyfowy, 
trzeba wyszukiwać w masie jednostki lepsze i bardziej twórcze, 
trzeba dążyć do tego, by mniejszość dotychczasowa, ożywiona 
duchem obywatelskim, z dnia na dzień rosła, a większość bierna 
i obojętna dla spraw publicznych, by wciąż malała. Przede- 
wszystkiem zaś trzeba iść do młodych, do tych organizacyj 
młodzieżowych, w których narasta jutro Polski, nowe pokolenie.

W śród m łodzieży je s t dużo elem entów  pozytyw nych i tw ór­
czych. Młodzież ta, k tó ra  nie b ra ła  udziału w w alkach o niepo­
dległość i we form ow aniu odrodzonego państw a, zazdrości s ta r­
szemu pokoleniu jego dzieł w ielkich, pragnie je  naśladow ać 
i prześcignąć, chce coś uczynić dla Polski. Trzeba z nią na­
wiązać kontakt, trzeba jej dopomóc, trzeba jej zaszczepiać te 
zdrowe i słuszne zasady, któreśmy w ynieśli z wojska. Oto wspa­
niała rola organizacyj kombatanckich. N ależy mieć nadzieję, 
że w duszach młodych zaślubiny ideału żołnierskiego z ideałem  
obywatelskim dokonają się na jła tw ie j. Młodzież obecna ma 
duże w yczucie polskiej ra c ji .stanu. To trzeba w  n ie j p ielę­
gnować i rozw ijać.

TWORZY SIĘ NOWA POLSKA. WOJSKO I SPOŁECZEŃ­
STWO, ŻOŁNIERZ I OBYWATEL IDĄ KU SOBIE Z RAMIO­
NAMI WYCIĄGNIĘTEMI DO UŚCISKU. DUCH WODZA PA ­
TRZY NA NAS. Nowy etap pracy  je st przed nami. Musimy w y ­
dobyć z siebie w tym  doniosłym momencie m aksim um  w ysiłku, 
aby  ta nowa Polska, k tó ra  idzie, aby  ta odradzająca się Polska 
rycerska, by ła  jaknajw iększa  i jaknajlepsza . Spełnijm y swój 
obowiązek. Jutro należy do nas.
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ODZNAKI PAMIĄTKOWE FORMACYJ LEG JONOWYCH.

1. O ficerska Związków Strzeleckich, t. zw. „paraso l“ . — 2. I-ej B rygady Leg. 
Pol. t. zw. „za w ierną służbę“ . — 3. Ii-e j Brygady Leg. — 4. 111-ej B rygady 
Leg. — 5. 2-go tp. p. Log. „za dzielność“ . — 6. 3-go p. ;p. Leg. — 7. 4-g-o p. p. 
Leg. — 8. 5-go p. p . Leg. —  9. 6-go p. p. Leg. — 10. 1-go p. tul. Leg. — 11. 2-go 
p. uł. Leg. — 12. U czestników szarży po d  R okitaą. — 13. ,,przez ocean do Le- 
gjoinów“ . — 14. C entralnego b iu ra  poborow ego Leg. — 15. Ż andarm erji Leg. — 
16. Leikarzy Leg. —  17. Szkoła choirążych Leg. — 18. Szkoła oficerska 2. p. p . 

Leg. — 19. K om enda Leg. — 20. Komeinda grupy Leg. płk. Zielińskiego.
Ze zbiorów Cz. Wiśniewskiego w Krakowie.
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Dr. STANISŁAW KLIMECKI
Prezes Federacji P. Z. O. O.
W ojew ództw a K rakowskiego.

W  polshiem rycerstw ie przyszłość
narodu.

Bezpośrednio po odzyskaniu niepodległości elem ent by łych  
w ojskow ych na ziem iach p raw ie całej Rzeczypospolitej znajdo­
w ał się w  stan ie  niem al zupełnej apatji. Żołnierz polski, pow ró­
ciwszy do domu, zastał w szystkie stanow iska i całe życie gospo­
darcze opanow ane przez tych, k tó rzy  z różnych powodów pozo­
stali w  czasie w ojny  w ew nątrz k ra ju . W m iejsce entuzjazm u 
d la  polskiego żołnierza z chwili, gdy on szedł do w alk i o wol­
ność narodu i o granice państw a, zapanow ała w stosunku do 
niego w szechw ładna obojętność niem al całego społeczeństwa.

Nic też dziwnego, że obrońcy ojczyzny, choćby najgęśc ie j 
odznaczeni za sw oją ofiarność i dzielność, b łąkali się nieśm iało 
pośród w łasnego społeczeństw a, rozgoryczeni i często ju ż  n ie­
w ierzący  w jakąko lw iek  spraw iedliw ość społeczną. W ładza, 
w pływ y i ster w szelkiej myśli pa ń siw o w o -i w ó r cz ej dostał się 
w  ręce różnego rodzaju  hand larzy  politycznych i społecznych, 
k tó rzy  w praw dzie m ieli zawsze pełne usta tego rodzaju  haseł, 
ja k  „dobro ojczyzny i ludu, dem okracja, braterstw o, państwo 
itd .“, a le  w  istocie rzeczy b y ły  to ty lk o  cyniczne szach er ki poli­
tyczne, bardzo dalek ie  od jak ie jk o lw iek  rzete lnej idei i szcze­
re j trosk i o fundam enty  budującego się państw a oraz o p raw ­
dziwe dobro narodu.

Nic też dziwnego, że na lekcew ażonym  przez w szystkich te ­
ren ie kom batanckim  działał z początku ty lko  Związek Inw ali­
dów, k tó rych  tw ard a  konieczność ¡zmusiła do zorganizow ania 
się, oraz przedew szystkiem  Związek Legjoinisitów, jako  o rg an i­
zacja  o charak terze  historycznym  i w ybitn ie  ideowym. Na te j 
też ostatn iej organizacji spoczął w śród najw iększych trudności 
obow iązek podjęcia  się w ielkiego dzieła zrzeszenia b. obrońców
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ojczyzny, podniesienia w górę ich sztandarów  i przyw rócenia 
żołnierzowi polskiem u należnego szacunku wśród społeczeństwa. 
Stało się to na rozkaz Józefa Piłsudskiego, Wodza Legjonów 
i W skrzesiciela N iepodległego Państw a, k tó ry  na czas zrozu-

PPOR. DR. STANISŁAW KLIMECKI
iako komendant oddziału huculskiego.

R. 1915. Rys. W. Wodzinowski.

m iał, że w ielka idea rycerstw a polskiego musi się stać podstaw ą 
przyszłości Państw a Polskiego.

Do w ielk iej te j p racy  przystąpiło  w pierw szym  rzędzie Wo­
jew ództw o K rakow skie. N iew ielka garść ofiarnych pracow ni­
ków z uporem  zakładała coraz to nowe związki byłych obroń­
ców ojczyzny i p rzeb ija ła  się, n ieraz ty lko po k ilkunastu  w róż­
nych organizacjach, głosząc w ielkie idee i hasło o konieczności 
organizow ania się w szystkich b. wojskow ych. Była to p raca n ie­
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zm iernie trudna , gdy się zważy, że los obrońców ojczyzny stale 
się pogarszał, czego szczytowym w yrazem  było  usunięcie z a rm ji 
naw et W skrzesiciela Państw a Polskiego i Wodza Leg jonów, 
Józefa Piłsudskiego.

Jednakże dzięki w ytrw ałości i bezustannym  niezm ordow a­
nym  w ysiłkom  możemy dziś po k ilkunastu  latach z dum ą po­
w iedzieć, że zasadniczy cel został osiągnięty. W ojewództwo K ra­
kow skie zdążyło zorganizow ać przeszło 40.000 członków, zrze­
szonych w  16 różnych zw iązkach kom batanckich. Została po­
nadto stw orzpną w ielka organizacja nadrzędna, zw ana „F edera­
c ją  Polskich Związków O brońców  O jczyzny“, k tó ra  objęła całą

DR. STANISŁAW KLIMECKI
W iceprezydent miasta Krakowa, Prezes Federacji P. Z. O. O. W oj. Krakowskiego 

i założyciel wielu organizacyj kombatanckich.
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Rzeczpospolitą i zgrom adziła w swoich szeregach przeszło 
500.000 kom batantów .

je s t to ju ż  potężna organizacja, k tó re j n ik t n ie może zlek­
ceważyć i k tó ra  głęboko zapuściła swe korzenie w polskiem  spo­
łeczeństwie. W praw dzie zadania F ederac ji nie zostały jeszcze 
całkowicie spełnione, ale napew no to jedno zostało osiągnięte, 
że kom batanci nie są ju ż  kopciuszkiem  społeczeństwa. Idea sza­
cunku dla cnót rycerstw a polskiego m a ju ż  sw oje obyw atelstwo. 
K om batanci rozpow szechniają z, najw iększym  uporem  i  n a j ­
w iększą ofiarnością w szelką m yśl państw ow o-tw órczą. P rzeni­
k a ją  oni k rok  za krokiem  niem al całe życie społeczne, gospodar­
cze a naw et polityczne. W idzim y ich n a  stanow iskach publicz­
nych, w idzim y ich jako  działaczy społecznych, politycznych 
i gospodarczych. Słowem m ożna stw ierdzić ze spoko jem, że idea 
w skrzeszenia rycerskiego ducha wśród całegO' społeczeństwa 
idzie coraz d a le j i g łębiej. D latego też z otuchą możemy po­
w iedzieć, że pow raca daw na epoka rycerza polskiego, k tó ry , ja k  
ongiś dał nam  w ielką i potężną Rzeczpospolitą, ta k  bezw ątpie- 
nia obecnie u trw ali pom yślną przyszłość naszej O jczyzny.

„Legiony Polskie rozpoczęły przyszłe prawodawstwo swego 
kraju. Nie zostawiły one żadnego artykułu, żadnej ustawy, żadnej 
konstytucji, ale zdobyły dla przyszłych pokoleń prawo niepodle­
głego bytu i urządzenia się samodzielnie. Kiedy politycy dowodzili 
nieprzedawnionych praw Polski w notach, podanych rządom euro­
pejskim, generałowie Legionów okazywali żyw y dowód jej bytu, 
napełniając kadry jej hufców, nie wiedzieć jak i skąd znajdując 
zawsze nowych żołnierzy i oficerów“.

A D A M  MICK IEWI CZ .
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M ylnie sądzi nas, b. kom batantów , w iększa część ,społeczeń­
stwa, że — sfederow ani w Polskich Związkach O brońców O j­
czyzny — szukam y przedew szy stk ieiii oparcia d la  siebie i że pod 
tą  egidą to ru jem y  sobie drogę do życia.

Takie m niem anie o nas oparte jest p rzedew szytkiem  na item, 
że się nas nie zna.

My, b. kom batanci, w iern i trad y c jo m  sw ej przeszłości 
z okresu w alk  o niepodległość Polski i Je j granice — służym y 
ta k  samo i dziś te j sam ej idei i tem u samem u celowi, iktóre się 
w y raża ją  w haśle: „honor i O jczyzna“ !

C ZESŁAW  NA BEL
P rezes G rodzkie j i Pow. Federacji Pol. Zw . Obr. O jczyzny  w  K rakow ie.
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Ppłk. Dr. TADEUSZ PIOTROWSKI.

P oeta  żo łn ierz  — J ó ze l M ą czk a .
„W Jekaterynodarze  na K aukazie zm arł w połowie w rześnia 

1918 porucznik Leg jonów  polskich Józef M ączka.“
T aką k ró tk ą  wiadomość przyniosły  dzienniki. K rótką 

i zwięzłą. Bo i pocóż w ięcej pisać. Zm arł gdzieś zdała jeden  
z żołnierzy — a przecież ich m iljony  padło, a nie o każdym  
się naw et pisze.

J ednak
„kiedyś po latach, gdy śoichną te fale, 
k tó re  nas w w irów  porw ały odmęty, 
k iedy opadnie h u rag an  krwi wzdęty 
i,łz y  obeschną i zm ilkną już żale“

kiedyś po dn iu  naszym,
„gdy będzie pełny zinów każdy zakątek  
polskich relikwiij i polskich pam iątek“,

w tedy, w śród tych re lik w ij i pam iątek  pierw sze m iejsce za j­
mować będzie pieśń „arka p rzym ierza“, pieśń, k tó ra stojąc na 
straży  nas skutych w  k a jdany , rozbrzm iała nad nam i w prze­
potężną fanfarę zm artw ychw stania.

I oto na g ran icy  ciemności i słońca, niew oli i wolności tu ­
ła ła  się ona w raz z szarym i żołnierzam i po okopach, na czatach, 
w świście kul i huku granatów , w chodziła w raz z nim i na zw y­
cięskie szańce i k ład ła  się w ciche mogiły, szła z nim i w niewolę, 
na tułaczkę, w ciskała się w ciemność więzień, zb ierając po dro ­
dze ich radość i ból, ich śmiech i łzy, krew , pot i znój, każąc 
do ostatka, do „krw i ostatn iej kropli z ży ł“ w ierzyć, w ierzyć 
i w ierzyć.

W pieśni te j zam ajaczył nam  na kartach  h is to rji naszych 
dni szary, s targany  m undur ostatnich niew olnej Polski żołnie­
rzy, k tó rzy  z tą  pieśnią padając, w  n ie j na nowo na nieśm ierte l­
ność ożyli.
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Oto zm arł jeden  z iych , k tó rzy  tę pieśń w yśpiew ali.
Józef Mączka by ł żołnierzem . Nie m iał w ysokiego za­

szczytu. Był legunem, potem kapralem , aż został porucznikiem . 
Mało rozkazyw ał, lubiał słuchać. Ale ci, co rozkazyw ali, słu­
chać go też lubili, gdy śpiew ał. A śpiew ał wszędzie: i nocą na 
czacie, na patro lu , na postoju, w  ogniu i na biw aku. Śpiewał 
im duszę w łasną i ich duszę. O te j duszy niech świadczy jego 
pierw sza, chłopięca jeszcze p raw ie m odlitw a:

„O Polsko m oja! SpTaw cudów  Twych m ocą 
przez Twych objaw ień w izje pałające 
¡niechaj się piersi m oje tak  wyzłocą 
jako  cyborjum , k lejnotam i lśniące, 
iżbym  mógł godnie w śród hym nów  aniełich 
staw ić w nich  św ięty m iłości Twej kielich...

W eź serce m oje i złóż u stóp  tronu  
Twej daw nej chw ały —  niech paziem  Cii będzie, 
n iecha j w rycersk im  się p raw i urzędzie, 
niech bierze w siebie h a rt i siłę dzw-onu, 
co daw nej sławy Twej pam iętny godzin 
w yśpiew a przyszłej godzinę narodzin ...“

M ączka — to typow a postać żołnierska Polski porozbioro- 
w ej. D ziw na rzecz, czemu u tych w szystkich żołnierzy p rzeb ija  
się na każdym  kroku, w śród każdej okoliczności, naw et wśród 
pląsów, wśród ochoczego przedbitew nego m azura, myśl o śm ier­
ci. Jak  gdyby w serce każdego z nich w żarł się fatalistycznym  
stygm atem  ów napis z grobu Żółkiewskich, k tó rym  m atka So­
bieskich swych synów  karm iła : „O quam dulce et decorum est 
pro patria m ori“. Każdy z nich w ierzy ślepo w zwycięstwo, cza­
sem po w ergiliuszow sku „contra spem “, lecz w ierzy, choćby to 
zwycięstwo po w iekach naw et p rzy jść  miało.

I Mączka w swych dziecięcych ro jen iach  w idzi siebie 
„z b rzęka jącą  szabelką i srebrnem i ostrogam i ', „na koniu z roz­
w ianą g rzyw ą“, ja k  pod Napoleonem  idzie w św iat szukać Pol­
ski d a lek ie j i sławy.

M arzy M ączka ja k o  chłopię o hufcu powstańczym , prow a­
dzonym przez siebie ciemną nocą przez śnieżne zamiecie. Sen 
jego się ziszcza — „chociaż może nie zawsze — nie zawsze je ­
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dnako“ — w idzi w sta jącą  z m artw ych  Polskę, lecz w te jże  sa ­
m ej chw ili pow iada:

„Tylko n ie  wiem, gdy głowę położę strudzony 
gdzieś w śród w rzaw y w ojennej, na ¡krwawym zagonie, 
czy u jrzę w m głach .przeidsennych, w  słonecznej koronie 
koniec ba jk i czarow nej w dziedizińsłwie prześnionej...“

Ten. fatalizm , to  przeczucie a raczej pewność bliskiej śmierci 
b ije  p raw ie z każdego jego wiersza. To dziecię polskich niw, 
urodzone w  niewoli, okute w pow iciu doczekało się w reszcie 
w alk i za Polskę. O jcow ie nie doczekali wolności. O n chciał je j  
doczekać. I stąd to pragn ien ie: oby jeszcze przed  śmiercią. 
A może to i  przeczucie. W ielki duch p a trzy  zawsze w  przyszłość 
i w idzi siebie w n ie j. P rorokow ał w ięc sobie i me pom ylił się. 
Zresztą nie je d y n y  on z żołnierzy-poetów : tak im  by ł też n ie ­
m iecki K oerner a i nasz Romanowski.

Mimo m gły sm utku, ja k i to przeczucie śm ierci w yciska na 
całe j jego poetyck ie j twórczości, niem a w  nim  nigdzie cienia 
te j ck liw ej sentym entalności, ja k ie j n iestety  nie b rak  całej p le­
jadzie  naszych w ojennych poetów, siejących gęsto kartaczam i, 
le jących  w rażą k rew  i m arzących o śm ierci na okopach — za 
stolikiem  kaw iarn ianym  i w dym ie — tytoniow ym . To, co pisał 
Mączka, sam serdecznie przeżył i p raw dę pisał. Z poezji jego 
b ije  ów buńczuczny, szeroki, rozm aszysty gest żołnierski i to 
żołniersko-polski, nie m ający  nic wspólnego z m ilitaryzm em .

O to od starego k ap ra la  chętnie p rzy jm u je  radę, iż o dziew ­
czynie n a jła tw ie j zapom nieć „przy  żartach  i p rzy  w in ie“ . 

W praw dzie tego w ina mało i rzadko widać, lecz fan taz ja  żoł­
n ierska um ie go z wody zrobić, a zresztą nie by łoby  — do rym u. 
Na biw akach za pan b ra t zabaw ia .się ze starszyzną, choć p ro­
stym  je st legunem, p ijąc  w ręce chorążego „szabli po lskiej zdro­
w ie“. Lecz i respekt przed nim i znać potrafi i toi nie byle gdzie — 
naw et w  trum nie.

Bo oto „kapral M ączka“ w pisaw szy swe im ię do pam iętn ika 
sw ej kom endantow ej-ehorążyny, przedstaw ia sobie, ja k  to  bę­
dzie po w ojnie. Kiedyś, gdy pan chorąży w róci z w o jny  i w zrok
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sw ój na k a r ty  pam iętn ika rzucając, napo tka  tani jego  imię, 
w tedy

„przeczyta, wspom ni jakow eś m ary  
niby dalekie a rm at odgłosy, 
kapral... żołnierskie śpiewki... pogwary... 
wspomni, podum a, pogładzi w łosy —= 
i — by łzę ukryć — schyli się nisko, 
dodając: „nie złe było ch łopsko .

A k ap ra l w iedy w dalekim  grobie, 
iręce ona baczność m ając  po sobie, 

rzecze mogilnych tonem  odmętów:
„Panie chorąży — bez komplimemtów!...“

Praw dziw ym  kle jno tem  naszej liryczno-erotycznej poezji 
pozostanie jego kró tk i, p rzedziw nie m iękki, a męski w iersz: 
„Dziewczyno m oja“. Mimo przeczucia śmierci, b ije  z niego taka 
m ęska moc i hardość a przytem  ty le  ukochania życia i jego 
piękna, iż choć sam stoi

„u śm ierci w rót, u życia m iedz“ 

cieszy się, gdy przed śm iercią po raz  ostatni jeszcze 
„w ładne mań w rócą czary...“

Żołnierz z k rw i i kości n ie baw i się w politykę. P rzy jm u je  
fak ta  tak , ja k  następu ją  po sobie, ja k  są. D latego b rak  w  jego 
poezji w szelkiej re fleksji politycznej. D om inuje w nie j serce 
nad rozumem. Nadchodzi ak t 5 listopada: m anifest dwóch ce­
sarzy. Zastaje go na postoju  w Baranow iczach. Do poety bieży 
jego  b ra t zmięszany, z pałającem  czołem i skróniam i, by  mu 
o akcie donieść. M ączka przeczuw a wieść i woła:

„Przebóg! Na rzęsach tw ych rosa!
(ty płaczesz? Nie kryj, w idziałem !
A słowo stało się ciałem!
O przenajśw iętsze niebiosa!

W iem , nie mów... radość zabije...
Królowo Polskiej Korony!
W iem , tyś jest zw iastun natchniony:
O jczyzna w stała i żyje!“

Serce poety mówi: je st — i b ije  i p raw ie pęka z radości. 
A rozum  m ilczy i nie powie, że to n ie  je st tak , ja k  być powinno.
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I gdyby poeta stanął w raz A ligierem  z „Niedokończonego poe­
m atu“ K rasińskiego w podziem iach w eneckich, usłyszałby może 
w tedy  ów „chór podziem nych głosów“ : „Udawać, udaw ać, że 
się w skrzesza um arłych, że się żału je  m orderstw a“. U słyszałby 
głos z góry: „Stańcie się budow niczym i woli bożej na ziemi, 
na p lanecie tym . W każdym  kształcie społecznym  uwidom cie 
w iarę, nadzieję, miłość“ i odzew głosów z p iek ła: „...dyplom a­
cją, policją, żan d arm erją“ . Nam żal tego gorącego uderzenia 
czystego serca poety, bo to było ostatn ie jego uderzenie — 
a zawcześnie ono bić przestało.

K ażdy obrazek z jego poezji m alow any je s t uderzeniam i 
serca. Oto np. przesław na szarża rok itn iańska:

S ław a-królew na woła ku  sobie rotm istrza ułańskich ro t W ą­
sowicza. D osiada on w iernego konia i pędzi w  b lask  —

fa lą  złote k łan ia ją  się łany, 
śpiew a tob ie  las szum ny i sad.
Hej, u lany  to jadą, ułaaiyl 
Nasze k raśne  u łany z p rzed  lat!...

Na czele w iernego hufu, tum anam i złocistej ku rzaw y  pędzi 
w ichrem  rotm istrz do sw ej b ia łe j kochanki, do S ław y — na 
gody. Jedzie hard y  a s tro jn y  z junakam i swoimi we sw aty. Ko­
chanka w ysyła naprzeciw  swój orszak dostojny:

„Zagrzm ią setne na w ałach arm aty!
Na twariz pada przed tobą tłum  zbrojny!
Grzmią w iw aty a leją się miody...
Hej, wy gody, czerw one wy gody!...

A ro tm istrz  w tedy  z konia w  niskim  chyli się pokłonie 
i u kresu  sw ej d ług ie j tęsknoty  rzuca pod stopy sw ej kochance 
złoty swój pałasz. D opełnia się ślub...

„...na dzierganej rubinem  m uraw ie 
spocznie ro tm istrz  po trudach i znoju 
przy  kochance swej b iałej, przy Sławie,..“

Śmierć nie w k iry , lecz w kw iecie ubrana, w  tęczę sadów, 
w słoneczny blask. Śmierć w ichrów  poszumną swawolą rozśpie­
w ana i grzm iąca weselnem i w iw atam i! Czyż nie możemy, m a­
jąc  taką  koncepcję śmierci żołnierskiej, rzucić w tw arz całem u 
św iatu py tan ia : Pokażcie, kto z was tak  um ierać potrafi?
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Młoda, płom ienna, tę tn iąca  radością życia poezja Mączki, 
szukająca now ych dróg, a przecież w form ie daw nej tkw iąca, 
ma w sobie coś z poszumu legend napoleońskich, coś z gawęd 
mohortowiskich... Romanowski, gdyby żył, by łby  m u p rz y ja ­
cielem.

D la  ch arak te ry sty k i Mączki koniecznem  jest znać jego 
w ierszyk, zaty tu łow any „M atuli m o je j“.

Oto na w ojnę w ybiera się w raz ze swym młodszym bratem . 
K iedyś nadejdzie chwila pow rotu, a w tedy pozwoli może dobry  
Bóg, iż razem  wrócą do progów  m atczynej chaty. Lecz — nuż 
w róci ty lko  jeden...

A w tedy  drugi:

„nie  przy jdzie  — rzecze — b ra t ze żniw 
całow ać Twoje dłonie, 
pow alił-ci go sen w śród niw  
¡aa zżętym gdzieś zagonie.
W  dalekim  polu b ra t śpi mój, 
w  skrw aw ionej legł koszuli, 
i m edaljon ik  i list twój 
do piersi zim nej tuli...

Lecz może żaden z nich nie wróci....

A w tedy:

„O Matko ucisz łzy i ból, 
a pom yśl w onej chwili: 
zapracow ali się w śród pól, 
łO'ż słodko będą śnili...

Bo skoro snem  ich izmoirzył tru d  — 
n a  krw aw ej śpiącym  grzędzie 
(twojego serca jasny  cud 
przez w ielu śnić się będzie.“

M ączka nie wrócił... Legł w  n ieznanej mogile na Kaukazie 
w tedy właśnie, gdy z grom adą rozbitków  w nowo sform owanym  
Legjonie w racać m iał na rubieże ojczyste.

Żyje jed n ak  w  odw iecznej, żołn iersk iej legendzie,,,,,



WŁADYSŁAW JUNG
G enerał Dyw. w st. sp.

Rota i zadanie oficera W. P . w sianie 
spoczynku w życiu p a ń s tw o w e m  oraz 

w ruchu kombatanckim .
(Oficer w st. sp. w imnych państwach. — Oficer W. P. w st. sp. na nowej drodze. — 
Zakres pracy w dziedzinie obrony państwa. — Współudział w pracy państwowo- 

społecznej. —  Koła w ruchu kombatanckim).

Zanim p rzystąp ię  tło omówienia właściwego zagadnienia, 
stanow iącego treść  tego a rtyku łu , naśw ietlić muszę stanow isko 
zawodowego oficera w  st. sp. w  innych państw ach w  odróżnie­
n iu  od oficera W. P. w  st. sp. S y tuac ja  bowiem  jednych  i d rugich 
w ykazu je  zupełnie odm ienny charak ter i oblicze. U w idaczniają 
się zasadnicze różnice ze w zględu n a  odm ienne w arunk i rozwoju 
państw  istn iejących  bez p rzerw y  przez szereg stuleci, w  p rzec i­
w ieństw ie do Państw a polskiego, k tó re  po 150-letniej niew oli 
w eszło ponow nie na w idow nię dziejow ą dzięk i niezapom nianem u 
Czynow i ś. p. M arszałka Józefa Piłsudskiego, Specyficzne czyn­
n ik i kształtow ania się naszego państw a w yb iły  ch a rak te ry ­
styczne i  swoiste piętno d la  znaczenia, roli i  zadań o ficera zawo­
dowego w  stanie spoczynku w  naszem  państw ie — w  porów na­
n iu  z państw am i innerni.

I.
W państw ach, zakrzepłych ju ż  w  swoim bycie, em eryt w o j­

skow y spożyw a sw ój t. zw. „panis bene m erentium “ w  dosłow- 
nem  tego słow a znaczeniu. Po spełn ieniu  swego obow iązku za­
wodowego', dożyciu „w ysługi la t“ i p rzejśc iu  w  s tan  spoczynku — 
em erytow any oficer pędzi beztroski żywot. Pozostały m u jeszcze 
po trudach  p racy  zaw odow ej okres życia schodzi triu n a  „dolce 
far niente“. Poza sw oją w łasną osobą i najb liższem  otoczeniem 
nie za jm uje  się niezem. Nie b ierze on zasadniczo żadnego udziału 
w  życiu społecznem, albow iem  —- ze w zględu na  specyficzne 
ustosunkow anie się a rm ji do reszty  społeczeństw a — trzym a się
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on i ży je  zdała od innych  w arstw  społecznych. N ależy do odręb­
nej, zam kniętej w  sobie kasty.

Ta m entalność i nastaw ienie, charak terystyczne daw niej d la 
w szystkich arm ij, u legło ostatnio zupełnem u przeobrażeniu, 
szczególnie zaś o ile chodzi o Państw o polskie.

II.
Tw órca i O dnow iciel naszego państw a ś. p. M arszałek P ił­

sudski, świadom  w  pełn i znaczenia, ja k ie  poisiada a rm ja  dla za­
bezpieczenia niepodległego b y tu  i  całości państw a — nakazał 
baczyć n ie ty lko  n a  je j  pełną  gotowość bojow ą i techniczne w y­
posażenie, ale nadto na  ducha żołnierza, na w zm ocnienie jego 
poczucia narodowego, dum y narodow ej i uśw iadom ienia obyw a­
telskiego, a w ięc n a  w alory  określone przez Niego* jako  t. z w. 
„imponderabilia“ n ieuchw ytne n a  pozór, n ie  da jące  się odmie­
rzyć czy odważyć, a le  ja k  w artościow e d la  nowoczesnej a rm ji,
0 ile  chodzi o od,niesienie ostatecznego' zw ycięstw a n ad  wrogiem  
naw et liczebnie i  technicznie przew ażającym .

Te w skazania N ieśm iertelnego W odza i  Przew ódcy narodu  
w y ty cza ją  też drogę, w skazują zadania i  zakres dzia łan ia  ofi­
cera  zawodowego W. P. w stan ie  spoczynku.

Zadania te i zakres działania — zgodnie z lin ją  przew odnią 
Pierw szego M arszałka Polski — poruszają się w dwóch z a s a d n i­
czych dziedzinach: ściśle zawodowej, w ojskowej t. j. obrony 
państwa, oraz pracy państwowo-społecznej. Logicznem następ­
stwem i bezpośredniem ogniwem tej ostatniej jest współpraca 
oficera W. P. w stanie spoczynku w  organizowaniu, w  życiu
1 w ruchu kombatanckim. Na w szystkich tych  polach p raca  ofi­
cera  zawodowego W. P. w st. sp., jego zadanie i ro la  są nader 
doniosłe, a ram y  p racy  bardzo rozległe i ¡różnorodne, ja k  to 
w  dalszym  ciągu moich rozw ażań w ykażę.

1) Poczynam  od najb liższe j oficerowi w st. sp., jako  zawodo­
wemu, dziedziny t. j. p racy  w  zakresie obrony państw a. T u ta j 
zakres działania i k ie runek  p racy  no rm u je  organizacja  w ojska, 
w  'szczególności — poza regulam inam i, in strukc jam i i zarządze­
niam i — t. zw. „P ragm atyka służbow a“ t. j. rozporządzenie o pod­
staw ow ych obowiązkach i praw ach oficerów zawodowych W. P. 
W m yśl je j  postanow ień oficerowie zawodowi w szystkich sta­
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nów  t. j. czynnego, nieczynnego i w  stanie spoczynku, m ają  pod 
każdym  w zględem  te same obowiązki i praw a. Jakiż to je s t pod­
staw ow y -i naczelny obowiązek żołnierza a przedew szystkiem  
oficera? K ażdy z nas w ojskow ych — b a  naw et obecnie każdy 
la ik  — w ie o tern dokładnie. Obowiązkiem  tym  pełna gotowość 
służenia ojczyźnie na każdy  je j  zew i w każdej chwili. A by ofi­
cer W. P. w stanie spoczynku ten  sw ój obowiązek spełnić mógł 
w  całej rozciągłości należycie, jako też  wedle zasad szituki wo­
je n n e j — musi on n ieustannie nad sobą pracow ać, zaznajam iać 
się szczegółowo z w szelkim  postępem , zm ianam i organizacyj- 
nemi, s tra teg ji i tak ty k i, ja k ie  u jaw n iły  się od chw ili p rzejśc ia  
jego w  stan spoczynku po czas ostatni.

W  m yśl obow iązujących przepisów  obow iązany je st oficer 
W. P. w  s't. sp. do służby  na w ypadek m obilizacji do 60 roku ży­
cia. O becnie oficer zaw odow y do stopnia m ajo ra  w łącznie — 
a w ięc p rzy g n ia ta jąca  większość —- przechodzi z u rzędu w stan 
spoczynku ju ż  z ukończeniem  46 roku  życia. Jest w ięc rzeczą 
jasną  konieczność kontynuow ania nad sobą p racy  w  dziedzinie 
swego zawodu t. j. w dziedzinie wojskowości. Inaczej bowiem 
siałby  się w  chwili decydu jące j na swoim stanow isku n ie ty lko 
bezużytecznym , ale m ógłby naw et n ie jednokro tn ie  być szkodni­
kiem. Toteż w docenianiu doniosłości tego zagadnienia, oficero­
w ie W. P. w st. sp. pow inni w zw iązkach swoich przez w ykony­
w anie zadań tak tycznych, odbyw anie ćwiczeń ap likacy jnych , 
przez fachowe w ykłady, odczyty i pogadanki u trzym yw ać się 
na każdorazow ym  poziomie w iedzy w ojskow ej i sztuki w ojo­
w ania. P raca odnośna — obecnie prow adzona na poszczególnych 
te renach  ty lko  doryw czo, bez dokładnie opracow anego szczegó­
łowego program u — przedstaw ia się w różnych ośrodkach n ie­
jednolicie. U zyskane w ynik i są nierów nom ierne, bo zależne od 
w arunków  lokalnych. Pełny  efekt osiągnie praca w  tym  k ie­
ru n k u  dopiero  po ew entua lnem u jęciu  całokształtu  tego zagad­
n ien ia przez M. S. W ojsk, w nowo opracow yw anej pragm atyce 
służbow ej i p rzy  obowiązkowem spółdziałaniu arm ji czynnej 
z k ilkunastotysięczną rzeszą oficerów W. P. w  sit. sp. w dziedzi­
n ie  stałego doskonalenia się w swym zawodzie.

U norm ow anie tego zagadnienia przez kom petentne czyn­
n ik i w ojskow e ma pierw szorzędne znaczenie dla obrony pań­
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stwa. Nie wolno bowiem  zapom inać o tern. że oficer W. P. w  st. 
sp., to żołnierz o pełnem  przygotow aniu teoretycznem  i o bardzo 
znacznem doświadczeniu praktycznem . Posiada on w yjątkow e 
w alory, k tó re  w prow adzeniu  akcji bo jow ej bardzo w ybitn ie  
się uw ypuk lają . Dowodzi tego h is to rja  w o jn y  św iatow ej, w k tó ­
re j reak tyw ow ani oficerowie w  st. sp. opracow yw ali p lany  ope­
racy jn e  i przeprow adzając je  odnosili w alne, d la poszczególnej 
fazy w ojny  rozstrzyga jące  zwycięstwo nad wrogiem . Pow ołany 
ze stanu  spoczynku H indenburg  rozgrom ił na podstaw ie w ła­
snego p lanu arm ję  rosy jską  na  błotach m azurskich.

N iezależnie od w łasnego doskonalenia się pełnić pow inien 
oficer W. P. w  st. sp., na podstaw ie w yżej naprow adzonych 
sw ych żołnierskich w artości osobistych, funkcje  in struk to ra  
w  Związkach oficerów rezerw y, a nadto na  ap likacy jnych  ćw i­
czeniach oficerów  rezerw y, k ierow ać pod nadzorem  władz prze­
łożonych całokształtem  p rac  ap likacy jnych  w zględnie poszcze- 
gólnemi ich działam i zależnie od dziedziny, w  k tó re j się specja­
lizow ał w  czasie sw ej czynnej służby.

A nalogiczny zakres działania spełniać może oficer W. P. w  st. 
śp. także w organizacjach, k tó rych  program  obejm uje przyspo­
sobienie w ojskow e. Do p racy  na ostatnio w ym ienionych te re ­
nach na jb ard z ie j nad a ją  się oficerow ie w  st. sp., jako  żołnierze 
zawodowi, dokładnie obznajom ieni z m etodam i w ychow ania 
w ojskow ego i jako  w yb itn i w  tym  względzie fachowcy. P raca  
oficera w  st. sp. w  tych  środow iskach przyczyn i się nadto do 
u trzym yw ania łączności i pielęgnow ania ducha koleżeńskiego 
wśród całego korpusu oficerskiego, a więc zawodowego i reze r­
wowego, a zarazem  stw orzy w spółpracę m iędzy korpusem  oficer­
skim  i szeregowym i. W ten sposób nastąpi zespolenie się całej 
a rm ji n ie ty lko  w  czasie w ojny, ale także w czasie pokoju, k tó ry  
stanow i okres nieustannego przysposobienia się do w ojny.

2) N astępnym  odcinkiem  działalności oficera W. P. w  st. sp. 
to  w spółudział jego w p racy  społecznej.

W te j dziedzinie w spółdziałanie oficera w  st. sp. w yn ika  ze 
w skazań ś. p. M arszałka Piłsudskiego, z postanow ień konsty tuc ji 
kw ietn iow ej i z ducha czasu. Płaszczyznę p racy  w skazuje stano­
wisko oficera w st. sp. jak o  obyw atela.
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W ydarzenia ostatnich czasów w ykazały , że w ojnę prowadzi 
i  b ierze w  n ie j udział nie „samo wojsko“ — ja k  to za daw nych 
byw ało ła t — a cały naród. To też dzisia j ca ły  naród przysposa­
bia się do w spółdziałania z a rm ją  w  obronie państw a. W  tym  
celu zaznajam iają  się w szyscy obyw atele z arkanam i sztuki wo­
je n n e j a w  szczególności w  zakresie czynnej obrony przeciw  
atakom  n ieprzyjacielsk im , prow adzonym  zapomocą broni, bę­
dących najnow szem i zdobyczam i techn ik i w o jennej. Mam tu  
na  m yśli: lotnictw o i t. zw. b roń  chemiczną. O ne to prze- 
dew szystkiem  w ym agają  od każdego obyw atela spec ja l­
nego p rzygotow ania tem bardziej, że ak c ja  ich sk ierow u je  się na 
t. zw. „zaplecze“, jaiko podstaw y zaopatrzenia arm ji w alczącej 
w  środki potrzebne do je j  działań. W zapleczu pozostają obyw a­
tele, nie wal czący w  polu, n ienależący  do a rm ji operacy jne j czy 
wogóle do w ojska. Pozostali w zapleczu zajęci są w  różnych  za­
kładach, in sty tucjach  państw ow ych, sam orządowych i  p ry w at­
nych, w k tó rych  u trzym ana być m usi ciąg ła i bardzo w ytężona 
praca , konieczna dla zaopatrzenia w o jska  i  ludności cyw ilnej. 
Zniszczenie tych  ośrodków  i osłabianie s iły  m oralnej u  ich ludz­
kiego czynnika —■ to  naczelna zasada n ieprzy jacie la . To też zna­
jom ość ochrony przeciw lotniczej i  przeciw gazow ej przysw oić 
sobie pow inien każdy  obyw atel n ie ty łko  ze w zględów na bezpie­
czeństwo osobiste, ale przedew szystkiem  z uw agi n a  możliwość 
skuteczniejszej obrony państw a, k tó re—  ja k  głosi k o n s ty tu c ja —- 
je st wspólnem  dobrem  w szystkich obyw ateli. Uświadamianie 
najszerszych warstw społeczeństwa i organizowanie obywateli 
w akcji ochrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej należy  do 
zadań utw orzonej w  tym  celu L. O. P. P. W organizacji tej 
czynnie pracować mogą i  powinni w szyscy bez w yjątku oficero­
wie W. P. w st. sp. W ykształceni fachowo ju ż  w czasie sw ej czyn­
n e j służby objąć m ogą stanow iska k ierow ników  i w ykładow ców  
na kursach, prow adzonych przez L. O. P. P., pracow ać jako  p re ­
legenci i  p ropagato rzy  id e ji w  najszerszych  w arstw ach społe­
czeństwa.

Na podobnych stanow iskach — ja k  w  L. O. P. P. —■ zasilić 
też mogą oficerowie w  st. sp. wydatnie szeregi czynnych działa­
czy w  innych stowarzyszeniach o charakterze w yższej użytecz­
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ności publicznej, ja k : Polski C zerw ony Krzyż, B iały Krzyż, 
L. M. i  K. itd.

Poza lem i 'terenam i p racy  państw ow o-społeeznej, zbliżonemu 
ze swego założenia i celu do n iw y p ra c y  żołnierskiej, może ofi­
cer w  st. sp. z dużym  pożytkiem  pracow ać w sam orządach te ry - 
to rja lnych , w  zarządach m iejskich, w  radach pow iatow ych 
i gminnych, d a le j n a  odcinku spółdzielczości oraz w  dziedzinie 
kulturalno-ośw iatow ej. Pam iętać bow iem  należy, że z uw agi na 
s tru k tu rę  o rgan izacy jną a rm ji, zawodowa w  n ie j isłużba o b e j­
m u je  zakresem  swego działan ia  w szystkie dziedziny życia p ań ­
stwowego i  w  każdej z nich m a specjalistów -fachow ców. Jedno­
czy ona w  sobie przedstaw icieli w szystkich zawodów t. zw. „cy­
w ilnych“. Ma bowiem  zawodowych inżynierów , lekarzy , p raw ­
ników , fachowców na polu  gOspodarczem, przem ysłowem , han- 
dlowem, kolejn ictw a, oświaty, spółdzielczości i całego szeregu 
innych gałęzi, na k tó re  sk łada się całokształt życia państwow o- 
społecznego. Z tego też względu oficerowie zawodowi po przej­
ściu w stan spoczynku pracować mogą na wszystkich odcinkach 
życia państwowego. Ich praca, oparta  n a  długoletniem  dośw iad­
czeniu, p raca  fachowa, dokładna, sum ienna, ich ch a rak te ry  za­
hartow ane w  dyscyplinie, w  tw ardej szkole obowiązkowości, 
pełne poczucia godności stanu przez n ich reprezentow anego — 
to najlepsza  ręko jm ia  w artości w spółdziałania oficera w  st. sp. 
w  życiu państw ow em  i m iern ik  użyteczności jego p racy  d la  p ań ­
stw a. N ależy ty lko  oficerom w  st. sp. umożliwić pracę na odpo­
w iednich stanow iskach przez postaw ienie właściwego oficera 
w st. sp. n a  w łaściw em  m u i należnem  m iejscu, a  skuteczność ich 
p racy  w  ca łe j pełni pom yślnej d la  dobra państw a w  niedługim  
czasie się okaże.

3) Ruch kom batancki je st p rzejaw em  specyficznym  niedaw ­
nej przeszłości. Rozpoczął się on w latach  ostatnich. O ile chodzi 
o państw o nasze, to zespalanie się związków, jednoczących w so­
bie żyw ioł żołnierski, k tó ry  na  polu chw ały w łasną k rw ią  uzy­
skał legitym ację, u p raw n ia jącą  go do specjalnego w yróżnienia, 
nastąp iło  dopiero w  ostatnich p aru  latach. Stworzono F ederac ję  
P. Z. O. O. W te j form ie o rgan izacy jne j poszczególne związki 
kom batanckie, wchodzące w je j  skład, ży ją  osobnem swem ży­
ciem w ew nętrznem . Pojedyncze człony F ederac ji stanow ią za­
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m knięte w  sobie kom órki, m ające w łasne cele, zadania, w łasne 
dążenia i zainteresow ania. Łącznie w ystępu ją  one na zew nątrz 
ty lko  sporadycznie, od w ypadku do w ypadku. Ale i wówczas 
zw artość nie je st bezwzględna.

N iew łaściwa obecna s tru k tu ra  o rganizacyjna kom batantów  
spowodow ała też niedocenianie ro li oficera w st. sp. w ruchu 
kom batanckim  i sparaliżow ała właściwe spożytkow anie d la roz­
w oju życia kom batanckiego sił indyw idualnych, tkw iących 
w  oficerze w stanie spoczynku. O becny ustró j o rganizacji kom ­
batanck ie j w ym aga zasadniczej zmiany.

Nie tu  m iejsce na rozpatryw anie tego zagadnienia. Tylko 
w  odmienmem zasadniczo od dotychczasowego, u jęc iu  ruchu  
kom batanckiego przejaw ić  się będą mogły w artości indyw idu­
alne poszczególnych członków, a uzdolnienia w ybitnych jedno ­
stek  będą mogły być należycie w ykorzystane dla dobra państwa, 
zw iązku i społeczeństwa. Wówczas też w całej pełn i okażą się 
zalety  oficera w  st. sp., k tó ry  — ja k  w ykazałem  —• ze względu 
na  szczególne swoje przygotow anie teoretyczne i praktyczne, 
poparte  długoletniem  doświadczeniem nadaje  się do n a jb ard z ie j 
w y d a jn e j p racy  n a  w szystkich odcinkach życia kom batanc­
kiego.

Jestem  też prześw iadczony, że każdy  oficer W. P. w  st. sp. 
jako  członek zw iązku kom batanckiego ofiarnie i bezinteresow ­
nie przyłoży sw oją cegiełkę d la  u trw alen ia  istnienia zw iązku 
i zapew nienia kom batantom  należnego im m iejsca w społeczeń­
stw ie. Po reorgan izacji w k ie ru n k u  przezem nie w skazanym  — 
cechujące oficera w stan ie spoczynku, jako  oficera zawodowego, 
w artości i zalety  osobiste, nadadzą mu ch arak ter trzonu związku 
kom batantów  i zapew nią mu w ruchu  kom batanckim  jedno z czo­
łow ych m iejsc, jako też kierow nicze stanowisko.



Przedstawiciele władz i organizacyj kombatanckich ze sztan­
darami przed wejściem do Domu im. Marszałka Piłsudskiego 

w Oleandrach (sierpień 1934).

Na pierw szym  plan ie  w idoczni: prezes Związku Legjonistów  
płk. Sław ek (1), dowódca O. K. Y. gen. N arbutt-Ł uezyński (2 ), 
p rezyden t m iasta dr. K aplicki (3), prezes W ojew. Federacji, w i­
ceprezydent dr. Klimeoki (4), szef bezpieczeństwa (obecnie w i­
cew ojewoda) dr. M ałaszyński (5), s tarosta  grodzki Pałosz (6), 
gen. Mond (7). senator L ipiński (8), b. min. prof. K um aniecki (9), 

prezes Pow. F ederac ji Nabel (10).

89



Ogólne za sa d y
które p rzy ję ła  F edera c ja  P o lsk ich  Z w ią zk ó w  Obroń­
c ó w  O jczyzn y  P o w ia tu  K ra k o w sk ieg o , jako  ra m o w y  

program  pracy .
1.

Rzeczpospolita Polska, jak o  naczelna organ izacja  całego 
społeczeństwa, je st wspólnem, najwyższem dobrem wszystkich  
obywateli.

2.
O byw atele kom batanci bez różnicy narodowości, czy w y­

znania, k tó rzy  swą krwią, ofiarą i wysiłkiem  w wzmaganiach 
orężnych stw orzyli i obronili O drodzoną Rzeczpospolitę, są 

przez konsty tuc ję  Rzeczypospolitej Polskiej zaliczeni do n a j­
lepszych je j  synów.

3.
W spólnie p rzelana krew , wspólnie poniesiony trud wojenny  

i wojskowy tw orzą ideę, k tó ra  zrzesza obyw ateli kom batantów , 
obyw ateli żołnierzy w w ielką grupę społeczną, przodującą 
w p racy  dla Rzeczypospolitej.

4.
C h arak te r obyw atela kom batanta i obyw atela żołnierza 

nak łada n a  obyw ateli, odznaczonych tym  tytułem , zdobytym  
w łasną zasługą każdego z nich, obowiązek stania na straży ho­
noru i majestatu Rzeczypospolitej Polskiej wszędzie, zawsze, 
za każdą cenę.

5.
O byw atele kom batanci i  obyw atele żołnierze, p ragnąc za­

pew nić i  zabezpieczyć Rzeczypospolitej byt mocarstwowy, uwa-

P O L S K A  S P Ó Ł K A  O B U W I A

Sp. Akc. Kraków  
Fab ryka  w  Chełm ku, po w . Chrzanów

w y r a b ia  © B U W S E  DAMSKIE -  M ĘSKIE -  DZIECIĘCE
P O S IA D A  S K L E P Y  W E  W S Z Y S T K IC H  W IĘ K S Z Y C H  M IASTACH  P O L S K I .

Prosim y n as  odwiedzić, a p rzekonać się o bezkonkurency jnej w artości naszych  wyrobów.
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żają, że zasady przew odnie państw ow ej m yśli polskiej, w y ra ­
żone w rozdziale I-ym  K onstytucji Rzeczypospolitej Polskiej, 
pow inny stanow ić podstaw ę każdej ich a k c ji i  postanaw iają:

a) pracować solidarnie nad przyszłością Rzeczypospolitej 
bez różnicy przynależności zw iązkowej, jako

zrzeszeni
w Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny,

b) działać na każdem polu pracy  publicznej, społecznej i go­
spodarczej,

c) zapew nić ciągłość ideologji obyw atela kom batan ta  i żoł­
n ierza  w  społeczeństwie przez wpajanie swych idei w młodzież 
obyw atelską R zeczypospolitej.

P R O G R A M .
1.

W szystkie Związki, wchodzące w  skład Federacji, oparte  na 
tych  sam ych założeniach ideowych, m ają

jednolity program  społeczny, 
oparty na wskazaniach Marszałka Piłsudskiego, 

wobec czego F ed erac ja  pow inna zespolić i scalić w szystkie 
Związki dla jednolitego przeprow adzenia program u społecznego.

O gólną lin ję  te j p racy  społecznej regu lu je  F ederac ja  jako  
organ nadrzędny  tych  Związków — a Związki same w ykonu ją  
z w łasnej in ic ja tyw y  lub  też z ram ienia F ederac ji p racę spo­
łeczną na tych  odcinkach, k tó re  szczególnie zw iązane są z daną 
organizacją, albo k tó rych  w ykonanie F ederac ja  im  zleci. W ten 
sposób scalone Związki w chodzące w  sk ład  F ederacji, stanow ią 

jednolity obóz kombatancki, 
k tó ry  rep rezen tu je  w yłącznie elem ent kom batancki w  Polsce.

SHAMPOON SULFADIN

I I I A D O R E A ”

ILI
n
U S UWA  Ł U P I E Ż
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W ew nętrzne życie poszczególnych Związków powinno się stać 
szkolą wychowania obywatelskiego  

pod hasłem  
„Dobro Państwa prawem naczelnem“.

Już z doniosłości tego hasła w ynika, że może ono być osiąg­
nię te  jed y n ie  pracą opartą na w ysokiej etyce członków w szyst­
kich Związków, wchodzących w skład Federacji, oraz na dyscy­
plinie organizacyjnej. E tyka  i dyscyplina członków musi odpo­
w iadać godności m iana kom batantów  i stać na w ysokości auto­
ry te tu  należnego obozowi kom batanckiem u.

3.
W zw iązku z tem  dąży  F ederac ja  do uznania je j  za Stow a­

rzyszenie „W yższej użyteczności“ .

4.
F ederac ja  w ychodzi z założenia, że członkowie poszczegól­

nych Związków w chodzących w je j  skład, o ile spełn ili obo­
wiązek żołnierski w czasie walk o niepodległość Polski i w ojny  
z lat 1918—1921 są obyw atelam i, o k tó rych  wspom ina art. 1 . Kon­
s ty tu c ji z 23. IY. 1935 (którzy w łasną pracą i ofiarą w skrzesili 
Rzeczpospolitą).

F ederac ja  rozpoczyna swą p racę  społeczną pod hasłem  art. 7. 
K onsty tucji „Wartość obywatela mierzoną będzie miarą jego 
zasług dla dobra powszechnego“. F ederac ja  wychodzi dalej z za­
łożenia, że w szyscy członkowie Związków wchodzących w skład 
F ederac ji w inni być trak tow an i na rów ni, bez w zględu na for­
m acje, z k tórych  pochodzą i bez względu na jak ieko lw iek  mne 
różnice, a m iern ik iem  w artości poszczególnych Związków nie 
może być ani liczebna siła Związku, an i żadne inne w alory, lecz

2 .

Sensacyjną nowością w kosmetyce jest

D ra Lustra  Puder luksusowy

|||„Mfrcicalum“ |||
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ty lk o  rozm iary  odcinka na froncie p racy  społecznej, zajm ow a­
nego przez d an y  Związek, a przedew szystkiem  ilość przodow ­
ników  w te j pracy. W ykonyw anie program u Federacji powinno 
się bowiem odbyw ać p rzy  pomocy przodowników , specjaln ie do 
tego celu przygotow anych przez Zarząd Federacji, na podstaw ie 
regulam inu przez ten  Zarząd ustalić się m ającego, a k tórych  
poszczególne Związki w yznaczają do p racy  Federacji.

5.
F ederac ja  jesft wykonawcą polityki Rządu jako polityki 

obozu kombatanckiego (ideologja M arszalka, Polska M ocar­
stwowa). W obec tego op iera jąc się na  dyscyplin ie organiza­
cy jn e j, jako  na kardynalnem  założeniu w szelkiej pracy  pań­
stw ow ej, cen tra lizu je  F ederac ja  w szystkie Związki ideowo 
i taktycznie, pozatem  scalone w e F ederac ji Związki w ystępu ją  
nazew nątrz samodzielnie, a w życiu w ew nętrznem  postępują po 
m yśli w ytycznych zaw artych w  swoich statutach.

6.
F ederac ja  zdążając zasadniczo do u trzym ania spokoju w inna 

dbać o utrzymanie pogotowia bojowego wśród kombatantów
fizycznie do tego zdolnych i to tak  w łonie poszczególnych Związ­
ków  ja k  też przez urządzanie wspólnych im prez n a tu ry  w o j­
skow ej i sportow ej (zawody strzeleckie, ćwiczenia o charak terze  
wojskow ym , m arsze etc.).

7.
F ederac ja  w inna dążyć do skupienia młodzieży z pośród 

rodzin członków O ddziałów  i to tak  w poszczególnych Związ­
kach, ja k  też przez organizow anie w spólnych im prez. P raca ta  
zm ierzać będzie do wychowania młodzieży na przyszłych oby-

R e s t a u r a c j a  Zyw tC C
|  W arszaw a, Al. J e ro zo lim sk a  36, przy dworcu głównym |  

D oskon a ła  kuchnia  i dobrze konserwowane piwa żywieckie \  
0  liczne odwiedziny uprasza Zarząd.  f
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w at cl i zdolnych do w zięcia udziału  w  życiu społecznem i p rzy ­
gotow anych do obrony k ra ju .

8.
O parta  na  powyższych zasadach ideowych zw racać będzie 

F ed erac ja  baczną uw agę na w szelkie sprawy życia codziennego, 
zw iązane z losem swych członków, a  z d rug iej strony m ając na 
w zględnie dobro powszechne, przeprow adzi pew ne prace, i  ta k

a) o rgan izu je  opiekę nad  w dow am i i sierotam i po poległych 
na froncie w alk  o N iepodległość Polski,

(b) op ieku je się grobami,
c) zakłada i zasila już  istn iejące arch iw a i b iu ra  historyczne, 

skup ia jące  pam iątk i z czasów w alk  o Niepodległość,
d) organizu je i uzgadnia b ra tn ie  pomoce, k asy  pośm iertne, 

zw iązki gospodarcze (Spółdzielnie, Komsumy),
e) tw orzy  sanato rja , kolon je  letnie, dom y w ypoczyn­

kow e itp .,
f) o rganizu je i tw orzy  pomoc lekarską, p raw ną i zawodową 

dla swych niezam ożnych członków  po zniżonej cenie, wzgl. bez­
płatnie,

g) poniew aż F ederac ja  tw orzy  z by łych  kom batantów  n ie ­
jak o  w ielką rodzinę, złączoną ofiarą k rw i p rzelanej w spólnie dla 
dobra O jczyzny, przeto d la  uniknięcia wzgl. zm niejszenia sku t­
ków  panującego obecnie k ryzysu  gospodarczego i bezrobocia, 
dążyć będzie F ederac ja  i skupione w  n ie j Związki do tego, aby 
członkowie je j  w m iarę możności zatrudn ia li u  siebie ty lko  b y ­
łych kom batantów  i w  ten  sposób pom agali tow arzyszom  broni.

h) dla podniesienia u  członków poziomu intelektualnego 
i etycznego oraz w iadom ości zawodowych, organizow ać będzie 
F ederac ja  odczyty, refera ty , ku rsy  przeszkolenia, w k tórych 
poruszy ak tualne  zagadnienia z dziedziny po lityk i zagranicznej

Ż E Ń S K I E  G I M N A Z J U M  K U P I E C K I E
W KRAKOWIE, KAPUCYŃSKA 2, III P. TEL. 183-98.
KSZTAŁCI ZAWODOWO do zaw odu kupieckiego i zajęć b iurow ych , 
dając rów nocześnie w ykształcenie ogólne. CZAS TRWANIA NAUKI 
w ynosi cztery la ta . WARUNKI PRZYJĘCIA: ukończenie 6 oddz. szkoły 
pow szechnej, w iek 13 — 17 la t życia, złożenie egzam inu w stępnego.
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i w ew nętrznej, życia duchowego', o rganizacji społecznej, hi- 
gjeny, życia praw nego, gospodarczego, k u ltu ry  i sztuki,

i) zorganizu je specja lne ku rsa  w ojskow e dla zaznajom ienia 
swych członków z aktualnem i zagadnieniam i zbro jeń  państw  
ościennych, oraz ze stanem  techn ik i i w iedzy w ojskow ej 
w  Polsce,

j) dla podtrzym ania koleżeństw a i w spólnoty stw orzy F e­
d e rac ja  ośrodki, w  k tó rych  członkowie skupiać się będą dla po­
gadanki, w ym iany m yśli itp . to  znaczy stw orzy  w spólne św ie­
tlice m iędzyzwiązkowe,

k) zorganizuje p laców ki n a  powiecie,
1) dla zw alczania bezrobocia założy Spółdzielnie p racy  i po­

p ierać będzie osadnictwo,
m) założy w łasne czasopismo,
n) powoła do życia jednolitą  dla w szystkich oddziałów „Ro­

dzinę“, k tó ra  oprze sw oją działalność na osobnym regulam inie.

9.
Z uw agi na dobro powszechne rozw inie F ederac ja  w ytężoną 

działalność n a  rzecz:
1) Polskiego Czerw onego K rzyża i Polskiego Białego 

K rzyża,
2) L.O.P.P. i innych in sty tucy j, służących d la  obrony k ra ju .
3) W ychow ania fizycznego i  przysposobienia wojskowego,
4) Ligi M orskiej i K olonjalnej,
5) H arcerstw a i innych organizacyj młodzieży,
6) O byw atelskiego w ychow ania młodzieży,
7) Podniesienia zainteresow ania dla spraw  publicznych 

w  społeczeństwie, m iędzy innem i dla spraw  sam orządowych.

*

Najlepszą konfekcję m ęską, jak : w szelkiego rodzaju  płaszcze, ub ran ia  
k u rtk i sportow e oraz fu tra  polecają:

KRAJOWE ZAKŁADY KONFEKCYJNE £  CTDACCDEDA i CIfA
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 37. TEL. 157-11, 3 . 9 IK H  J J I I e KII I j lU i

filje: S. S trassberg  ul. F lo rjańska 6 telef. 121-26
„The G entlem an“ ul. F lo rjańska 2 telef. 117-49 

Specjalny dział miarowy!
Dla przejezdnych w ykonuje się każde zam ów ienie w 24-ch godzinach.
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IV

F
c

1IĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY

DO L S K I L L O Y D  s . a .
E N T R A L A :  W  W A R S Z A W I E ,  U L .  Z Ł O T A  L. 6

1
ODDZIAŁY :

G D A Ń S K ,  G D Y N I A ,  K A T O W I C E ,  K R A K Ó W ,  
L W Ó W ,  Ł Ó D Ź ,  Z E B R Z Y D O W I C E .  - - - - - - - - - - - - - - - -

A u d i 7CD  Dom Bankowy, Kraków
jjn B B B H  B  H  | f  Rok założenia 1863

■  H  I w b n H l «  A d r e s  t e l eg r a f i czny :  » H O I Z E R A B A N K “  

Z ałatw ia w szelkie czynności w zakres bankow ości wchodzące. 
T e le f .: 104-35, 106>02, 132-43, 135-49, 142-96, 184-46, 184-48

A Uill 7ED Kantor wym iany \ Telefony:
■ IB U Ii& ER I Kraków, Rynek Gł. — Sukiennice / 139-38,142-06

KO LEKTU RA  PO LSKIEJ PAŃSTW OW EJ L O T E R J I  K L A S O W E J .

Ważne dla obszarników, dla mających samochody 
i powozy konne, masarzy, piekarzy i spedytorów.

Zakład 
Rymarsko-Siodlarski 

i Galanteryjny
PIOTRA NOWAKA
Kraków, Rynek Główny 29

w podworcu 
przyjmuje i wykonuje wszelkie roboty 
w zakres teD wchodzące, tak nowe jak 
i reperacje, jak uprzęże robocze — 
wyjazdowe, siodła, wszelkie wybicia 
powozów, bryczek, samochodów, sie­
dzeń .sprężynowych do tychże, pokrow­
ców, futerałów, etui, teczek, plecaków, 
chlebaków, pasów, pasków, neseserów, 
piłek nożnych, walizy skórzane i t. d.

W yrób ręczny so lidny. 
Ceny bardzo przystępne.

pięKne
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PAŃSTWOWE  
Z A K Ł A D Y  I N Ż Y N I E R J I

W A R S Z A W A
TERESPOLSKA N r. 34/36. TELEF. S-48-10 (Centrala).

SAM OCHODY
„ P O L S K I  F I A  T “, całkowicie budow ane w kraju, 
specjalnie wzmocnione i dostosowane do dróg polskich.
„ P O L S K I  S A U  E R “ samochody ciężarowe i auto­
busy z silnikiem syst. „Diesel“ , niezwykle oszczędnym 
w eksploatacji. Specjalnie wzmocnione.

M O T O C YK LE
„C. W . S‘“ polskiej konstrukcji, w ypróbow ane w naj­
cięższych w arunkach terenowych, świetne dla turystyki 
i rekordu.
M odel „M —1 1 1 “  dw ucylindrowy (1000 cm 3)
M odel „R T “ jednocylindrow y (570 cin.3) będzie w y­
puszczony seryjnie w najbliższej przyszłości.

Zespoły napędowe do wagonów motorow ych. — Zespoły ośw ietleniowe i pom ­
powe. — Silniki spalinowe przemysłowe i morskie. — Statki. — O dlewy. — 
W yroby  kute z m etali półszlachetnych.

...W  laboratorjum9 w  dom u  
i do technicznych celów , 
używ aj za w sze  porcelany

99Ćmielów“.
!><§§> @ Kg§>@ >*g§><g2><S§><§§>@ ><§2X3=3>@ Kg§>®><g§>@ ><5g>^

fj Zakłady So lvay  w Polsce, t .  z o .  p. 9
|  Z a rzą d : W arszaw a, Czack iego  14 H
§  Soda ka lcynow ana (a m o n ia k a ln a ) — ciężka  |
(| k rysta liczn a  — żrąca  (|
U B ikarb o n at rafinow any — Chlorek w apn ia  |
I  Sól okruchow a i m ielona — Portland-Cem ent — W ęg ie l. |
<̂<gg)<gg><gg><gg>@) <§§><§§><§§) @)@)<g5)<g§) <§§><§§>



X. B ISK U P W Ł A D Y SŁ A W  BANDURSKI.

Fundament nowej Polski
(Wyjątek)

Rodacy! „Nie masz ustaw ającego an i spracow anego m ię­
dzy nam i i nie będzie drzem ał ani ¡spał, ani nie będzie rozpa- 
sany pas b iodr jeg o “, — Pochw ała to  w ielka i szczytna, ja k ą  od­
d a je  p ro ro k  sw em u narodow i, gotowem u do w alki, czujnem u 
n ieustraszonem u w  ¡boju, a  opatru jącem u  w szystkie ojczyste 
potrzeby.

Szczęśliwy, kto może o sw ym  narodzie to sarno w ypow ie­
dzieć zdanie w  czasie, w  k tórym  w ym aga się ofiar od każdego 
z osobna i od w szystkich razem. „Nie masz ustającego ani sp ra­
cowanego m iędzy nam i“ — mogę śmiało pow iedzieć i odnieść 
ową pochw ałę do N arodu Polskiego.
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FEDERACJA 
POLSKICH ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY.

Adres Z arządu  Głównego: W arszaw a, N ow y Ś w M  35.
Z arządu W ojew ódzkiego: K raków , P lac W  W. Św iętych  4.
Z arządu  Pow iatow ego: Kraków , ul. a w. FM pa 25.

W  ¡dziesiątą rocznicę odzyskania niepodległości PollSki 18 ¡związków (byłych 
obrońców  ojczyzny n a  rozkaz M arszałka P iłsudskiego postanow iło zjednoczyć 
się w Federację. W  te n  sposób setk i tysięcy byłych żołnierzy i bojow ników  za 
w olność utw orzyło  w  roku  1928 jedną w ielką rodzinę kom batancką.

Zjednoczenie Ito nastąp iło  w im ię najszczytniejszych haseł, a m ianow icie 
w  im ię dalszej zgodnej i o fiarnej p racy  dla Państw a, aby  (Utrwalić jego pozycję, 
k tó rą  zdobyło ono w  ciężkim trudzie  i (krwawym znoju.

¡Począwszy od  pow stańców  1863 ro k u  aż do ¡najmłodszych, k tó rzy  dziś ¡wy­
chodzą ze służby w ojskow ej, a więc poprzez w szystkie polskie form acje bojow e 
z la t 1914— 1921, zorganizow ano w ielką arm ję ¡rezerwową, k tó ra  m a dalej kairnie 
i o fiarn ie  służyć Polsce ¡pod rozkazam i swoich dowódców. W szyscy żołnierze 
z pól bitew  polskich, francuskich , miurmańislkich, syb irsk ich  i innych — ¡wszyscy, 
k tó rzy  w yszli z kazam at i w ięzień politycznych, z ta jnych  orgamizacyj n iepodle­
głościowych, z w szystkich legjonów  i form acyj polskich, — bojow nicy w  obronie 
Lwowa, W ilna, Poznańskiego!, Pom orza, Śląska i W arszaw y, — wszyscy, tak  
zdrow i jak  ¡i inwalidzi], tak  mężczyźni jak  kobiety, k tó re  b ra ły  udzia ł w w alkach 
i p racy  niepodległościow ej, — a wreszcie coraz to  ¡nowe k ad ry  rezerw ow e —■ 
wszysltko to ¡od ¡chwili s tw orzenia Federacji w  ro k u  1928 ¡bez różn icy  m unduru  
i zasług idzie społem w  p racy  dla potęgi P aństw a Polskiego.

* * *
¡Na następnych  stronach  —- ¡na podstaw ie o trzym anych ¡danych — ¡podajemy 

krótkie informacje o istn ien iu  i działalności poszczególnych orgamizacyj kom ba­
tanck ich  n a  teren ie  K rakowa, należących do F ederacji Pow iatow ej.

Tu d la  ob jaśnienia nadm ieniam y, ¡ż'e polskie ¡organizacje byłych w ojskow ych 
m ożna podzielić na 3 grupy.

1 grupa — to  organizacje, pow stałe z 'tych żołnierzy, k tó rzy  b ra li udział 
w  tw orzen iu  polskiego 'Czynu zbrojnego i  k tórzy  (uczestniczyli w  w alkach  o n ie ­
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podległość Polski oraz o je j granice. W ym ieńm y tu  n iek tó re  z mich, ,a w ięc m. p. 
Związek Legjomistów Polskich, Peow iaków , Sybiraków , Pow stańców  Śląskich, 
Obrońców  Lwowa, W eteranów  ib. a rm ji polskiej we F ranc ji i  t. d. Są to  organ i­
zacje o charak terze historycznym , reprezen tu jące łych  wszystkich,, k tó rzy  „krw ią 
i żelazem “ w yw alczyli ‘niepodległość Polski.

II grupa — to organizacje, k tó re  jednoczą inw alidów  w ielkiej w ojny i w ojny 
polskiej, a w ięc m. p. Związek Inw alidów , Legia Inw alidów , Związek O ciem nia­
łych Żołnierzy i ł. d.

III grupa —• to organizacje, k tó re  są jaikgdyby przedłużeniem  (ramienia a rm ji 
czynnej w społeczeństwie. Są to  izwiązki: oficerów  rezerw y, podoficerów  rezerw y, 
rezerw istów  oraz em erytów  wojskow ych.

iNa czele Federacji P. Z. O. O. stoi genera ł dr. Rorniam Górecki, obecnie m i­
n is te r przem ysłu i handlu . Federacja  polska należy do F ederacji M iędzyaljainckiej 
byłych K om batantów  (La Fedeiraltion In teralliee  des Amciens G om battants), zw a­
nej w skróceniu Fidac. Godność prezesa F idacu  p iastow ał do n iedaw na prezes 
po lskiej F ederacji, gem. Górfeíflki.

ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POLSKICH. 
ODDZIAŁ W OLEANDRACH.

Adres Z arządu  O ddziału: K raków , Al. 3 Maja 7, I. p.
Dom  im. M arszalka P iłsudskiego.

Z arządu  Okręgu: j. w . II. p.
Z arządu Głównego:, W arszaw a, ul. M atejki 3.

Związek Legjomisłów Polskich, ło  na jw iększa o charakterze historycznym 
i najliczn iejsza organizacja, byłych obrońców  Ojczyzny. Pow stała ona w roku  
192.2 n a  Pierw szym  Zjeździe legjonistów  w K rakowie. W praw dzie już w ro k u  1918 
jeszcze przed odzyskaniem  niepodległości pow stały  n a  teren ie  M ałopolski dwa 
b ra tn ie  stow arzyszenia byłych legjomistów polskich  w e Lwowie i .Krakowie, ale 
o rganizacje te m iały charak te r lokalny. N iemniej jednak  s ta ły  się ome zaw iązkiem  
i podstaw ą do zorganizow ania w następnych latach jednego Związku Legjonistów  
Polskich. Odbyło się to  w łaśnie w ro k u  1922 w  K rakowie, dokąd przybył rów nież 
M arszałek Józef Piłsudski, ówczesny N aczelnik Państw a. K raków  m oże więc być 
dum nym  z tego, że tu , sk ąd  w  ro k u  1914 w yszły pierw sze oddziały legjonistów  
do w alk i orężnej, tu  'także położono pierw sze podw aliny pod w ielki i jedyny 
Związek legjonistów , ikltóry now ym  czynem  p racy  pokojow ej zaczął u trw alać  m o­
carstw owe, pośw ięceniem  żołnierza wywalczone, stanow isko P aństw a Polskiego.

W  tych  Oleandrach, skąd poszła w bój w  ro k u  1914 pierw sza kom panja k a ­
drow a legjonistów , znalazły obecnie pom ieszczenie k rakow skie w ładze Związku. 
T u bow iem  pow sta ł potężny, żywy pom nik  Czynu legjonowego, k tó ry  z w alki 
o rężnej p rzerodził się w ognisko p racy  .społecznej, tu  pow stał w spaniały Dom im. 
Marszałka Piłsudskiego.

Dom tern, jest obecnie, a będzie także  w  przyszłości, gdy urośn ie  do p ro ­
jektow anych rozm iarów , ośrodkiem , sk ąd  p rom ieniu je  i p rom ieniow ać będzie 
w spaniała idea  legjonowa.

W  Domu im. M arszałka P iłsudskiego m a sw ą siedzibę Zarząd Okręgowy 
Związku Legjonistów  Polskich, tu  także mieści się Oddział krakowski. Oddział 
ten  rozporządza całym szeregiem sal, w k tórych  urządzono czytelnię, bibłjotekę, 
świetlicę, sekretarjat i miejsce zebrań władz oddziału i Kół Pułkowych. Oddział 
krakow ski liczy około 1000 członków ,, pochodzących tak  z te renu  krakow skiego,
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ja k  i  z okolicy. Dla członków, pozakraikowskich zorganizow ano dwie placówki, 
a  m ianow icie w Skaw inie i K rzeszowicach.

Działalność Oddziału jest nadzw yczaj intenzyw ną i w szechstronną. Idzie ona 
w  kierunik/u p racy  k u l tu r a lmo - oś w i at o we j prze;? urządzanie odczytów, koncertów , 
uroczystości państw ow ych i leg jonow yc^ w k ierunku  b ra tn ie j pomocy przez 
opiekę nad  w dow am i i siero tam i po poległych legjomistaeh, jako też i n ad  tym i 
członkam i oddziału , k tó rzy  te j pom ocy potrzebują, — w k ierunku  p racy  społecz-

Dom im. M arszałka Piłsudskiego w K rakow ie (Oleandry).

n e j przez udzia ł ¡w tych w szystkich akcjach hum anitarnych  i obyw atelskich, ja ­
k ich państw o oczekuje od byłych legjonisitów, — wreszcie w  k ierunku  dokształ­
can ia  tych członków., k tó rzy  we w czesnej młodości, przelew ając krew  i »znosząc 
tru d y  w ojenne, nie mieli czasu ara zdobycie upragnionego w ykształcenia.

Zarząd Oddziału składa się z 16 osób z prezesem  n a  czele. Dla sprawnego 
w ykonyw ania pracy Oddziału stw orzono 4 Komisje, a m ianow icie:

1) w eryfikacyjną, 2) gospodarczą, 3) b ra tn ie j pom ocy i 4) p racy  społecznej.

Do najw ażniejszych należy Kom isja Bratniej Pomocy, lotóra dzieli się n a  
następujące Sekcje i lieferaty:

sekcja 1) p racy (dla bezrobotnych), 2) płacy (dla m ających płacę poniżej 
m inim um  egzystencji), 3) inform acyjno-ew idencyjna, 4) ipomocy zaw odowej (le­
karsk iej, praw nej i szkolnej), 5) zażaleń i w niosków ; 

re fe ra t 1) w dów  i sierot, 2) ¡różnych spraw .
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Kom isja Pracy Społecznej dzieli się na  następu jące Sekcje:1) odczytowa, 2) kształcenia zawodowego (,z podsekcją  św ietlicow ą ii czytel- 
niano-bibljoteczm ą), 3) tradycji, 4) artystyczna (z podsekcją  chóru), 5) w ieiko- 
k r  akow ska, 6) p racy  zew nętrznej, 7) plastyków .

W edług pow szechnej opinji w śród  pracow ników  społecznych, działalność 
O ddziału K rakow skiego ‘Związku Legjonistów  Polskich może być sltawiana za 
w zór wieliu 'organizacjom  społecznym , k tórych zadaniem  jest służba dla ogółu.

ODDZIAŁ W PODGÓRZU.
Adres Z arządu  O ddziału: K raków -Podgórze, ul. L w ow ska  2.

W  Podgórzu, jako w tej dzielnicy K rakow a, k tó ra  w chwili w ybuchu w ojny  
św iatowej, będąc jeszcze w  tym czasie odręibnem m iastem , dostarczy ła  do^ legjo- 
nów bardzo pow ażną ilość m łodzieży przew ażnie spośród warstw robotniczych, 
działa osobny Oddział Związku Legjonistów Polskich.

Oddział podgórski, z na tu ry  rzeczy przy istniejącym  w K rakow ie wielkim  
O ddziale w  O leandrach, n ie  posiada obecnie znacznej ilości członków. W  każdym  
jednak  razie m a om pow ażne znaczenie historyczne w organizacjach kom ba- 
itandkich, a pozatem  ¡stanowi n iezm iernie ważną placówkę pracy społecznej n a  
teren ie  robotniczej dzielnicy krakow skiej w Podgórzu.

O ddział ten jest bow iem  w  posiadaniu  w łasnego lokalu, gdzie rozw ija się 
żywa działalność św ietlicow a. Pozatem  prow adzi on b ra tn ią  pom oc i p racę  k u l­
turalno-ośw iatow ą podobnie  zresztą do innych oddziałów  Związku.

ZWIĄZEK PEOWIAKÓW. 
KOŁO POWIATOWE W KRAKOWIE.

Adres Z arządu Koła: K raków , ul. P aw ia  3, I. p.
Z arządu  O kręgu: j. w.

Związek Peow iaków  tw orzą  daw ni członkow ie Polskiej Organizacji W oj­
skowej, k tó ra  pow stała  w irolku 1914 na rozkaz K om endanta. P. O. W. otrzym ało 
wówczas nadzw yczaj zaszczytną i odpow iedzialną pracę — przygotow ania kadr 
m łodzieży pod  względem w ojskow ym  i politycznym  do walki o niepodległość 
Ojczyzny. Oprócz te j ta jn e j p racy  organizacyjnej b ra li członkowie P. O. W. nie­
jednokro tn ie  udział w w alkach z zaborcam i, sta jąc  często w szeregach legjonowych.

Związek Peow iaków  pow stał w  ro k u  1922 na  pierw szym  Zjeździe byłych 
członków  P. O. W. W obec tego, ż'e w  miejsce daw nych zadań akcji zbro jnej 
i konsp iracy jne j w  stosunku  do zaborców, p rzy ję li Peow iacy za ceł sw ojej dalszej
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pracy  —- służbę obyw atelską i „dalsze dźw iganie Potoki koi je j potędze i chw ale“, 
organizacja  ta  przy jęła  nazw ę „Polskiej Organizacji Wolności“ , aby zachować 
■owe eeinne sym boliczne litery.

Kolo krakowskie liczy około -160 członków. Pozatem  w  K rakowie m a swą 
siedzibę Okręg Związku, obejm ujący 10 Kół i 7 placów ek tym  K ołom  podległych, 
Koło posiada w łasny lokal, gdzie znajdu je  się świetlica.

Działalnością jego objęte są w szystkie dziedziny p racy  społecznej, n ie  w y­
łączając sam opom ocy i opieki inad wdowam i i siero tam i po poległych Peow iakach.

ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ. 

POWIATOWE KOŁO W KRAKOWIE.
A dres Z arządu  Koła: K raków , ul. św. F ilipa 25.

Z arządu Okręgu: K raków , ul. W iślna 3.
Z arządu  Głównego: W arszawa, Krakowskie P rzedm ieście 60.

O rganizacja (ta pow stała  w K rakow ie i Poznaniu  jeszcze za czasów zabor­
czych, ale nie m iała  ona z początku  zadania obrony in teresów  m aterja lnych , lecz 
tw orzy ła  raczej ta jn ą  grupę w ówczesnym ruchu  niepodległościowym. Obecny 
ch a rak te r p rzyb ra ła  ona  dopiero  w  ro k u  1910, s ta jąc  się w odrodzonej Polsce 
zw iązkiem  jaw nym .

Do Związku należą inw alidzi Polacy, z po lskich  form acyj bojow ych, a także 
i ci, k tó rzy  ,;n a  początku  twojny św iatow ej w tłoczeni zostali w obce m undury  
i złożyli ofiarę krw i, p rzyczyniając się bezpośrednio lub pośrednio  do odzyskania 
zjednoczonych ziem polskich“ .

Związek jest podzielony n a  okręgi, odpow iadające m niej w ięcej w ojew ódz­
twom. Ogólnie w  całe j Polsce liczy związek obecnie około 150 tysięcy członków, 
z czego na  Powiatowe Kolo krakowskie przypada około 2300 osób. Część człon­
ków Koła przebyw a w Krakowie, część zaś zam ieszkuje jego najbliższe okolice. 
N ajsilniejszy napływ  członków  ido Koła by ł w  roku 1933 i 1935, w zależności od 
■tego., jak  inw alidzi odczuw ali potrzebę w spólnej organizacji.

Koło krakowskie dzięki w ytężonej i  o fia rne j p racy  w ładz, rozw inęło się 
nadzw yczaj pom yślnie. Posiada ono w łasny lokal, złożony z 4-ch dużych sal, 
w k tórym  mieści się biuro, świetlica z. czytelnią i bibljoteką, sala ze sceną i pokój 
illa zebrań w ładz Koła. Życie w  lokalu  trw a  przez cały dzień  z tego pow odu, ie  
członkowie bardzo  licznie k o rzysta ją  z urządzeń  Koła i zała tw iają  swoje spraw y 
inw alidzkie.

Działalność Koła jes t w szechstronną. Przedewszysiikiem z rac ji swego p rze ­
inaczen ia  jest ona nastaw ioną bardzo w ybitn ie n a  bratnią pomoc. A więc udziela 
zapomóg pieniężnych i w  maturze, służy pom ocą lekarską  i p raw ną, dostarcza 
pomocy szkolnej, prow adzi kasę pośm iertną, o rganizu je  ikolonje lecznicze i w ypo­
czynkowe, op łaca  koszty po rad  fachow ych w sp raw ach  inw alidzkich, wygotow uje
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prośby  dla członków  i op iu ju je  je. Dla 'rodzin członków  organizuje dożywianie, 
prow adzi półkolonje, k u rsy  zawodowe d la  dziew cząt iitd.

Oprócz te j działalności w  zakresie pom ocy koleżeńskiej, rozw ija Koło żywą 
pracę oświatową i społeczną, m ianow icie organizuje w ieczory dyskusy jne  i od­
czyty naukow e, okolicznościowe akadem je i uroczystości.

O bow iązki obyw atelskie w obec P aństw a — stosow nie do wymogów sta tu tu  -— 
spełn ia  Koło zawsze w  sposób jakna jbardz ie j celowy przez zorganizow any udział 
swoich członków , czyto w w yborach do ciał ustaw odaw czych, sam orządow ych, 
czy też w  rozm aitych  akcjach  społecznych. Pozatem  prow adzi jeszcze Koło dzia­
łalność tow arzyską (zabaw y; wycieczki, opłatek, św ięcone itd .).

In tenzyw ną działalność organ izacy jną rozw ija Koło za pośrednictw em  insty ­
tucji mężów zaufania, któ rych  liczy w K rakow ie i ma pow iecie około 70-ciu. Ci 
m ężowie zau fan ia  są  łącznikam i m iędzy zarządem  a członkam i Koła, in fo rm ują  
zarząd  o po trzebach  tych  członków, w skazując zasługujących na pomoc, i są 
p rzodow nikam i w obyw atelskiej piracy Koła. Od czasiu do czasu organizu ją  oni 
zebran ia  inform acyjne w  powiecie i p row adzą p racę  ośw iatow ą w śród  członków  
p rzy  pom ocy bibljotefc i. czytelni ruchom ych.

Dla uzyskania dochodów  n a  pokrycie w ydatków , zw iązanych z tą  pow ażną 
i doniosłą p racą  prow adzi Koło hurtownię i sklep tytoniowy. Pom ocą służy rów ­
nież Kołu bardzo czynne Koło Przyjaciół ofiar wojny Wojew. Krakowskiego, zor­
ganizow ane w śród  społeczeństw a m iejscowego. Koło to  w ydaje naw et specjalny 
miesięcznik p. t. „P rzyjaciel o fia r  w o jny“, in fo rm ujący  o różnych  sp raw ach  
z życia b . .kom batantów.

LEG JA INWALIDÓW WOJENNYCH WOJSK POLSKICH 
IM. GEN. J. SOWIŃSKIEGO. 
KOMPANJA W KRAKOWIE.

Adres Z arządu  Komipanji: K raków , ul. Ł obzow ska 7, m. 7.
Z arządu  Głównego: W arszaw a, ul. W ilcza  5.

O rganizacja ta  pow stała w Polsce w  ro k u  1926 w sku tek  konieczności zrze­
szenia się tych inw alidów  w ojennych arm ij po lskich  i daw nych polskich form acyj 
bojow ych, k tó rzy  czuli się na jbardzie j pokrzyw dzonym i w ojną.

Legja w ykazuje na teren ie  całej Rzeczypospolitej stały i system atyczny roz­
wój, jako  leż p rzy rost członków. Jest ona podzielona n a  Oddziały wojewódzkie 
i Kompanje.
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Kom panja krakowska rozw ija działalność na  teirenie K rakow a, zaś Z arząd 
O ddziału w ojew ódzkiego w  K rakow ie k ieru je  ¡podległemu placów kam i n a  p ro ­
w incji.

K om panja posiada w łasny lokal dw upokojow y, w  k tó rem  m ieści się świeltlica 
z czytelnią i b iuro . Świetlica jes t czynna cały dzień.

Oczywiście, że na pierw szym  p lanie działalności Kompainji s!toi pomoc kole­
żeńska, k tó rą  objęte jest: udzielanie doraźnej pomocy mateirjalnej, lekarskiej, 
p raw nej, in terw encje  we wszelkicch sp raw ach  inw alidzkich, opinjow anie próśb. 
N a podkreślenie zasługuje fakt, że dzięki w ysiłkom  w ładz K om panja nie posiada 
bezrobotnych w śród swoich członków. K om panja krakow ska opiekuje się nie- 
ty lko sam ym i członkam i inw alidam i, a le  także ich rodzinam i. Pozatem  prow adzi 
żywą działalność organizacyjną przy pom ocy stałych zebrań in form acyjnych 
o  spraw ach  inw alidzkich.

Równie m tenzyw nie p row adzi K om panja pracę kulturalno-oświatową i to­
warzyską przez zebran ia  dyskusyjne, odczyty itd.

Dla zdobycia środków  finansow ych posiada K om panja lokal fryzjersk i na  
D worcu kolejow ym  w K rakow ie, prow adzi skup 'Odpadków łom u i starego -żela- 
ziwa, oraz dysponuje innem i drobnem i źródłam i dochodu (jak n. p. koncesja w y­
szynkow a) .

ZWIĄZEK OFICERÓW W. P. W STANIE SPOCZYNKU 
W KRAKOWIE.

A dres Z arządu  Zw iązku: K raków , ul. Lelew ela  4, m. 2.
Związek oficerów  W. P. w  st. sp. w  K rakowie, k tórego p ierw otna  nazw a 

¡brzmiała: „Związek O ficerów i  U rzędników  W ojsk Polskich w  K rakow ie przen ie­
sionych w  sta ły  sitan spoczynku“ , is tn ie je  faktycznie od roku  1921, praw nie od 
d n ia  2i8 m arca  1920 roku . Pobudkam i pow ołania go do życia były: tkw iące w każ­
dym  żołnierzu  poczucie solidarności zawodowej, zadzierżgnięte już w  czasie po­
k o ju  a  w zm ocnione na polach w alki węzły koleżaństw a i b ra te rs tw a  broni, oraz 
chęć u trzym an ia  te j łączności po przejściu w ;stan spoczynku. Poza tem i m om en­
tam i ideow em i w płynęły nad to  n a  pow ołanie do  życia Związku w zględy p rak tycz­
ne: stw orzenie ośrodka sam opomocy, dążność do obrony  p raw  ogółu i poszcze­
gólnych członków , udzielenie poparc ia  wdowom i sierotom  po zm arłych człon­
kach , rozw inięcie działalności społecznej a utrzym yw anie życia tow arzyskiego 
członków  i ich rodzin.

Związek Oficerów W. P. w st. sp. w  K rakow ie jesit związkiem regjonalnym. 
Liczy obecnie około 300 członków, zam ieszkałych jednak  nietylko n a  terenie 
W ojew ództw a K rakowskiego, ale i n a  innych obszarach państw a. W  ostatnich 
czasach wzmógł się ruch  członków , to  też liczba ich stale w zrasta. Jestto  na-
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sitępstwem przenikającego  coraz bardziej ogół oficerów  w  st. sp. prze ś wi adcz oni a , 
że działalność Związku jest celową, a  p rzystąp ien ie  do ¡niego leży w  dobrze zro­
zum ianym  interesie własnym .

Związek m a sw oją siedzibę w lokalu  „K asyna pow szechnego“ w K rakow ie, 
ul. G rodzka 13, I. p .

Działalność, w  początlkowem sitadjurn siłą rzeczy skrom niejsza, rozw inęła się 
w ostatn ich  la tach  we w szystkich k ierunkach . Związek udziela członkom  poży­
czek, znajdu jącym  się w  krytycznem  położeniu członkom  i rodzinom  po zm arłych 
członkach d a je  /bezzwrotne zapomogi w  szczególności też w ypłaca n a  w ypadek  
śm ierci członka —  .zamiast złożenia w ieńca — 215 zł. n a  „Związek widów i siero t 
po w ojskow ych“ . U dziela bezp ła tnej po rady  p raw nej. Z organizow ał też dla rodzin  
członków  pom oc lekarską  i ap tekarską  przez uzyskanie daleko idących ulg. N adto 
użytecznym  okazał się is tn iejący  przy  Związku „Fundusz zapomogowy“, k tó ry  
n a  w ypadek śm ierci członka tego funduszu w ypłaca rodzinie przy obecnym stan ie  
członków zapomogę w  w ysokości 600—700 zł.

•Poza tą  akcją  sam opom ocow ą Związek rozw ija działalność kulturalno-oświa­
tową i sam odoskonalenia się ta k  w zakresie w iedzy ściśle zawodowej, jak  ogólnej 
przez zebran ia  dyskusyjne, odczyty, re fe ra ty  i  w ykłady, a nadto- podtrzym uje 
i pogłębia życie tow arzyskie przez urządązainie w ieczornic, herbatek  i widowisk.

Z ew nętrzna działalność Związku u jaw nia  się w ścisłym  kon takcie  i w spół­
działaniu  z bratniem u organizacjam i, jak : Związek Legjonistów , Inw alidów  w o­
jennych, Pow stańców  śląskich, Sybiraków  i innych  zrzeszonych we F ederacji. 
W spółdziała z niem i w przygotow aniu  i urządzaniu obchodów państw ow ych, n a ­
rodow ych i w ojskow ych. — Żywy też  jeslt udzia ł Związku w pracy społecznej. 
Nie b ra k  Związlou w żadnej akcji czy im prezie o znaczeniu .szerszeni, ogólnem .

O ficerowie W. P. w  st. slp. n ie  są dotychczas zrzeszeni w  jednym  Związku 
ogólnym(, obejm ującym  — swoim zasięgiem całe państw o. — Na teren ie  jego 
istn ieje dotychczas szereg Związków, stanow iących zupełnie sam odzielne jed ­
nostk i, rządzące się w łasnem i sta tu tam i. — Z tych w szystkich Związków i Sto­
w arzyszeń jedynie Związek K rakow ski p rzystąp ił i należy do Federacji P. Z. O. O. 
od chw ili jej założenia. Zapoczątkow ana przez Związek K rakow ski akcja  zjedno­
czenia się w szystkich ina teren ie  p aństw a obecnie istniejących związków w  jednej, 
sipólnej dla całego państw a organizacji, znajdu je  się obecnie w końcow em  sta- 
djum  przeprow adzenia.

O l

G>

DRUKARNIA LUDOWA
w  Krakowie, Dunajewskiego 5. Tel. 113-10

wykonuje wszelkie zam ówienia  te  za­
kres drukarstwa wchodzące starannie, 
punktualn ie i po cenach przystępnych.

O
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ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY. 
KOŁO W KRAKOWIE.

A dres Z arządu Koła: K raków , ul. W iślna 3, m . 3.
Z arządu  Głównego: W arszawa, ul. W ierzbow a U.

Pow odem  pow ołania Związku oficerów  rezerw y 'do życia by ła  dążność toż 
po ukończeniu w ojny do zjednoczenia w s z y s t k i c h  oficerów  pod jednym  sztanda­
rem  służby dla k ra ju  w czasie pokoju . Ponadto  oficerow ie ci po pow rocie do 
dom u i zdjęciu m unduru  w ojskow ego znajdow ali się często ibez pracy. T rzeba 
było więc tym , k tó rzy  ofiarnie 'służyli Polsce w czasie wojiny, dać odpow iednie 
zajęcie i zapew nić miu w arunk i egzystencji. W reszcie należało wiedzę, jak ą  te 
jednostk i nabyły  w  czasie służby w ojskow ej, dalej u trzym ać i kształcić, aby kiedy 
zajdzie po trzeba m ożna ją  było ®nowu użyć.

Związek pow sta ł w Polsce w  ro k u  1922. Na iterenie K rakow a is tn ia ł on jmż 
w roku  192-1, jako  arglaini2aęja m iejscow a, k tó ra  w  chw ili pow stan ia  Związku 
w eszła w jego skład. W  ro k u  1932 liczył Związek 205 Kół i 11.900 członków,.

Stan członków  w Kole krakowskiem pozostaje od  k ilku  la t bez zmian. 
Roczinie bow iem  przybyw a około 80 członków  i ita sam a m niej więcej ilość ubyw a 
w sku tek  śm ierci, w yjazdu lub skreśleń.

Koło posiada w łasny lokal, w k tó rym  m ieści się sek re ta rja t, czytelnia i  bi- 
b ljo teka oraz sekcja strzelecka.

Cele sw oje 'realizuje Koło przedewszystikaem przez uzupełn iające szkolenie 
członków w dziedzinie wojskowej (odczyty, sekcja strzelecka).

Działalność oświatową i społeczną w ypełn iają  zebrania dyskusyjne i tow a­
rzyskie (dwa razy  w  tygodniu). Pozatem  Koło w spółpracuje z iranemi organiza­
c jam i w u rządzaniu  rozm aitych uroczystości i w spełnianiu  różnych zadań oby­
w atelskich (n. p. w ydatny  udzia ł Koła w K omitecie uroczystości pogrzebow ych 
M arszałka P iłsudskiego).

R E S T A U R A C J A  H O T E L U  P O L L E R A
K. MROZOWSKIEGO

vis-a-vis Teatru Miejskiego im. Słowackiego, Telefon Nr. 104-20.

L O K A L  O T W A R T Y  

DO G O D ZIN Y 

1-ej W  N O C Y

poleca po znacznie zniżonych cenach znakomitą 
kuchnię i bufet z dobrze konserwowanem piwem 
żywieckiem, okocimskiem, pilzneńskiem. — Co­
dziennie koncert muzyki salonowej o godzinie 

8-mej wieczór.
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Pomoc koleżeńską p row adzi Koło przez pośrednictw o w  uzyskiw aniu pracy, 
in terw encje  w spraw ach członków i udzielanie zapomóg w w yjątkow ych w y­
padkach.

Na podkreślen ie  zasługuje fakt, że w ielu członków Koła p racu je  w  innych 
zw iązkach, jiużto jako  ich członkowie (n. p . w  Zw iązku Rezerwistów, Leigjonistów, 
Peow iaków ), jużto  jako  instruktorzy (n. p. w Zw iązku Strzeleckim , Rezerwistów, 
w  O ddziałach .Przysposobienia W ojskowego itd .).

OGÓLNY ZWIĄZEK PODOFICERÓW REZERWY 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 

KOŁO W KRAKOWIE.
A dres Z a r z ą d u  K oła: K raków , ul. Jagiellońska 10.

Z arządu  Głównego: W arszaw a, Al. Jerozolim skie 75.
Potrzeba zrzeszenia podoficerów  rezerw y celem  u trzym an ia  ich na poziom ie 

Sprawności w ojskow o-w ychowaw czej i chęć uzyskania dzięki tem u w yszkolonych 
in s truk to rów  i wychowawców w pracy n a d  w ychowaniem  fizycznem  i przysposo­
b ieniem  wojskoiwem społeczeństw a — była  jednym  z głównych powodów do zor­
ganizow ania Związku podoficerów  rezerwy. Oczywiście, że pozaitem szło rów nież 
o u trzym anie ducha koleżeństw a, so lidarności i n iesien ia  sobie w zajem nej p o ­
m ocy w  stanie cywilnym.

Związek pow stał w  ro k u  1926, a rozw ój jego obecnie p rzedstaw ia się n a ­
stępująco: istnieje m ianow icie 17 okręgów, sam odzielne Kolo w Gdańsku, w ydział 
zagraniczny :i 512 Kół. Ilość członków  dochodzi do 75 tysięcy.

Koło krakowskie rozw ija się w  sposób widoczny dopiero 0'd roku  1933. Obec­
n ie  liczy Koło ponad  400 członków  i ilość ta  ciągle w zrasta. Są to  przew ażnie 
członkowie m iejscowi, poniew aż w powiecie k rakow skim  is tn ie ją  odrębne Koła 
(n. p. w Podgórzu, P rądn iku  czerwonym, Bibicach, W oli Duchaokiej, Młodziejo- 
w icach), k tó re  podlegają  bezpośrednio Zarządow i O kręgu krakow ski ego.

Koło posiada w łasny lokal, w  k tó rym  znajdu je  się św ietlica z czytelnią i bi- 
foljołeką, selkretarjat Koła.

Działalność Koła idzie przedew szystkiem  w  k ie runku  ciągłego dokształcania 
członków  przez w ykłady i  ćw iczenia w ojskow e, o raz  przez p racę  w W. F. i P. W.,, 
czego dowodem, może być w ielka ilość zdobytych przez członków  Koła odznak 
sportow ych i strzeleckich (POS, OS). Pozatem  rozw ija Koło rów nież nadzw yczaj 
ożyw ioną działalność kulturalno-oświatową i towarzyską, organizu jąc częste ze­
b ran ia  członków, odczyty, zabaw y itd. Spraw nie działa także bratnia pomoc (bez­
p łatna pom oc lekarska, p raw na, pośrednictw o w zdo-bywaniiu p racy  itd.).
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Na podkreślen ie  zasługuje ofiarność Koła ma irzecz pracy obywatelskiej 
(m. p. w ydanie 25 ¡tysięcy uloitek, objaśniających konieczność udziału  społeczeń­
stw a w  w yborach do c iał ustaw odaw czych). Pozatem  w spółpracuje Koło ze 
Związkiem  Strzeleckim , L. O. P. P., L. M. i K. oraz z innem i organizacjam i.

ZWIĄZEK REZERWISTÓW.
ODDZIAŁ POWIATOWY W KRAKOWIE.

A dres Z arządu  O ddziału: K raków , R yn ek  G łówny  37, II. p,
Z arządu  Okręgu: K raków , ul. Skarbow a 2.
Z arządu  Głównego: W arszaw a, ul. W iejska  3, m . 3.

O rganizacja ta  — to  jedna  z  najpo trzebniejszych  oirganjziacyj w  Państw ie 
Polskiem . Pow stała ona  w  rolku 1926. Członkiem Związku może być „każdy oficer, 
podoficer i szeregowiec rezerwy, pospolitego ¡ruszenia, w  stan ie  spoczynku i ¡in­
w alida w ojsk polsikioh, którego p a trjo tyzm  nie ulega w ątpliw ości“. Związek m a 
na celu:1) w spółdziałanie z odnośnem i w ładzam i państwowemu w ¡kierunku w zm oże­
n ia  s ił obronnych Państw a przez wzięcie -czynnego udziału  w nakreślonych  pracach 
szkolenia wojskowego i wychowania fizycznego swych członków oraz pielęgno­
w ania w śród nich ducha żołnierskiego;2) wychowanie obywatelskie swych członków w  m yśl założeń ideologicznych 
M arszałka Piłsudskiego w  k ierunku  potrzeb  P aństw a i w ojska, w yrab ian ie  w śród 
członków patrjo tyzm u i poczucia państw ow ego, tężyzny narodow ej i dzielności 
żołnierskiej oraz oddziaływ anie w  tym  duchu n a  całe społeczeństwo;

3) w yrab ian ie  w śród członków karności, obowiązkowości i odpowiedzialno­
ści w p racy  publicznej i społecznej;4) pracę kulturalno-oświatową z w ykluczeniem  działalności party jno-po li­
tycznej;

fi) lo ja lną  współpracę z imnemi bra tn iem i organizacjam i.
Związek dzieli się na Okręgi i Powiaty, a  jego Oddziały znajdu ją  się praw ie 

w każdem  mieście, a naw et po w ielu wsiach. Oddziały te m ają  charak te r na  pó ł 
wojskow y. Każdy z n ich  posiada obolk zarządu  także Komendę, k tó ra  zajm uje ¡się 
szkoleniem  w ojskow em  członków.
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Krakowski Oddział Powiatowy liczy około 2800 członków, k tó rych  ilość po 
zapow iedzianej selekcji p raw dopodobnie ulegnie zm niejszeniu.

O ddział ten posiada n a  'terenie K rakow a 7 Kół (Koło nir. I, II, III, IV, E lek­
trow n ia  m iejska, W odociągi m iejskie, M iejska Kolej elektryczna) oraz 20 Kół 
w  powiecie (Barycz, Bielany, B orek Fałęcki, Chełm,, Czernichów, Dojazdów, Ko­
bierzyn, K onary, O lszanica, P iaski W ielkie, P rądn ik  Biały, Proikooim, Plrzego- 
rzały, Sidzina, Skaw ina, Tyniec, W ilkowice, W ieliczka, W ola Jmstowska, Zelczyn).

O ddział dysponuje dużym lokalem, w ¡którym m ieści się świetlica, sekreta- 
r ja t i sale zebrań.

Działalność Oddziału idzie głównie w ilcieranku przysposobienia wojskowego, 
dzięki czemu znaczna ilość członków  zdobyła O dznakę Strzelecką i Państw ow ą 
O dznakę Sportową. W  ostatn ich  czasach położono też w ielki nacisk  n a  wycho­
wanie obywatelskie członków , jako  na  d ragą naczelną zasadę p racy  Związku 
w  m yśl program u, uchw alonego ina ogólnopolskim Zjeździć kierow ników  w ycho­
w ania obyw atelskiego Związku Rezerwistów, k tó ry  się odbył w W arszaw ie w li­
stopadzie 1935 roku.

ZWIĄZEK SYBIRAKÓW. 
OKRĘG i ODDZIAŁ W KRAKOWIE.

Adres Z arządu  O kręgu d O ddziału -.Kraków, W aw el 9.
Z arządu  Głównego: W arszawa, ul. W spólna 37.

W  rocznicę u tw orzenia 1. pułku Strzelców n a  iSyberji odbył się w  W arszaw ie 
w ¡ro ta  1928 p ierw szy zjazd Sybiraków. Dał on początek Związkowi Sybiraków. 
Na zjeździe tym  p rzy jęto  statu t, według którego członkam i Zw iązku m ogą być: 
w eteran i 1863 r. zesłańcy polityczni, członkowie V Dywizji i w szyscy ci, k tórzy  
bądź dla w ojska, jak  n . p. Polski K omitet W ojenny, bądź też d la  społeczeństw a 
polskiego czynnie na Syberji pracow ali.

Związek idzieli się na okręgi, ¡te zaś w m iarę  potrzeby w ydzielają ze siebie 
oddziały. Obecnie istnieje 9 okręgów. Liczba członków  Związku w ynosi w  p rzy ­
bliżeniu  5 tysięcy osób.

Organizacja krakowska spełnia równocześnie zadania okręgu i oddziału. 
Rozwój je j postępu je  naprzód. D atuje  on  się szczególnie od rokiu 1933, a w ażnym  
m om entem  w tym k ie runku  by ł w  r o t a  1934 W alny Zjazd, k tó ry  odbył się w  K ra­
kow ie. Liczba członków  organizacji k rakow skiej s ta le  w zrasta , iz czego 50 %l za­
m ieszkuje w K rakowie, resz ta  zaś na prow incji.

O rganizacja  k rakow ska  po siad a  w łasny lokal, złożony z dwóch sal, w  k tó ­
rych  znajdu je  się isekretarjat, bibljoteka, zaw ierająca około 500 książek oraz 
świetlica z czytelnią.
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W ielką troską  Z arządu ¡krakowskiego jest zagadnienie bratniej pomocy. 
Z irokiu ma rok bowiem .zwiększają się trudności, k tóre m usi Z arząd pokonyw ać, 
aby  spełn ić ¡swe zadanie. M ianowicie ew idencja członków wykazuje, że wiek ich 
w aha się w granicach 40 do 65 lat. F ak t ten daje  już pew ne pojęcie, jak  trudno  
je s t n ie raz  uzyskać dla członka w tym  w ieku życia jakieś zajęcie, jeżeli znajdzie 
się on ¡bez pracy . Ponadto  ¡należy w ziąć pod  uw agę, że członkowie może żadnej 
innej organizacji kom batanckiej inie byli narażen i n a  ponoszenie takich  trudów  
w ojennych i przez tak  długi przeciąg czasu, ja k  w łaśnie Sybiracy. W ielu z nich 
przebyw ało na  froncie w zględnie w niew oli przez 8 lat, a szczególnie ciężkie w a­
ru n k i poby tu  ma Syberji i w alki z bolszew ikam i w tym k ra ju  nadw yrężyły zdro­
w ie niejednego,, co zwłaszcza obecnie w  podeszłych latach daje  się m ocno odczu­
wać. Może n a js iln ie j odczuw ają to p racow nicy fizyczni a tych  organ izacja  k ra ­
kow ska liczy ponad  50%'. Z astanaw iając <się b liżej nad  ¡tą spraw ą, p rzyszedł Za­
rząd  do ¡przekonania, że ¡pomoc w obecnej form ie, It. zn. przez w yszukiw anie do­
ryw czej pracy lub przez udzielanie chw ilow ej pom ocy m ateria lne j jest ty lko pó ł­
środkiem .

W  każdym  irazie Z arząd k rakow sk i s ta ra  się bardzo  usiln ie pom agać tym  
członkom  i w  niejednym  w ypadku udaje  m u  ¡się zaradzić złemiu.

Obok te j akc ji ¡pośrednictwa pracy w ysta ra ł się Z arząd d la  członków o rg a ­
n izac ji k rakow sk ie j o bezp ła tną poinoc prawną i lekarską. Pozatem  udziela człon­
kom  pożyczek, bezzwrotnych zapomóg i innej pom ocy w  naturze.

Działalność oświatową i społeczną rozw ija o rganizacja  k rakow ska przez od­
czyty, zebrania dyskusyjne na różne ak tualne  tem aty społeczne i polityczne, dalej 
przez u rządzan ie  akadem ij i ¡różnych uroczystości- Od czasu  do czasu zw ołuje 
zebran ia  in fo rm acy jne członków , a ¡także b ierze zawsze czynny udział w życiu 
publicznem m. p. w  ostatn ich  w yborach, lub w  pracach  n a  rzecz insty tucy j wyż­
szej użyteczności, jak  L. O. P. P. i  t. d.

Z działalności tow arzyskiej należy wym ienić u rządzany  co ro k u  w  lokalu 
organizacji k rakow sk ie j „opłatek“, k tó ry  szczególne ¡dla Sybiraków  posiada ze 
w zględu n a  przeszłość, n iek łam any u rok  i sentym ent.

ZWIĄZEK POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH. 
GRUPA W KRAKOWIE.

A dres Z a rz ą d u  G rupy : K ra kó w , Ł o b zo w sk a  7.
Z a rz ą d u  G łów nego: K atow ice , ul. M łyń ska  47.

Na Śląsku w szystko świadczy o tem  że jest to- p ra s ta ra  ziem ia polska. 
O statn iem  udokum entow aniem  przynależności Śląska do Polski były trzy  pow sta­
n ia  śląskie. Z uczestników tych powstań w yłonił się w  ¡roku 1921 Związek P o ­
w stańców  Śląskich. Na teren ie  K rakow a zaw iązał się on <w ro k u  1934.
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Związek ten  liczy w granicach Państw a Polskiego przeszło  31 tysięcy uczestn i­
ków  pow stań  śląskich oraz około 15 tysięcy członków m łodzieży pow stańczej.

Do Grupy krakowskiej należą przew ażnie członkowie m iejscowi, na terenie 
w ojew ództw a krakow skiego istn ieje bow iem  cały szereg oddziałów  (jak mp. w T a r­
now ie, T rzebini, Oświęcimiu, Chrzanow ie, L ibiążu, Jaw orznie Ltd.). W skutek  sta­
łego nap ływ u byłych uczestników  pow stań  śląskich do  K rakow a ilość członków  
w G rupie krakow sk ie j w zrasta.

G rupa posiada własiny lokal, w którym  skupia  się życie i działalność o rg a ­
n izacji. Idzie ona •— podobnie jak  i w  innych zw iązkach w k ie runku  p racy  k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej, sam opom ocow ej, tow arzyskiej i społecznej. Pom im o k ró tk iego  
czasu is tn ien ia  grupy, zdołała ona dokonać całego szeregu pow ażniejszych czynów, 
ja k  np. w ysłać sztafetę do W arszaw y n a  im ieniny M arszałka, przy jąć 3500 p o ­
wstańców , przybyłych do K rakow a n a  pogrzeb M arszałka, w ysłać pieszą sztafe tę  
z u rn ą  na  kopiec w yzwolenia do P iekar oraz przeprow adzić organizację Z jazdu 
Pow stańców  w  K rakowie, k tó ry  odbył się w dniach 13 i 14 październ ika  1935 r. 
i  p rzy b ra ł napraw dę im ponujące rozm iary.

ZWIĄZEK LEGJONISTEK POLSKICH. 
ODDZIAŁ W KRAKOWIE.

Adres Z arządu  O ddziału: K raków , W aw el 9.
Z arządu  Głównego: W arszaw a, ul. B racka 1, m. 6.

O rganizacja pow stała  w Polsce w iroiku 1929 z członkiń  daw nej Ochotniczej 
Legji Kobiet. Legja ¡ta zdobyła sobie duże zasługi w  okresie w alk  o granice P ań ­
stw a Polskiego w Jatach 1918— 1920. W ówczas to  pow stały oddziały kobiet-żołnie- 
rzy , w alczących n a  różnych  fron tach , »zwłaszcza w obronie  Lwowa i W ilna.

Związek posiada Oddziały w Krakowie, Lwowie, W ilnie, Lodzi i  W arszaw ie. 
Ogółem należy do Związku około 800 członkiń.

Oddział krakowski liczy ich obecni« 97. Przew ażnie są  to  członkinie m ie j­
scowe, w tern k ilkanaście zam iejscowych (z Katowic, Nowego Targu, K rzeszo­
wic itd.).

Oddział krakowski, aczkolwiek posiada ido sw ej dyspozycji skrom ny lokal, 
dzieląc go w spólnie iz innym i organ izacjam i kombaitancikiemi, rozw inął bardzo  
żywą działalność ośw iatow ą i społeczną. O rganizuje w ięc częsito zebrania człon­
kiń  d la  om ów ienia spraw , związanych z w ychow aniem  fizycznem kobiet i ich
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przysposobieniem  wojslkowem. B ierze zawsze czynny udział w  ¡każdej p ra c y  oby­
w atelskiej, jak  w zbiórkach na pow odzian, na sam olot Żwirki i W igury, ma LOPP 
itd. Rozwija w śród członkiń działalność tow arzyską (opłatek, św ięcone iiip.). O r­
ganizuje dla m łodzieży żeńskiej przeszkolenie w obronie przeciw lotniczej i prze­
ciwgazowej, w służbie łączności. W  działalności sam opom ocow ej uw zględnia do­
raźn ą  pom oc w naturze, kursy  dokształcające, opiekę nad  chorem i oraz in terw en­
cje w  uzyskan iu  p racy  d la  n iezam ożnych członkiń.

STOWARZYSZENIE WETERANÓW BYŁEJ ARMJI POLSKIEJ 
WE FRANCJI. 

ODDZIAŁ W KRAKOWIE.
A dres Z arządu O ddziału: K raków , W aw el 9.

Z arządu O kręgu: K raków , ul. S tarow iślna  4.
Z arządu  Głównego: W arszaw a, ul. Długa 50.

O rganizacja (ta pow stała  w  Polsce w irofcu 1928, w  K rakow ie zaś w  ,roku 
1934. G rupuje ona w  sobie wyłączni« tych żołnierzy wychodźczych, k tó rzy  istotnie 
przeszli przez szeregi A rm ji Polskiej we F rancji, zaciągając się do niej n a  zie­
m iach: am erykańskiej, francusk iej, w łoskiej, ina Syberji, M urm anie, w  Saloni­
kach  itd.

,Stow arzyszenie posiada  6 okręgów (warszawski, poznańsk i, śląski, k rak o w ­
sk i, stanisław ow ski i pom orski), 90 placówek czynnych i 40 placów ek w stad jum  
organizacji. Razem liczy ono około 5600 członków.

W  K rakow ie m a swą siedzibę Z arząd okręgu, oŁejmaijącego w ojewództwo 
krakow skie, w  kłóirem istnieje 10 placówek.

Placówka krakowska liczy około 80 członków, należą do n iej członkowie, 
zam ieszkali w Krakowie, a częściowo w okolicy (mp. w Prokocim iu, Proszow i­
cach, Płaszowie, W ieliczce itd .). P rzew ażają w śród nich robotnicy i pracow nicy 
państw ow i niższych kategoryj. Ilość członków ¡placówki pow oli rośnie, poniew aż 
zgłaszają się ciągle nowi członkowie z byłej a rm ji błękitnej.

Placów ka posiada skrom ny lokal, w k tórym  mieści się sekiretarjat. O ile 
idzie o działalność placów ki, to zaczyna się ona dopiero rozw ijać. Od czasu do 
czasu urządza ona zebrania członków, pośredniczy w  poszukiw aniu pracy, opie­
ku je  się w dow am i i siero tam i. Pozatem  bierze zawsze czynny udział w e w szystkich 
pracach  społecznych i akcjach n a  cele użyteczności publicznej.

W  dniach 5 i 6 październ ika 1935 przygotow ała placów ka krakow ska Zjazd 
Stowarzyszenia w K rakowie, połączony z w ysypaniem  ziemi z pobojow isk fran ­
cuskich n a  kopcu M arszałka Piłsudskiego.
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ZWIĄZEK ŻYDÓW 
UCZESTNIKÓW WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI. 

ODDZIAŁ W KRAKOWIE.
Adres Z arządu O ddziału: Kraków , R ynek  G łówny 10.

Z arządu  O kręgu: j. w .
Z arządu Głównego: W arszawa, ul. E lektoralna 18.

O rganizacja -ta grupiuje w  sobie łych  w szystkich Żydów, ¡którzy „¡swój sto­
sunek -do P aństw a Polskiego ¡urzeczywistnili w szczerem  spełn ian iu  żołnierskiego 
obow iązku“, ¡walcząc o niepodległość ii całość Rzeczypospolitej. Pow odem  zało­
żenia ¡tego Związku by ła  rów nież m iędzy innemu chęć ¡krzewienia 'ducha obyw a­
telsk iego w śród ogółu 'społeczeństwa żydowskiego, dalej propagow anie idei zgody, 
so lidarności o raz  ¡zbliżenia polslko-,żydowskiego.

O rganizacja ita pow stała  w Polsce ¡w roku 1929, w  K rakow ie w październ iku  
1933 ¡r. Posiada ona obecnie 46 oddziałów w Polsce i zagranicą (Gdańsk, Belgja, 
F rancja , Sltany Zjedn. Am. Półn.).

W  K rakow ie znajdu je  się .zarząd Okręgu krakow sko-śląskiego (14 oddzia­
łów i 4 delegatury) oraz zairząd Oddziału krakow skiego.

Oddział krakowski rozw ija się bardzo  pom yślnie. Ilość członków  w zrosła 
z 76 p rzy  założeniu do 496 obecnie i w zrasta  ona nadal.

O ddział posiada  w łasny lokal, gdzie mieści się sekretarjait, świetlica z czy­
teln ią . Działalność Oddziału sto i n a  w ysokim  poziom ie. A więc w zakresie pracy 
kulturalno-ośw iatow ej odbyw ają się często odezylty .z dziedziny ¡wojskowej, ¡spo­
łecznej i  maiulkowej (około .2'5 odczytów rocznie), zebran ia  dyskusy jne o raz  uro-

A R TYSTYCZ N Y

SALON KRAWIECKI
„ELEGANCJA“

w taśc .: H. SZEW CZYK
KRAKÓW. UL. SMOLEŃSK 15

TELEFO N  N r. 1 3 0 -4 6 .

Wytworne kraw aty
p o le c a

R E C O R D  C R A V A T E S
S P E C JA L N Y  M A G A Z Y N  K R A W A T Ó W

K rakó w , F lo r ia ń sk a  L. 24
M S z e w s k a  13

W a r s z a w a  M a r s z a łk o w s k a  137  
L w ó w  A k a d e m ic k a  4
K a t o w ic e  D y r e k c y jn a  6  
W ła s n a  W y t w ó r n ia .  C e n y  f a b r y c z n e .
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czystości państw ow e. O ddział prow adzi rów nież k u rsy  języka francuskiego i a n ­
gielskiego.

W  pracy  społeczno-obywaW lskiej O ddział k rakow ski b ierze zawsze czynny 
udział, a  ¡więc vr różnych  .zbiórkach n a  cele użyteczności -społecznej (n. p . F. O, M.), 
w  akcjach hum an itarnych  (m. p. zorganizow anie Pow odziowej Kolumny R atow ni­
czej w ir. 1933).

B ardzo czynną jest rów nież Bratnia pomoc Oddziału, k tó ra  sitara się o ro z ­
m aite  ulgi d la  członków , pośredniczy w w yszukiw aniu  pracy, udziela bezpła tnej 
pom ocy p raw n ej i lekarsk ie j, pom ocy finansow ej i w  natiurze d la  niezam ożnych 
«złotników.

B ardzo dobrze zorganizow ane są it. z w. „przybudów ki“ Związku, a m iano­
wicie „Kadra Młodych“, k tó ra  u rządza  dla m łodzieży zim owe obozy w akacyjne 
i kolon je letn ie (w Jordanow ie i Zawoji, d la  łącznie około 260 dzieci), w ydatnie 
p racu jące  „Kolo Przyjaciół“ i  „Koło Pań“. W śród  swoich członków zorganizow ał 
O ddział osobne Koła LOPP., PCK. i LMK.

I. POLSKIE TOWARZYSTWO WETERANÓW WOJSKOWYCH

Adres Zariząidiu: K raków , ul. śm. K rzyża  7.

Tow arzystw o to  pow stało w d n iu  1 kw ietnia 1875 roku , założone przez grono 
obyw ateli, przejętych swą służbą w ojskow ą i uczuciam i (koleżeństwa. Celem 
T ow arzystw a jest niesienie pom ocy swoim członkom  i  w dowom  po nich pozo­
stałymi. W  pierw szych dziesiątkach lat, aż do w ybuchu w ojny  św iatow ej rozw i­
ja ło  ono żywą działalność filan trop ijną. Od roku  1[914 przerzedziły  się znacznie 
szeregi członików. W  ro k u  1921 na prośbę delegacji Tow arzystw a raczył p rzy jąć  
n a d  niem  p ro tek to ra t M arszalek Piłsudski, ówczesny Naczelnik Państw a, który  
w pisał się też' do złotej księgi Tow arzystw a. Księga ta  stanow i dzis ia j najw iększy 
sk a rb  T ow arzystw a W eteranów . W  rolku 1935 obchodź,iii członkow ie jubileusz 
60-łecia istn ienia Tow arzystw a, k tó re  do dziśdn ia  posiada w swem gromie człon­
ków , należących doń  przez 53 la ta .

WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO.
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Rysunek liowobudującego się Muzeum Narodowego w Krakowie
(rys. F. Jaźwiedki).

Dzisiejszy Kraków.
Za prezyden tu ry  D ra Mieczysława Kaplickiago Kraików przeżyw a w yjątkow e 

chwile.
P rzejdą do h is to rji dni Rewji kaw alerji, jako  piękny -obraz tężyzny polskiej 

a rm ji i barw ne w idowisko, uśw ietnione obecnością najw yższych dostojników  
Państw a.

Na w ieki pozostaną w  pam ięci K rakow a -żałobne d:ni m ajow e 1935 r.

Aby u trw alić  dla potom nych te chwile, aby zachow ać skarby Rzeczypospo­
litej — -w tym  Krakowie, gdzie słoi W awel, Kościół NP. M arji, Bifoljoiteka Jagiel­
lońska, w tym Krakowie, dzięki obyw atelskiej inicjatyw ie w łodarzy, k tó rzy  tro ­
szczą się o dostojność daw nej królew skiej siedziby — pow stają  nowe pom niki 
sławy i potęgi z ostatniego okresu h is to rji Polski.

Kopiec M arszałka Piłsudskiego — to jeden z tych m onum entów , k tó re  prze­
trw a ją  tysiące lat. Nie było lepszej inicjatyw y, aby utrw alić  po w-sze -czasy p a ­
m ięć bohatera , k tó ry  staną ł na  czele W skrzeszonego Państw a.

Setki tysięcy ludzi — rodaków  i obcych — przyniosło na  mogiłę Piłsudskiego 
garście ziemi. Setki tysięcy zabrało ze sobą w spom nienie o Krakowie.

Drugim trw ałym  pom nikiem , to  budujące się Muzeum Narodowe. Przybytek 
ten będzie w spaniałym  dowodem k u ltu ry  polskiej. Nie tyl-ko- -sam gm ach w raz



otoczeniem, jako  w yraz ar ch it ekt om i czn eg o p iękna, ale zwłaszcza w szystk ie n a ­
grom adzone w ew nątrz  zbiory pam iątek  i dzieł sztuki będą św iadectw em  potęgi 
ducha narodow ego Polski.

A dalej spojrzyjm y na  budujący  się gm ach B ibljoteki Jagiellońskiej, gdzie 
znajdą  pom ieszczenie bezcenne zbiory ksiąg, dokum entów  historycznych, jako 
św iadectwo o niezniszczalnych zasługach um ysłu polskiego.

Albo, zwróćmy uw agę na pow stający poza m iastem  rękam i młodego poko­
lenia, Stadjom sportow y, k tó ry  nadzw yczajną celowością i w szechstronnością u rzą ­
dzeń będzie służył dla kształcenia sił fizycznych i  zdrow ia nadchodzących poko ­
leń P aństw a Polskiego.

P atrząc  n a  to  w szystko, w  perspektyw ie zaledwie k ilku  la t, w idzim y, jak  
K raków  — Poloniae celeberrim a u rb s — w ytrw ale zachow uje sw oje ,stanow isko 
w śród m iast Rzeczypospolitej.

Spis  Z w ią z k ó w  K o m ba ta n ck ic h
n a le żą cy ch  do P o w ia to w e j F ederacji P. Z. O. O.

1. Związelk Legjonistów  Polskich O ddział w  O leandrach «tr. 100
102 
102
103
104
105
107
108
109
110 
111 
112
113
114 
,1,1:5

2. Związek Legjonistów  Polskich O ddział w  Podgórzu
3. Związek Peow iaków
4. Związek Inw alidów  W ojennych Rzeczypospolitej Polskiej
5. L egja Inw alidów  W ojennych W ojsk Polskich im. Gen. J. Sowińskiego
6. Związek Oficerów W. P. w  stanie spoczynku
7. Związek Oficerów Rezerwy
8. Ogólny Związek Podoficerów  Rezerwy R zpltej Polskiej
9. Związek Rezerwistów

10. Związek Sybiraków
11. Związek Pow stańców  Śląskich
12. Związek L agjonistek Polskich
13. Stow arzyszenie W eteranów  byłej A rm ji Polskiej we F rancji
14. Związek Żydów U czestników W alk  o Niepodległość Polski
15. I. Polskie Tow arzystw o W eteranów  W ojskow ych W oj. krakow skiego

Uwaga: Zdjęcia zam ieszczone n a  ®tr. 89 i ,101 w ykonała  A jencja fo t. „Św iatow ida“.

wartościowe PODARKI -  BEZPŁATNIE
PIERŚCIONKI ZEGARKI
BRANZOLETKI SREBRA

PAPIEROŚNICE PLATERY
oraz wszelkie wyroby JUBILERSKIE 

z łote i srebrne

(i opłacone)
wysyła bogato 
ilustr. cenniki.

POLECA NAJTANIEJ 
00 65 LAT ISTNIEJĄCĄ Fa Emil GOLDWASSER Kraków

GRODZKA
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Unja Polskich Zw iązków  
Obrończyń Ojczyzny .

B raterstw o bron i zrodziło tęsknotę za pow szechnym  poko­
jem , dało  je j  w yraz trw ały  w m iędzynarodow ej potężnej o rg a­
n izacji F. I. D. A. C. (Federacja M iędzyaljancka daw ny cli Kom­
batantów ), ¡skupiającej w sobie żołnierzy z w ojny  św iatow ej. 
To jedyne  w  swoim rodzaju  zrzeszenie da je  żywe św iadectwo 
praw dzie, że mdłość i służba dla w łasnego k ra ju  może i  pow inna 
k o ja rzyć  się z p rzy jazną  wolą poznania i zrozum ienia ta k  p sy ­
chiki, ja!k potrzeb życiowych innych narodów.

W te j p ion iersk ie j p racy  dzielnie dopom agają ¡kobiety, jak o  
tak  zw any „Fidlae A ux ilia ire“ (pomocniczy), — o p ie ra jąc  się 
zresztą n a  p ięknej tra d y c ji daw niejszych poczynań. „M iędzyna­
rodow a Radia K obiet“, założona w  1888 r. uw ażała  się za „m atkę“ 
Ligi Narodów, z ra c ji pokrew nych haseł, zaś tezy, opracow ane 
w 1915 r. przez „M iędzynarodową Ligę Pokoju  i  W olności“, ¡słu­
żyły  podobno za podstaw ę dla sław nych 16-tu punktów  W ilsona.

1 u nas, tuż po odzyskaniu niepodległości, zaw iązana zo­
stała  „Polska Liga Kobiet d la  Pokoju  i  W olności“ oraz 
„Polska U nja  Zgody Narodów “ — obie zw iązane z terenem  m ię­
dzynarodow ym . N ajw iększe jed n ak  'znaczenie ma Fidaic żeński, 
obecnie ¡pod nazw ą „Uinji Polskich Związków O brończyń O j­
czyzny“, pod przewodnictw em  P an i M arszałkow ej A leksandry  
P iłsudskiej. W skład jego  wchodzą: S tow arzyszenie b. S trzel- 
czyń (przedw ojenny Związek Strzelecki), S tow arzyszenie b. 
D rużyniaczek  (Polskie D rużyny  Strzeleckie), Związek K u rje rek  
I B rygady, Liga Kobiet, Związek b. Peowiaczek, Koło Polek, 
Koło U czestniczek b. Związku Broni, S tow arzyszenie b. In s tru k ­
to rek  S. P. i O. (Sekcja P ropagandy  i  O pieki nad Żołnierzem

drukarskie, jedno- i wielobarwne 
na cynku, mosiądzu i miedzi, najtaniej i najdokładniej

Kraków, ul. Mikołajska 6, I. p. Tel. 112-74
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p rzy  Nacz. Dowództwie W ojsk Pol.), B iały Krzyż, Rodzina W oj­
skowa, H arcerstw o Żeńskie — cały zatem  św iat kobiecy, k tó ry  
w łasnym  trudem -i ofiaram i brał udział w w alce o Niepodległość.

W K rakow ie od r. 1932 is tn ie je  analogiczna placówka, zrazu 
poci nazw ą: „Związek Uczestniczek W alk o Niepodległość“, n a ­
stępnie przekształcona na pierw szy poza sto lica oddział U nji. 
O ddziały w  innych miasitacłi pow stały  później.

Ich życie organizacyjne, udział w  ak tualnych  pracach, atm o­
sfera ja k ą  w y tw arza ją  —• dowodzi, że n ie  ograniczają się oine1 by­
najm n ie j do rozpam iętyw ania przeszłości ani do  snucia p ięknych 
marzeń. O to w y ją tk i z D ek larac ji Ideow ej F idacu żeńskiego 
w  Polsce, k tó re  m a lu ją  n a jlep ie j jego  stanow isko i treść w e­
w nętrzną, a zarazem program  dn ia  powszedniego':

„W ielka, 9-m iljonowa a rm ja  F id a c u  m iędzynarodow ego — 
to  związek ludzi, którzy, znając grozę w o jn y  i  cemę wolności, 
nie chcą się zgodzić ma nowe ostrzenie broni. Pacyfizm  ich je d ­
nak  nie je st nieodpow iedzialnym  sentym entem  — jest treścią 
życia ludzi silnych, czynnych, pełnych miłości iswego kraju/, 
dążących do pogodzenia uczuć patrjotyczm ych z dobrem  całej 
ludzkości, przez oczyszczenie ich z narośli nienawiści, zaśle­
p ien ia  i niew iedzy.

F idac polski — p rze ją ł i  podtrzym uje te  sam e cechy. Po­
w stał on jak o  zw iązek żołnierzy, k tó rzy  ma różnych frontach 
w alczyli o ten  sam  cel — Niepodległość Polski, Zdobywszy ją  
za cenę k rw i w łasnej i  k rw i 8-iu m iłjonów  żołnierzy, isynów 
w ielu narodów , członkowie jego rozum ieją  głęboko i w ierzą 
mocno, że istnienie Państw a Polskiego opiera się n a  poko ju  
powszechnym  i nienaruszalności trak tatów . Pokoju  więc i tr a k ­
ta tów  bronić m ają  niewzruszenie...

Kobieta polska w niosła w kład sw oje j p racy  i o fia ry  we

ZNANY Z KOMFORTU ZAKŁAD KĄPIELOWY

ŁAŹNIA RZYMSKA
w  K rak o w ie ,  ul. św .  S e b as i ja n a  9  — Telef. 124-16
p oleca  ką p ie le , łaźn ię parow ą, w anny , na trysk i.

Z a k ła d  o tw arły  od  godz. 8 rano do  8 w ieczorem .
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w szystkie w alk i o wolność swojego narodu. Dziś ma praw o w ol­
ności te j bronić, głosząc pokój. W ie jed n ak  i oświadcza, że raz 
jeszcze nie u lęknie się w ojny, jeśli siła czy je jś nienaw iści czy 
zaślepienia w ojnę tą  rozpęta i  państw u polskiem u zagrozi.

U dział kobiet w szerokiej akcji, zakreślonej przez byłych 
tow arzyszy  broni, posiada szczególnie pow ażną wartość, ponie­
waż istocie ch arak te ru  kobiecego odpow iadają podstawowe za­
dania F idąc’u : leczenie ran  w ojny, strzeżenie poszanow ania 
umów m iędzynarodow ych, głoszenie b ra te rstw a  narodów  i uczci­
wości ich stosunków  w zajem nych.

Fidac żeński w  Polsce, skup ia jąc  w szystkie stow arzyszenia 
kobiece, k tó re b ra ły  udział w  walce o Niepodległość, rozporzą­
dza dużą siłą potencjonalną, k tó rą  kierow ać będzie do świado­
m ej p racy  dla now ej treści pow ojennego życia, zarów no na ro­
dowego, ja k  i na te ren ie  ca łe j ludzkości. P raca  Żeńskiego Fi- 
dac’u w  Polsce pragnie:

być żywym  pom nikiem  kob ie ty  polskiej, po ległej i zm arłej 
w  w alkach  o> wolność O jczyzny,

pomagać rodzinom  poległych i w eterankom  tych  walk, 
w ychow yw ać w  now ych pokoleniach pam ięć przeszłości, 
natchnąć i skupić pracę dnia dzisiejszego,, 
dać zrozum ienie epoki, k tó ra  nadchodzi“.
Istotnie, k ilku le tn ia  już  działalność organizacji idzie uczci­

w ie w  w ytkn ię tym  kierunku , kładąc nacisk przedew szystkiem  
n,a w artości m oralne, wszędzie tam, gdzie w pływ  je j  sięga.

Zakłady // CTEDNIT**
P r z e m y s ło w e  j y E  I  C K l l I  I  S.A. 
W ARSZAW A, u l. Czackiego 14. TeL . 203-83 i 693-95
Azbestowo-cementowa dachówka płaska oraz płyty faliste w różnych 
kolorach marki „ET ER N IT “ . — Azbestowo-cementowa dac ówka płaska 

w różnych kolorach marki „EV ER IT A S“ . — Wyrób krajow y! 
Tanie, ogniotrwałe, lekkie, izolujące, szczelne i estetyczne pokrycie dachu.

Świetnie izolująca wykładzina ścian zewnątrz i wewnątrz. 
Powyższe produkty wyrabiane są z cementu portlandskiego Zjednoczo­

nych Fabryk ortland Cementu

FIRLEY S. A., Warszawa, Czackiego 14
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EEUlIfC TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
r C n l A j  J t U i / ł t  NAŻYCIE
DYREKCJA: KRAKÓW, BASZTOWA 15
=  TELEFONY: Nr. 102-73 i 133-18 =

Założona w roku  1876. Założona w roku  1876.

Komunalna K asa  Oszczędności
Powiatu Wadowickiego w Wadowicach.
Za wkładki wraz z oprocentowaniem przyjął całkowitą odpo­

wiedzialność pow iat w ad o w ick i.
G m ach w łasny. Telefon Nr. 6.

Największa w Polsce Parowa Pralnia 3 Farbiarnia

Stella O d d z ia ł w K rako w ie
P la c  M a r ia c k i  L. 9

■■■■ niustra mm—  Daje pełna gwarancje najlepszego wykonania

Centrala Lwów, ul. św. Marcina 15 — Telefon 216-03
F ilje  w e w szystk ich  m iastach P o lsk i.

I I 1 W Y K O N U JE :

DRUKARNIA POLSKA
FRANCISZKA ZEMANKA

Kraków, T. Kościuszki 3, Telef. 132-58.

D Z IE Ł A
CZASOPISMA 
i DRUKI 
H A N D LO W E

P O  C E N A C H  U M I A R K O W A N Y C H .
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Organizacja Przysposobienia Kobiet 
do Obrony Kraju.

Staw iając sobie za je d y n y  i w yłączny cel przysposobienie 
w ojskowe kobiet do obrony k ra ju  w  razie w ojny, P. W. K. roz­
w ija  swą działalność w  dwóch k ierunkach : w ychow ania zastę­
pów pracow niczek, świadom ych swych obowiązków względem 
Państw a, oraz w yszkolenia k ad ry  in struk to rek .

A kcja ta  obejm uje kob ie ty  dorosłe i  młodzież, do k tó re j 
ideały  PW K bardzo łatw o tra f ia ją  i  zn a jd u ją  gorący oddźwięk. 
Poniew aż praca ta  je st w yłącznie ochotnicza, daje  ona pewność 
u trzym ania je j  na wysokim  poziomie. W szystkie członkinie obo­
w iązane są do poświęcenia pew nej określonej loiści czasu na 
PW K i ponoszą m inim alne ale stałe świadczenia, w  form ie sk ła ­
dek, s tw arza jąc  w ten  sposób społeczny fundusz n a  potrzeby 
PWK. W yszkolone in s tru k to rk i obowiązane są do prow adzenia 
bezinteresow nej p racy  przez określony czas, poczem mogą p rze ­
chodzić do rezerw y. Um ożliwia to organizacji szkolenie k ilkuset 
zespołów, mimo, że m ały  budżet zezw ala na opłacenie zaledwie 
k ilkunastu  in struk to rek  okręgowych. K adra in struk to rek  liczy 
obecnie przeszło 1000 członkiń, szkolących w  hufcach szkolnych 
i oddziałach pozaszkolnych przeszło 20.000 ochotniczek.

O rgan izacy jn ie  PW K zależy od Państw . U rzędu P. W. i W. 
F. i na  podstaw ie rozporządzenia Min. W. R. i O. P. p racu je  na 
te ren ie  szkół. N ajżyw otniejszym  okresem p racy  są obozy letnie, 
k tó re  d la  sw ej w ielk iej w artości w ychow aw czej zasługują na 
specjalną uwagę. T ereny  obozów są bądź sta le : Istebna, G ar- 
czyn, Korzewniki, Orłowo, bądź lotne. O rgan izacja  w ydaje  
w łasny m iesięcznik pod nazw ą „Dla Przyszłości“.

Zakład Introligatorski
STEFANA KOZAKIEWICZA 

w Krakowie, ul. Lubicz L. 3
T e le f o n  N r. 158-25  

W yko n u je  w sze lk ie  roboty  
w zakres introligatorstwa wchodzące.

Elegancki Salon Krawiecki
„ S K A L A “

w Krakowie, Szczepańska 7
I. p ię tro , T e lefo n  Nr. 158*56. 

W ła śc ic ie le :
Józef Marczak i Ska
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Koło K rakow skie powstało w lu tym  1929 r., rozszerzając 
swą działalność wśród pań dorosłych, na terenach  ¡szkół średnich 
i u-czelini wyższych. W ytrw ała, ideowa, bezinteresow na p raca  
zarządu i k a d ry  in struk to rsk ie j, zgrupow anej w komendzie 
okręgu i koła, dała owoce pracy, w postaci przeszkolonych 
i szkolących się hufców, oraz coraz przychylniejszego^ ustosun­
kow ania się sfer m iarodajnych i szerokich w arstw  społecznych. 
O becnie Koło K rakow skie liczy 697 członkiń ćwiczących w  23 
hufcach i około 100 członkiń Koła. Koło b ierze udział w  akcji 
P. C. K. (drużyny ratow nicze), w  ak c ji L. O. P. P. (kursy obrony 
przeciw gazow ej i przeciw lotniczej) dla w łasnych członkiń oraz 
innych stowarzyszeń.

O rgan izacja  tw orzy d a le j zespoły ratow nicze, urządza p o ­
kazy  ak c ji przeciw lotniczej i przeciw gazow ej oraz propagan­
dowe! pogadanki. W szeregu stow arzyszeń, z k tó rem i w spółpra­
cu je  je s t też Stów. O pieki nad grobam i i tego roku  znów „pe- 
w iaczki“ p rzy stro iły  w szystkie groby poległych legjonistów  na 
cm entarzu krakow skim  festonam i, kw iatam i i własnego pom y­
słu  la tarkam i, dając w yraz, że w szystko co posiada związek 
z obroną Państw a, zn a jd u je  w  PWK żyw y i gorący oddźwięk,

Do so le n ia  potraw  przy stole używaj wyłącznie 
Warzonki wieliczkowskiej

„VAC UUM “ LI“
ale kąp się tylko w Soli Inowrocławskiej.

KAWA „PLUTON“
T. i M. TARASIEWICZÓW

Warszawa, ul. Żytnia L. 10
27 sk le p ó w  w łasnych .

123



a groby tych, co za O jczyznę polegli, są otaczane specjalną 
opieką.

Całe życie Koła K rakow skiego ogniskuje się w  św ietlicy 
na  ul. Z w ierzynieckiej 26. Świetlica ta je s t dla w ielu „pew ia- 
czek“ drugim  domem, a te  k tó re  do jeżdżają  do szkół k rakow ­
skich z prow incji, bardzo często naw et lekcje  w n ie j odrabia ją . 
Nic też dziwnego, że frekw encja  je s t w prost olbrzym ia, (prze­
ciętnie 50 dziew cząt dziennie), nie mówiąc o tem, że specjalne 
w ieczory świetlicowe, k tó re urządza się często z bogatym  pro­
gram em  i śpiewami p rzy  kom inku, ledwie mogą pomieścić gar­
nącą się młodzież. Jest jeszcze druga św ietlica na W awelu, ta  ma 
nieco inny  ch arak ter, m ianow icie służy ona w ięcej celom w y ­
szkoleniow ym  niż tow arzyskim .

P rzy  krakow skim  Kole zorganizow ano specjaltaą autono­
miczną sekcję, pierw szą w Polsce, pod nazw ą „Klub W. F. Ko­
b ie t — Spraw ność“. Zadaniem  klubu  je s t przez ćw iczenia fi­
zyczne, opiekę lekarską, pogadanki z zakresu hyg jeny , podnosić 
poziom zdrowotności u kobiet, aby  w czasach, gdy w arunk i 
kryzysow e i atm osfera nerwowości zm niejszają odporność, w y ­
chować jednak  zdrowe kobie ty  obyw atelk i i m atki.

(ELEKTRYCZNO-GAZOWA SPAWALNIA METALI i ŚLUSARNIA I

L. FIGIEL i M. GACKIEWICZI
I  Kraków, ul. Bronowicka 351 I

I
 K O N T O  P . K .  O . 40 0 .79 1  T ELEFO N  N r. 146-05  h

W ykonuje stap ian ie , lu tow anie i cięcie w szystk ich  m etali. — K otłv, zbiorniki, I  
roboty  a rty s ty cz n o ślu sa rsk ie , budow lane i konstrukcje . — Podejm uje się I  

n ap raw y  uszkodzonych części silników  i t. p.

D r u k a r n i a  P o s p i e s z n a
K ra kó w ,  P la c  Dom inikański  i  — Telefon 147-86
wykonuje druki dla handlu, przemysłu i bankowości, jedno i wielobarwne, 
reklamy, karloteki do księgowości przebitkowej, katalogi, prospekty, 
broszury, czasopisma. —  Amerykańska maszyna do składania „Intertyp“
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Kolejowe Przysposobienie W ojskowe.
O rganizacja : Kolejowe Przysposobienie W ojskow e obej­

m u je  swą działalnością cały obszar R zptej Polskiej. Na czele 
O rganizacji stoi Zarząd Główny, W arszaw a, ul. P ierackiego 17. 
W każdej D y rek c ji K olejow ej m a siedzibę Zarząd O kręgu Ko­
lejow ego Przysposobienia W ojskowego, k tó ry  swą działalno­
ścią obejm uje obszar d an e j D y rek c ji kolejow ej.

Zarządom O kręgow ym  podlegają Zarządy O gnisk K. P. W., 
k tó re  obejm ują jed n ą  lub w iększą ilość stacji kolejow ych, 
a ilość O gnisk w poszczególnych D yrekcjach  K olejow ych jest 
różna. Początki O rgan izacji sięgają roku  1928. Je j założycie­
lem i organizatorem  je s t obecny prezes Zarządu G łównego K. 
P. W. poseł S tarzak  W ładysław . Do O rgan izacji w charak terze 
członka zw yczajnego może należeć każdy pracow nik kolejow y 
w czynnej służbie, zaś w charak terze członka nadzw yczajnego 
rodziny pracow ników  kolejow ych i em eryci kolejow i.

Zadaniem  O rgan izacji je s t w ychow anie sw ych członków  na 
pełnow artościow ych obyw ateli-Polaków . Fundusze O rganizacji 
sk ładają  się z składek członkowskich w  wysokości 1 zł. m iesię­
cznie od członka zw yczajnego (członkowie nadzw yczajn i da ją  
m iesięczne w kładk i zależnie od m iejscow ych w arunków ; 
w kładk i te  u sta la ją  sobie Zarządy O gnisk, posiadające człon­
ków  nadzw yczajnych), tudzież z dochodów różnych imprez, 
urządzanych przez poszczególne Zarządy Ognisk.

Do Zarządów : Głównego, O kręgow ych i Ognisk, oprócz 
p rezyd jum  wchodzą referenci, k tó rzy  k ie ru ją  odnośnemi dzia­
łam i p racy .

Obuwie S T 0
poleca po cenach przystępnych

Sp ó łka  A kcyjna P I O T R  W Ą S I K
(DAW NIEJ W . KOPERA) 

PIERW SZORZĘDNA PRACOWNIA  
i M AGAZYN O BUW IA

w  K rakow ie
T ELEFO N  1 2 2-0 8 . T ELEFO N  11 2-0 8 .
Kraków,ul. św. Tomasza 2 9
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Polski B ia ły  K rzyż■
„Polski B iały  K rzyż“ pow stał przed k ilk u n astu  la ty  — z po­

trzeb  w ojny. Żołnierz w alczył w tedy  w okopach o granice Pol­
ski, k tó re  trzeba było, mimo trak ta tow ych  ustaleń, zakreślić 
czerwoną lin.ją krw i. Ale że b y ła  to n ie ty lko  spraw a samego 
żołnierza, całe społeczeństwo chciało zaznaczyć sw ój udział 
w  tem, co się rozstrzygało na  krańcach  odrodzonego państw a. 
Był to zrazu kon tak t uczuciowy, b io rący  się w prost ze wskazań 
Tw órcy i W odza arm ji, k tó ry  w zespoleniu w ysiłku ludności 
cyw ilnej z w ysiłkiem  żołnierza w idział najdoskonalszą całość 
w alorów  obyw atelskich. W tym  też  duchu działał ówczesny m i­
n ister Spraw  W ojskow ych gen. K azim ierz Sosnkowski, gdy n ie­
ja k o  skupił w olę społeczną do w spółpracy z frontem  w ojennym . 
Pow stała w ięc organ izacja  pod nazw ą „Polski B iały  K rzyż“, 
k tó re j ak tualnym  celem b y ła  opiekaj nad1 walczącym  żołnie­
rzem. Żołnierz w  najbliższem  sąsiedztw ie spotykał się z p laców ­
kam i P. B. K. Było to dla niego oczyw istym  dowodem  współ­
czucia i  serdeczności cyw ilnego społeczeństwa. Żołnierz w ie­
dział teraz, że m ając p rzed  sobą n ieprzy jacie la , za sobą m a tro ­
skliw ą pam ięć ¡sióstr i b raci. W ten  ¡sposób działalność P. B. K. 
b y ła  nietylko hum anitarna  w sensie pom ocy m ate rja ln e j, ale 
b y ła  też w ażnym  czynnikiem  m oralnym .

Po skończonej w ojnie p raca P. B. K. poszła po lin ji potrzeb 
życia w ojska w  czasie pokoju . W ychodząc z założenia, że służba 
w  w ojsku  je st n ie ty lko  szkoleniem  spraw ności w sztuce wo­
jen n e j, ale i szkołą obyw atelskiego uśw iadom ienia — P. B. K.

l

K. K. 0. Miasta st. W ARSZAW Y
' Traugutta 5 — Centrala *
’ Bielańska 8 — 1. Oddział >

Targowa 65 — II. Oddział ►
- Stan wkładów i lokat na 30. IX. 1935 r. i t .  1 0 0 ,8 9 6 .4 7 6 * 9 0  ► 
4 B E Z P IE C Z E Ń S T W O  — T A JE M N IC A  — K O R Z Y Ś Ć  ►
f W  T T ▼ T V ▼ ▼ "T ▼ ▼ ▼ W  T T ▼ ▼ V V T
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poszedł za m yślą M arszałka Józefa Piłsudskiego: „A rm ja pol­
ska n ie pow inna być kastą, lecz w inna tw orzyć z narodem  je d ­
ność n ierozerw alną, a więc niezw yciężoną“. W tych, n a jw ięk ­
szą m ądrością obyw atelską nacechowanych, słowach, pomieścił 
się zakres1 działalności „Polskiego Białego K rzyża“, którego 

głównem  zadaniem  stało się szerzenie ośw iaty w  w ojsku.
O becnie Polski B iały K rzyż jest jedyną  w całej Polsce o r­

ganizacją, upraw nioną do prow adzenia p racy  oświatowej na 
te ren ie  w ojska. W zakresie iswym organ izu je  w  ścisłem poro­
zum ieniu z w ładzam i w ojskow em i początkow e szkoły żołnier­
sk ie  d la analfabetów , k u rsy  zawodowe i ogólno oświatowe, ¡kie­
ru je  świetlicam i, o rgan izu je  i prow adzi b ib ljo tek i, słowem, sto­
su je  w szystkie możliwe form y pośrednie i bezpośrednie w k rze­
w ieniu oświaty.

Na te ren ie  samego K rakow a w ubiegłym  roku  było zorga­
nizow anych 35 kursów  nauczania, na k tó rych  około 1500 ludzi 
nauczyło ¡się czytać i pisać. Świetlic żołnierskich w K rakow ie 
m am y 20, z k tó rych  k o rzysta ją  żołnierze masowo. Z b ib ljo tek  
żołnierskich w ubiegłym  roku  wypożyczono około 100 tysięcy 
książek.

Świetlica, ja k o  form a p racy  oświatow ej, ma dzisiaj n a jw ię ­
ce j możliwości w pływ ania na osobowość człowieka. T u ta j w a t­
m osferze estetycznej i pełnej ciepła przez tea tr, chór, zabawę, 
książkę, pismo, pogadankę św ietlica d a je  żołnierzowi najlepsze 
w arunk i kształcenia się i w yżycia kulturalnego i tow arzyskiego.

 = =  c
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI

POWIATU KRAKOWSKIEGO
Kraków, Pilarska 1, Telef.: 101-03, 115-97,131-73

R o k  z a ł o ż e n ia  1882
B iura czynne dla stron  od 8—13l/2 godz. — Przy jm uje w kłady  oszczędno­
ściowe na książeczki oprocentow ując je  p rzy  półrocznej kap italizacji na 5% , 
51/4°/o, 51/2%  — zalegnie od te rm inu  w ypow iedzenia. — Ogólna sum a 
w kładów  w ynosi 28,000.000. — Ilość książeczek oszczędnościow ych 30.000.
Bezwzględna tajem nica w kładek ustaw ow o zagw aran tow ana  — Prowadzi rachunk i czekowe 

Na zew nątrz  budynku  Kasy S k a r b i e c - A u t o m a t .
Za bezpieczeństw o w kładów  ręczy pow iat krakow ski całym  swym  m ajątk iem  i siłą podatkow ą.
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Polski B iały  K rzyż je s t organizacją ogólno polską, rozprze­
strzen ia jącą  się po całym  obszarze państw a. O rgan izacy jn ie  P. 
B. K. rozgałęzia się z cen tra lnej siedziby w W arszawie na całą 
Rzeczpospolitą za pomocą Zarządów O kręgow ych, k tóre, odpo­
wiednio do rozmieszczenia garnizonów, rozpadają  się na Koła.

Zarządy Polskiego Białego K rzyża sk u p ia ją  w  swem  gronie 
czynniki ze sfer nauczycielskich, organizu jące p racę oświatową 
w w ojsku, oraz czynniki społeczne, k tó re  przez akcję  propagan- 
dowo-im prezową zdobyw ają fundusze stanow iące w raz z w k ła d ­
kam i członkowskiem i podstawę m ate rja ln ą  insty tucji.

Członkiem  P. B. K. może zostać każdy obyw atel, w płaca­
ją cy  w kładkę miesięczną 50 groszy.

Gotowość służby społecznej w państw ie znalazła w  P. B. K. 
swój isto tny  w yraz. Chodzi tu  przecież o żołnierza, o arm ję, o to 
świetne dzieło M arszałka Piłsudskiego, k tó ry  w  żołnierzu chciał 
w idzieć świadomego obyw atela, a w obyw atelu zawsze gotową 
arm ję  p racy  dla dob ra  państw a.

Liga Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazow ej.

Groza przyszłe j wro jny  chem icznej i pow ietrznej zmusza 
w szystkie państw a do gorączkowych przygotow ań obrony p rze­
ciw lotniczej i przeciw gazow ej. Jednak rząd żadnego państw a 
nie je st w  stanie przygotow ać obrony całego społeczeństwa; 
w ym agałoby to ta k  olbrzym ich sum, że naw et finansowo n a js il­
n iejsze państw a, nie m ogłyby pokryć zw iązanych z tą  obroną 
w ydatków . Społeczeństwo samo musi się przygotow ać do obrony.

Przedsięb iorstwo dla budowli żelbetowych

E. UDERSKI i SPÓŁKA
Kraków, Aleja Słowackiego 60, Tel. 112-66,160-56

Rachunek bieżący. DCM BANKOWY A. HOLZŁR, KR iKÓ W .
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W  zrozum ieniu te j po trzeby  pow stały  w e w szystkich p ań ­
stw ach potężne organizacje, k tó re  m ają  za zadanie przygoto­
w ać obronę w łasnym  w ysiłkiem  społeczeństwa, zdającego w  ten  
sposób egzamin sw ej dojrzałości społecznej i dającego w yraz 
w  trosce o przyszłość i całość państw a.

W Polsce przygotow uje tę  obronę Liga O brony Pow ietrznej 
i  P rzeciw gazow ej, czyli w  skrócie L. O. P. P.

Myśl obrony Polski przed  niebezpieczeństw em  lotniczem 
i gazowem pow stała ju ż  w  roku  1923, w tym  bowiem roku po­
w stały  dw a stow arzyszenia, t. j. Liga O brony P ow ietrznej Pań­
stw a i Tow arzystw o O brony Przeciw gazow ej. Poniew aż jednak  
w  zasadzie dwie te  in sty tucje  służy ły  tym  sam ym  ściśle i orga­
nicznie ze sobą zw iązanym  zadaniom, dlatego w  r. 1928 nastą­
piło połączenie obu stow arzyszeń w jedno pod nazw ą Ligi O bro­
ny P ow ietrznej i Przeciw gazow ej. Zmieniono statut, dostoso­
w ano go do now ych w arunków  i potrzeb, a  p ro tek to ra t nad  
stow arzyszeniem  raczy ł objąć Parn P rezyden t Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Cel i zadanie  L. O. P. P.
Liga O brony P ow ietrznej i P rzeciw gazow ej je s t stow arzy­

szeniem  w yższej użyteczności. W m yśl statu tu , L. O. P. P. ma 
na celu: „popieranie rozw oju lotnictw a we w szystkich jego dzie­
dzinach, w szechstronne badanie środków  obrony chem icznej, 
oraz przygotow anie ludności cyw ilnej do obrony przeciw lotni­
czej i przeciw gazow ej“.

Jakiemi środkami dysponujemy w  pracy?
Sposobami i drogami, jak iem i L. O. P. P. dąży  do realizacji 

pow yższych zadań są: propagow anie w śród społeczeństw a idei

Id e a ln a  P asta  
d o  zęb ó w
ifD EM  DfDiiiUiy ERDAL
K K C r l r lK Ł U W Y

ICHNńTOWICZ
LWÓW

z ża b a  czerw ona  
je st  p a s t  w szystkich  

k o ro n a !
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lotnictw a i k rzew ienie zainteresow ania nauką o gadach, oraz 
dążenie „do zaspaka jan ia  potrzeb obrony lotniczo-gazowej” . 
L. O. P. P. pop iera  polskie piśm iennictwo naukow e oraz w yna­
lazki z dziedziny obrony przeciw gazow ej i lotniczej, w ydaje  
pism a perjodyczne, dzieła naukow e i podręczniki. L. O. P. P. 
s ta ra  się podejść do społeczeństwa zapomoeą planow o o rg an i­
zow anych odczytów, w ystaw , Tygodni L. O. P. P., konkursów , 
pokazów. L. O. P. P. dąży  wciąż naprzód. B uduje lotniska, 
w zorow e schrony, zaopa tru je  ludność w  środki obrony, popiera  
szkolenie personelu  fachowego. O rgan izu je  młodzież i sport lo­
tniczy.

Organizacja L. O. P .  P.
Na czele L. O. P. P. stoi Zarząd G łów ny z siedzibą w  W ar­

szawie. O rganem  zaś, w  k tó rym  zazębia się w spółpraca L. O. 
P. P. z w ładzam i rządow em i i  skąd wychodzą w szelkie d y rek ­
ty w y  je st R ada Główna. Zarząd G łów ny w ykonu je  zadania 
Ligi w 3-eh W ydziałach: Ogólnym, Lotniczym  i  O. P. L. G. 
(O brona Przeciw -lotniczo-gazow a):

W ydział I — Ogólny — ¡prowadzi finanse Ligii,, tzajmuje się organ izacją  
;i propagandą.

W ydział II —  Lotniczy —  m a za  zadanie pop ierać  lotnictw o, sp o rt lotniczy 
(Aeiroklu/by), szybownictwo, m odelarstw o' i szkolić irezeirwy lotnicze. 
Wydiział len  subw encjonuje  też im prezy lotnicze ii budow ę lotnisk.

W ydział III —  OPLG — szkoli in s truk to rów  O. P. L. G. n a  kursach  i  zaopa­
tru je  w sp rzę t ochronny po,szczególne Okręgi W ojew ódzkie L. O. P. P., 
u rząd za  kursy  in fo rm acy jne z dziedziny O.P.L.G. d la  szerokiej publicz­
ności.

D rugim  szczeblem organ izacy jnym  w  Lidze są O kręgi W o­
jew ódzkie L. O. P. P., -które w ykonu ją  swoje czynności przy  
analogicznym  podziale na  W ydziały, ja k  Zarząd Główny.

DENTOSAN codziennie — 
zdrowe zęby 

całe życie!
Pasta, eliksir, mydełko 
p r z o d u j ą c e j  m a r k i

„ANTIBA“
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Co do ilości członków, to w edług danych z roku  ubiegłego 
najliczn ie jszym  z O kręgów  by ł O krąg  W ojew ództw a śląskiego', 
liczący 134.463 członków t. j. 10.5% ogółu ludności całego w o je­
w ództwa. N atom iast O krąg  krakow ski stoi na  7-em m iejscu 
(70.578 członków) pod w zględem  ilości członków  i dzieli się na 

20 Obwodów, odpow iadająącyeh poszczególnym  pow iatom ; w  te j 
liczbie zn a jd u je  się Obwód F abryczny  Mościce, Obwód Pocz­
tow y i M iejski K raków , jak o  odrębne Obwody.

W skład  P rezydjum  Zarządu O kręgu  W ojewódzkiego L. O. 
P. P. w K rakow ie w chodzi Prezes p. Gen. Bryg. Jerzy  N arbut- 
Łuczyński, Dowódca O. K. V., oraz trzech  W iceprezesów, S ekre­
ta rz  i Skarbnik . Zarząd posiada biuro, k tó re  mieści się p rzy  ul. 
Z w ierzynieckiej 26, gdzie je st też b iu ro  O bwodu M iejskiego 
L. O. P. P. K raków.

N ajliczniejszym  z Obwodów, je s t O bwód Kraków-M iasto, 
liczący w  chw ili obecnej 20.478 członków. Co do ilości członków 
całego O kręgu, to  liczba ich w ynosiła w r. 1934 w edług sp ra­
w ozdania :

członków  rzeczyw istych: 31.554
„ pop iera jących : 38.947
„ dożyw otnich: 77

Razem 70.578

na ogólną ilość m ieszkańców  w ojew ództw a krakow skiego, w y­
noszącą 2,296.600, co stanowi w rezultacie 3.4% ludności całego 
w ojew ództw a. Z tego w ynika, że możliwości rozw oju L. O. P. P. 
w e w ojew ództw ie krakow skiem  są jeszcze bardzo  duże. G dyby 
p rzy ją ć  za normę, że 10% ludności je st w  dzisiejszym  stanie 
o rgan izacji norm alny, to ilość członków L. O. P. P. w  naiszym
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Z a k ła d y  graficzne

Drukarnia Sztuka 1
w  K ra k o w ie  — Tel. 110-38

D r u k i  n a j w y ż s z e j  jakośc i .



O kręgu pow inna wynosić 229 tysięcy. Rok 1935 zaznaczył się 
dużym  wzrostem  liczby członków L. O. P. P. na te ren ie  całego 
państw a, obecna ich ilość p rzekracza półtora m iljona. W porów ­
naniu  do cy fry  w szystkich obyw ateli państw a, liczba zrzeszo­
nych w L. O. P. P. je st jednak  jeszcze mała. Zadanie sw oje speł­
nić może należycie, gdy liczba członków  podniesie się do 25%! 
ogółu ludności i da w  p rzyb liżen iu  cyfrę  10-oiu m iljonów  człon­
ków L. O. P. P.

W Y T W Ó R N I A  P O T N I K Ó W  „ E R K A “ 
p o l e c a .  K R A K Ó W

ZNANE Z DO BRO CI POTNIK1 „ERKA“, KTÓ RE SA OSZCZĘDNOŚCIĄ  
i H YG IEN A  K A Ż D E G O  U B I O R U  

DLA PAŃ i PAN ÓW .
ŻĄDAJCIE W SZĘD ZIE T Y LK O  & jg  M m

P O T N I K i

T O W A R Z Y S T W O
dla budowli przemysłowych 

i inżynieryjnych
S p ó ł k a  z  o g r .  o d p .

w K rak o w ie , G arn carska  5
T e l e f o n  N r. 1 3 3 -0 0

Roboty inżyniery jne, b u d o w l e  przem ysłowe, 
konstrukcje  żelbetowe, budowa dróg i mostów, 

fundow anie objektów, budow nictw o lądowe. 
Budowa kominów fab r\czn y cb , podw yższanie 
i prostow anie kom inów bez przerw y w ruchu.

Franciszek Duda
Fabryka Kafli

Kraków, Kasztelańska 5
T elefo n  Nr. 100-92

Poleca kafle jasne w  różnych kolo­
rach z gliny szamotowej oraz niebie- 
skie z białą fazą po tenach przystępnych

Biuro Ekspedycyjno-Komisowe
Kułakowski i Ska
Kraków, ulica Mikołajska L. 2.

T e l e f o n  N r. 107-31.
Przedstaw icielstw a:

ZAKŁADY SOLVAY w POLSCE T. z o. p.
Tow. Akc. Fabryk Ołówków „St. M ajewski“, 
Pruszków  — S W. Niemojowski, Fabryka 
papieru i w yrobów z papieru  S. A. Bielsko, 
„Guma M yszka“ Sp. z otjr. < dp., W arszaw a.
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I

Żyrardów
i Towarzystwo Zakładów Żyrardowskich
♦ Sp. Akc.

X  Warszawa, uL Traugutta 8
X  Wyroby lniane i bawełniane

WAPIENNIKI i KAMIENIOŁOMY 
PYCHOWICKIE

w Pyohowioach nad W isłą  (naprzeciw Kobierzyna)
polecają najlepszej jakości i po najniższych 

cenach

W ap iio  b u d o w lan e ,
W apno g aszo n e

oraz znakomity kamień budowlany i drogowy.
Sprzedaż hurtow na w  Biurze firm y w  Kra­
kow ie przy ul. św. Krzyża lti (róg św. M arka). 
Nr. tel. 144-91. — Z a k ła d y  tel. Nr. 147-53.

Towarzystwo Ubezpieczeń
P

a  O T “ 5P—
Centrala w Warszawie
K rak o w sk ie  P rzed m . 59
O d d z i a ł y :  w Krakowie, we Lwowie, 
w Cieszynie, w Katowicach, w Poznaniu, 

w Łodzi, w Wilnie.

CUKIERNIA „PIECZARKA“ Z,“™,?*
Poleca w doborowym gatunku torty, strucle, babki, serniki oraz ciastka.
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KONRAD, JARNUSZKIEWICZ i S-
SPÓŁKA AKCYJNA

WARSZAWA.UL.CRZYB0WSKAN325
p o l e c a :

ZAKŁADY WYROBÓW METALOWYCH

NOWOCZESNE URZĄDZENIA SZPITALI.
S A L  O PER A Cy jN YCH  o r a z  GABINETÓW LEK AR SKICH .

TANI BAZAR KSIĄŻKI
przy KSIĘGARNI M. ARCTA
W ARSZAW A, N O W Y ŚW IAT 35, P K O  180-70

SPRZEDAJE: KSIĄŻKI P O  CENACH ZNIŻON YCH
w a r t o ś c i o w e  k s i ą ż k i  u ż y w a n e  
w szelkie książki now e, n u t y ,  m o d y

K U P U J E  od p ry w atn y ch  posiadaczy dobrze za- 
“ c howa ne  książki naukow e i p o w ie ś c i .
POLECA SPECJALNIE: M. A rcta  Mały Słow nik  Języka  P o lsk ie g o ,
650 stron ic  ob jaśn iających  19.000 w yrazów  i 6.U00 zw rotów  ^

w p ięknej okładce ty lko  zł. O  9 U  
INFORMACJE, KATALOGI — BEZPŁATNIE.
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„ B e sk id “
Skład drzewa budowlanego 

i stolarskiego 
Kraków, ul. W arszawska L. 33. 

Telefon 137-88.

MAGAZYN UNIWERSALNY 
W ład ysław  P a n e k

Kraków, ul. Karmelicka L. 39. 
Telefon 148-19.

BAR — RESTAURACJA 
„ P o d  Ratuszem “

Kraków, Rynek Główny 30.
Telefon 129 22. 

Codziennie koncert muzyki 
salonowej.

Caraco i Ska
Fabryka chemiczna, 

s p e c ja ln e  p rz e tw o ry  d la  p rz e m y s łu  
g a rb a rsk ie g o .

Kraków, ulica Barska L. 87-89. 
Telefon 109-49.

„M olito r“  S. A.
Fabryka maszyn konstrukcji że­
laznych oraz wytwórnia magli 
ręczno-motor. i gazowni do mo­
torów na gaz ssany — Kraków, 
św. Wawrzyńca 26, Tel. 131-18.

Maszynowa Pracownia Stolarska 
wyrobów meblowych i budowl. 
Władysława Staszew sk ieg o
Kraków, XXII, ul. Józefińska 21. 

Telefon 157-82.

FABRYKA FARB i LAKIERÓW 
„ F a rb a “

K ra k ó w , u l. B o n a rk a  8. T e l 1 6 2 -8 8 . 
F irm a została  odznaczona m edalem  na 
w ystaw ie w Paryżu w roku  1927 oraz 

w Rzymie w  roku  1926.

BIURO TECHN.-HANDLOWE
„ T e ch n ik a “

Kraków, ulica Floriańska L. 36. 
Telefon 155-76.

D ostarcza: w szelkie a rty k u ły  techniczne 
oraz narzędzia do obróbki m etali i drzewa.

M. M. Żm igród
Przemysł drzewny 

Kraków, Plac Kossaka L. 6.

M. K o rn h e ise r
Skład towarów żelaznych 

Kraków, ulica Węglowa L. 3. 
Telefon 140-75.

„G w ia zd a “
Wytwórnia Soków i Przetworów 

Owocowych.
B. L. S T E R N  

Kraków-Podgórze, Przy Moście 1 
Telefon 178-45.

Żądajcie wszędzie tylko najlep­
szych lakierów emaljowych 
Frico, Imperator, Honzalina 

firmy
L. B a r a n o w s k i  Sp. z o. o.

Kraków.
1. Htickla Synow ie
Fabrykanci kapeluszy 

w Skoczowie. 
Zastępcy: Bracia Teitelbaum 

Kraków, ulica J. Sarego L. 24. 
Telefon 180-89.

H U R T O W N E  S K Ł A D Y  
SZLACHETNYCH WIN 

A rśn y i
Kraków, Mostowa 10, Tel. 167-67
poleca znane z dobroci szlachetne w ina 

w cenach bezkonkurencyjnych.
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„ A rk a d ja “
Fabryka Wódek i Likierów 

Kraków, Tel. 138-13
poleca sw oje p ierw szorzędne w yroby 

specjalność firmy: 
Jarzębiak Brandy Yin i Orawiak.

P L O M B Y  S T A L O W E
do zabezpieczenia paczek, w orków , b u ­
te lek , w ędlin  i w szelkich opakow ań 

dostarcza najkorzystn iej
R eflex  Two Przem. Metalowego 
Kraków, Sołtyka 19, Tel. 176-77

W olf Schre ib er
F a b ry k a  sk ó r w Dobczycach.

Telefon Nr. 5.
Biuro: Kraków, Straszewskiego 5 

Telefon 143-26.

Rok załóż. 1>88. Rok załóż. 1888. 
DOM HANDLOWY

L. B l u m e n k r a n z
H urtow nia g a lan te rji, kosm etyk i, b ie ­

lizny i zabaw ek.
K raków, K rakow ska 16, Telef. 125 97. 
P . K . 0 . K ra k ó w  4 0 1 .1 5 7 .  P , K . 0  W a r s z a w a  1 4 4 .7 1 9 .

W alco w nie  M etali
Sp. Akc. 

D z i e d z i c e .

„ O b ró b k a “
Z akład ślusarsko-m aszynow y

W . Ja ro sze w sk i i F. G uzik
K raków , ul. M azowiecka 25, Tel. 155-33 

w ykonuje rem on ty  sam ochodów , 
w szystk ich  części sam ochodow ych 

i silników  spalinow ych.
W yrów nyw anie cylindrów  najnow szym  
sposobem  p rze i skraw an ie  d jam entem . 

W ykonanie solidne po cenach 
najniższych.

R yszard  Lipsch itz
Eksport drzewa 

Kraków, ul. Karmelicka L. 28. 
Telefon 128-92.

ZAKŁADY PRZEM YSŁOW E 
„B ie ża n ó w “  S. A.

Fabryka d r o ż d ż y  i spirytusu 
w Bieżanowie.

N. Salom onow itz
Hurtowny i komisowy handel 
ziemiopłodami i ich przetworami 
Kraków, ul. Zyblikiewicza 11. 

Telefon 164-24.

P ra ln ia  E u ro p e isk a
czyści i farbuje garderobę tanio 
i solidnie. Pranie kołnierza 12 gr.

Filje w całym kraju. 
C entrala : Kraków XXII, Długosza 8. 

Telefon 181-03.

K się g a rn ia  N o w o c z e s n a
Kraków, Kynek Gł. 41 (Feniks) 

Telefon 164-18. 
poleca książki naukowe i bele­

trystyczne.
Specjalny dział książek prawniczych.

„ R a d io ta “
Fabryka bateryj kieszonkowych 
i anodowych poleca swoje wy­
roby po cenach konkurencyjnych 

Kraków, ul. Szlak L. 51. 
Telefon 115-53.

J. P acan o w sk i
Fabryka pudełek tekturowych 

i litograf ja 
Kraków, ul. Grzegórzecka 19-21. 
Telef. 140-48. — Rok załóż. 1868.

136



Le o p o ld  W eiss
Przemysł radjowo-metalurgiczny 

wyroby metalowe, plomby, 
zabezpieczenia skrzyń 

Kraków 1.
Skrytka pocztowa 394.

M. T Y L K O
Malarz szyldów szklanych 

i różnych 
Kraków, ul. Zwierzyniecka 34. 

Telefon 168-88.

S T O C K
KONIAK MEDICINAL

Fran c isze k  M agiera
Piekarnia elektro-motorowa 
Kraków, ul. Zwierzyniecka.

Stefan S ieczkow ski
Hurtowny skład słoniny i smalcu 

Kraków, ul. Wielopole 12. 
Telefon 148-37.

H en ryk  Lipsch itz
Skład towarów galanteryjnych, 
stalowych i przyborów do palenia 
Kraków, ul. Józefa Dietla L. 39. 

Telefon 146-76.

Import kawy, herbaty i towarów 
kolonjalnych 

M. J a w o r n i c k i
Kraków, Rynek Główny L. 44.

„ ul. Długa L. 82. 
Podgórze, Rynek 13.

Biuro Techniczne i koncesjon. 
Przedsiębiorstwo urządzeń sani­
tarnych, ogrzewania centralne, 
wodociągi i kanalizacje,gazociągi 

Wł„ Muller & Al. Jędrzejewski 
Kraków, Długa 38, Tel. 127-26.

A le k sa n d e r  G rab o w sk i
F ab ryka  w ędlin

Kraków, Szewska 16, Tel. 104-39 
F il je : R ynek Głów ny 29, 

ul. Kościuszki L. 29, ul. Mostowa L. 1. 
K atow ice, Szopena L. 2. 

Chorzów, ul. W olności L. 33.

Konc. Zakład Przemysłowy 
napraw  wag

S T . Ś L I W I C K I
Kraków, św. Idziego 3 (pod Wawelem) 

Telefon 146-04.
F A B R Y K A  M E B L I M ETA LO W Y C H
Antoni Jan  P o g o rze lsk i

Kraków, ul. św. Łazarza L. 9.
Telefon 100 98.

P rzyjm uje zam ów ienia na  urządzenia 
gabinetów  lekarsk ich  etc. 

G łówna w ytw órn ia  w kładów  siatkow ych

Na poczekaniu prasuje i czyści 
chemicznie, farbuje i naprawia
„P o g o to w ie  K raw ie ck ie “

Kraków, ul. Grodzka 6. 
Telefon 180-58

Szczotki, pendzle, farby, lak iery , lak iery  
„D uco“ w najw iększym  w yborze i n a j­

lepszej jakości poleca
M. Jn B e r g e r

Kraków, Plac Szczepański L. 9.
Telefon 148-92.

H am aki — leżaki perfum erje .

PRACOWNI A TAPICERSKA 
Jan a  Czekała

Kraków, ul. Długa L. 68 
wykonuje wszelkie roboty w za­

kres tapicerstwa wchodzące.
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Z d zisław  Treu tie r
Wytwórnia luster, szlifiernia 

szkła i zakład oszkleń 
Kraków, Rynek Główny L. 9

w Pasażu B ielaka 14.
Biuro : T e l, 115-60. —  Prac. I m ieszk .: T e l. 165-02.

M. T illem an
Kraków, ul. Szlak 69. Tel. 156-27.
Specjalista i wynalazca opaten­
towanych bandaży dla cierpią­

cych na przepuklinę.

B ar „ Ja m a “
A l e k s a n d r a  K r z a k l e w s k i e g o  

Kraków, Zwierzyniecka 6 
poleca bufet obficie zaopatrzony, 

piwo żywieckie. 
Codziennie koncert.

SKŁAD DRZEWA 
S. JER ET

Kraków, ul. Wrocławska 7. 
Telefon Nr. 144-19.

W ap ien n ik i P o g o rzyck ie  
K am ien io ło m y.

F ab ryka  m ielonego w apna i m arm uru  
Spółka z ogr. odpow.

S tacja ko lej: Pogorzyce k. Chrzanow a. 
A dres fab ryk i: C hrzanów  skr. poczt. 33. 
A dres zarządu: K raków , P ańska 6, I p.

Telefon v  Fabl'yki: C hrzanów  Nr. 14.
Z arządu: K raków  Nr. 125-66.

Cukiern ia  P . M aurizio
Kraków, R y n e k  gł. 38 A-B 

Telefon 115-68. 
Poleca swe znane wyroby.

Lau ra  Rattler
PRACOWNIA SU K IEN  I K O N FEK C JI 

D A M S K IE J 
K raków , P lac D om inikański 5, Tel. 165-75. 

Zakład is tn ie je  od r. 1902.

RESTAURACJA i KAWIARNIA 
„P A V ILLO N “

J A N A  B I Z A N C A  
Kraków, Plac Szczepański L. 3. 

Telefon 130-23.

W y r ó b  B a n d a ż y  
pod Firmą A. M. M irk ie w ic z

Kraków, ul. Mostowa 4
Poleca opaski przepuklinow e sprężyno­
we oraz bezsprężynow e; O paski brzuszne 
p ooperacy jne,o raz zakład rękaw iczniczy.

ELEKTROMOTOROWA 
F A B R Y K A  W Ę D L IN  i W Y R O B Ó W  

MASARSKICH

Antoni Tochow icz
w Krakowie, Mały Rynek L. 4.
Filje : ul. S ienna 7, ul. K arm elicka 28, 
u l. K row oderska 61, ul. M ogilska 8, 

ul. Brodow icza 8.
Telefon Sklepu głów n. 161-87. 

Telefon F ab ryk i 161-20.
K onto P. K. 0 . Nr. 405.890.

Fuchs i K e il
W y p r a w a  Skór  F u t r z a n y c h

w szelkiego rodzaju!

Kraków, ul. Król. Jadwigi L. 91.
Telefon 181-82.

W y t w ó r n i a  s e a l s k i n ó w  
P a ję ck i i Ska

Kraków XXII, ulica Kącik L. 18. 
Telefon 185-66.
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P ro te z y , A p a ra ty  ortopedyczne, P a sy  
przepukl., Pasy brzuszne: pooperacyjne 
i lecznicze oraz w k łady  na  stopy płaskie  

w ykonuje szybko i solidnie 
O r t o p e d y s t a - b a n d a ż y s t a  

Franciszek Z ie liń sk i, Kraków 
ulica  S tarow iślna 14 — telefon 109-68.

Sprzedaż a rtyku łów  k o s m e t y c z n y c h  
i g o s p o d a r c z y c h  oraz p rzedstaw iciel­

stw o w yrobów  m arki

„ D O  B R O L I  N”
M ARJA S IE R O T W IŃ SK A , K RA KÓ W  
S ienna 12 sklep. Telefon 137-47.

W ytwórnia powozów i karoserji 
oraz specjalny dział lakierniczy

Mieczysława S ad o w iń sk ieg o
Kraków XXII 

ul. Kalwaryjska 74.

Bieliznę męską, Kapelusze, 
Krawaty

poleca M agazyn Nowości

A. SKÓRCZEWSKI i POLAKIEWICZ
K raków, F lo rjań ska  13. — Teł. 146-50.

N ajw ykw intniej i najm odniej 
ub rać  się m ożna j e d y n i e

w  S a l o n i e  k r a w i e c k i m  
„ E l e g a n c k i  P a n ”
K raków , ul. S ław kow ska 30 

Telefon 120-69. Telefon 120-69.

X
In i .  Je rzy  Kukucz

K raków , Zyblikiew icza 20 - -  Tel. 110-88

Składy węgla, koksu i drzewa:
K raków , Zablocie 6. — Telef. 116-46.

Fran c iszek  P iesch
Tkalnia wyrobów wełnianych

BIELSKO, ul. Sukiennicza 8 
Telefon 22-49.

K azim ierz  Z ie liń sk i
optyk

Kr a k ó w,  Rynek gł. 39 
Linja A-B. Telef. 103-51.

Bracia Józef i Kazimierz S0BIK0WIE
W y tw ó rn ia  w y ro b ó w  a r ty s ty c z n y c h  

z s r e b r a  i b r o n z u  
K raków , ul. Na G ródku 2a. Teł. 131-60. 
W yroby cyzelow ane, em aljow ane, k ie­
lichy, puszki, m onstrancje  itp. naczynia 

liturgiczne.

W agi w szelkiego rodza ju, K asy pan ce r­
ne, Łóżka m etalow e, W kłady do łóżek, 
S iatk i ogrodzeniow e, K om pletne ogro­

dzenia — na jtan ie j w firm ie
W I L H E L M  F I N K  i S k a

Spółka z ogr. odp 
K raków , Przem ysłow a 12. Tel.156- 78.

Izrae l B azes
Z a k ł a d  b i a ł o s k ó r n i c z y

Kraków, Romanowicza 22 
Telefon 138-97.

S. Choczner i Ska, Tarn ó w
ulica G oldham era 2 Telefon 205

Hurtowny skład owoców 
południowych, ziemiopło­
dów i towarów kolonjaln.

KAWA HERBATA
oto s p e c ja ln o ś c i  firm y:
Antoni H aw ełka

w Krakowie
Delikatesy Towary kolonialne

E k sp ed y c ja  
b a g aży  i tow arów

ZWIĄZEK EMERYTÓW KOLEJOWYCH 
K raków, Dworzec osobow y (w yjście gł.) 

Telefon 165-33.
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Henryk Otugosz i lózef Proszowski
Zakład ślusarski art-budow lany 
i mechaniczny oraz spawalnia 

metali
Kraków, ul. Powiśle 5. Tel. 172-73

(tuż przy ul. Zwierzynieckiej).

W y t w ó r n i a  c z a p e k  
i s p r z e d a ż  k a p e l u s z y  

L° MANNĘ, K rakó w
Flo rjańska  13 

Dla P. T. Członków raba t.

A . H E L L E R
P R Z E M Y S Ł  D R Z E W N Y
T a rn ó w , u l. K ra k o w s k a  32. T el. 214. 

A d re s  te le g ra f .:  „ E x p o r tg e lle r“ 
T a rn ó w .

Polsk i P rzem ysł E lek tryczny  
„EL IN ”

Spółka z ogr. odp.
Kraków, Kopernika 6, tel. 111-37.
W arszawa, Wilcza 50, telefon 812-13. 
Lwów, K ościuszki 22, te lefon  271-00.

Fabryka waliz, kufrów i plecaków
Hugo Spiller i Leopold Krzak

Tarnów, Ochronek 5 
Tel. 136 Skrytka poczt. 83

Wydawnictwo pocztówek 
„GALERIA POLSKA" i „POLONIA”

w K rakow ie, ulica św. G ertrudy  12 
poleca pocztów ki arty styczne  n ajs ław ­

niejszych m alarzy  polskich, w szcze­
gólności o k o l i c z n o ś c i o w e  

w w i e l k i m  w y b o r z e .

„ M E T A ”  G a r a ż e
Kraków, Kościuszki 49. Tel. 137-20 

Z astępstw a F ab ry k :
„Lancia & Co w T uryn ie“,
„Ford M otor C om pany w K openhadze“. 
W arsztaty  -  W ulkanizacja opon — Stacja 
obsługi —D z i e ń  i n o c  o t w a r t e .

Huty Stalow e  
S C H O E LLE R  BLECKM A N N

Sp. z o. o.
K raków , u lica J. P iłsudskiego 20. 
S ta l - B lachy - P iln ik i - W iertła. 

A dres telegr.: Phonixstal. Telef. 121-19. 
P .K . O. K raków  Nr. 400-187.

M ajer Hecht
Skład żelaza i maszyn rolniczych 
Kraków, Kleparz 10. Tel. 125-49.
Żelazo betonowe, papa dachowa, 
okucia do drzwi, okien i pieców.

B runo  Zu lian i
Przedsiębiorstw o ro b ó t cem entow ych, 

teracow ych i ksy lo litow ych

Kraków, Wrocławska Boczna 28. 
Telefon 142-67.

STERNICKEL i 6U LCH ER
w  B ia łe j

P i ł s u d s k i e g o  L. 2 
Telefon: 1070, 1429

Pracownia Rymarsko-Siodlarska 
F. BOCHENEK i W. WYDMAŃSKI
Kraków, Plac Dominikański 2.
Dla PT. Członków organizacji rabat.

Z a k ła d y  ceram iczne  
B o n arka

Cegła, Dachówki, Dreny, Komi- 
nówki, Cegła trocinowa i pusta
Łagiew niki pod K rakowem . Tel. 125-71.

„L ID O ” , D a n c in g -B a r
K raków , ul. G rodzka 42. Telefon 134-92. 
Jed y n y  p u n k t zborny e lity  m iejscowej 
i zam iejscow ej. W ystępy pierw szorzęd­
nych sił artystycznych . Pierw szorzędna 
o rk iestra . Moc niespodzianek. Obsługa 

solidna, ceny p rzystępne!!
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R E S T A U R A C J A  - B U F E T  
P O D  „ A N IO Ł K A M I”

przy ul. Szewskiej 14
prow adzona pod fachow etn k ierow nic­
tw em  długoletnich pracow ników  F irm y 
A. H aw elka BRONISŁAWA SIEWARGI 
i TADEUSZA Z1ÓŁKI, poleca: P iw a ży­
w ieckie, śn iadan ia , obiady i kolacje po 
cenach p rzystępnych . — O ryginalny 
angielsk i G rill Room. — Specjalności 

a  la  fourchette .

Specjalna sprzedaż poza-domowa

Leo n  B annet
W yprawialnia i farbiarnia futer
Kraków, ul. Nadwiślańska L. 9. 

Telefon 183-29.

Farbowanie i wyprawianie ba­
ranków białych indy jsk ich  na 
perskie i brązowe p. n. „Indja“ 
a także uszlachetnianie skórek 
króliczych na „Bibrety“, „Pla­

tyny“ i „Sealskiny“.

A j e n c j a  H a n d l o w a
M. H o f f m a n n a  n a s t . :

E. LANDAU, K raków, ul F lo rjańska 49.
Telefon 162-79. 

R eprezentacja młynów  H erm anka S. A., 
Poznań — N euniann  i Ska, Bielsko — 

D. A xelbrad i Syn, Lwów.

A. & 1. K urk iew icz
Fabryka wyrobów masarskich 

Kraków, ul. Grodzka 7
Telefon 112-01.

H en ryk  W achtel
Skład

drzewa budowlanego i stolarskiego
K raków , u lica K am ienna 29.
T , „ . Skład 161-27.
T elefony. jy[ies/jjjan ie 147-83.

Restauracja „ P o d  B ach usem ”
Kraków, ulica Florjańska L. 55
wydaje: śniadania, obiady, kola­
cje po niskich cenach. Dla wy­

cieczek rabat.

N. Salom onow itz
H urtow ny i kom isowy handel 
ziemiopłodami i ich przetworami

Kraków
Telefon Nr. 164-24.

W a rszaw sk ie  
Tow arzystw o  U b ezp ieczeń

S p ó ł k a  A k c y j n a  
Rok założenia 1870

Warszawa, ul. Jasna 4.

H otel P o lsk i
Kraków, ulica Florjańska L. 42

Telefon 104-69

poleca pokoje po cenach zniżo­
nych od 3 50 zł.

M a s z y n y  b u d o w l a n e :
betoniarki, windy i wyciągi budo­
wlane, maszynki do cięcia i gię­
cia żelaza, pompy centryfugowe 
i diafragmowe, motory benzyno­
we oraz wszelkie narzędzia dla 
robót drogowych, kamieniarskich 
i budowlanych dostarcza

B i u r o  t e c h n i c z n e  
I n i .  J Ó Z E F  W E I N G R C i N
Kraków, pl. Groblel9, tel. 121-45.

M ałop o lsk i 
Z W I Ą Z E K  M L E C Z A R S K I
C entrala  w K rakow ie, F ried le ina  L 4. 
Odd/.iały: Lwów, Stanisław ów ,Tarnopol, 
Katow ice, Bielsko, Z akopane, K rynica 
Sprzedaje w k ra ju  i zagranicę masło, 

sery, ja ja  i t. p.
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S U C H A R D
Cz e k o l a d y
K akao
C ukry
N A J  L E P S Z E !

MILJON ZŁOTYCH
możesz wygrać na Fos zakupiony 

w kolekturze 
B R A C I A  S A F I E R

Kraków,, Rynek Główny L. 6.

M aurycy H orow itz
Biuro dostaw cementu portlandz­
kiego i glinowego, oraz wszelkich 

materjałów budowlanych 
Kraków, ul. Straszewskiego 25

Telefon 124-87.

Wytwórnia me b l i  metalowych 
„M A R S“

B-cia TARABOWIE, Ska z o. o. 
Kraków, ul. Składowa 22.

J. D unaj i R . H eczko
KONCES. ZAKŁAD INSTALACJI 

urządzeń wodociągowych, 
gazowych i centr. ogrzewania 

Kraków, ul. Wielopole 13.

Z w iązek  p rze d się b io rcó w  
g o rze lń  ro ln iczych

Spółka A kcyjna

W E L W O W I E .

Pończochy, trykotaże, bielizna 
w yroby  sk ó rk o w e , kapelusze, 

kraw aty i t. d. 
N a j t a ń s z y  s k l e p  w Krakowie 

MAGAZYN PO LSKI
K raków , ul. D ługa 50. — Tel. 174-52.

B racia  P a n ze r
Skład szkła taflow ego, dachow ego, 
o rnam entow ego, lustrow ego i lu s te r
KRAKÓW, UL. DIETLA 36. 

Telefon 122-93. K onto P. K. 0 . 405.915.

M aciej Jaku b o w icz
F ab ry k a  p rep a ra tó w  m ąk i kościanej 

i superfosfatów
W A D O W I C E .

R achunek  żyro w y: w B anku Polskim  
O d d z i a ł  w K r a k o w i e .  

Telefon Nr. 84.

C. S C H M I D T
ZAKŁAD BUDOWY MASZYN
do rozdrab ian ia  i m ielen ia  m inerałów , 
w entylac je, u r z ą d z e n i a  tran sp o rto w e 
i spaw anie elek tryczne. — Tel. 142-53.
KRAKÓW XXII. UL. SMOLKI 11.

F a b r y k a  p i e c ó w  k a f l o w y c h
Spółdzielni Zw iązku K aflarzy

„ K A F E L “
Kraków, ul. J. Piłsudskiego 20. 

Telefon 157-03.
Fabryka w Mydlnikach.

Na składzie p i e c e  k a f l o w e  
w różnych kolorach. 

S t a w i a  p i e c e  i k u c h n i e  
różnego rodzaju.

PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO- 
HANDLOWE 

E L I Z A  A M E I S E N
Kraków, ul. Dunajewskiego 3. 
Telefon 144-07. Telefon 144-07. 

Poleca:
wszelkie precyzyjne narzędzia 
do obróbki żelaza, stali, metalu 
i drzewa. — Obrabiarki silniki 
i przybory techniczne dla wszel­

kich gałęzi przemysłu.
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Z d zisław  H ild
Kolektura Polskiej Państwowej 

Loterji Klasowej Nr. 554. 
Kraków, ul. Karmelicka L. 13. 

Konto P. K. 0. 406.220. 
Telefon 130-89.

E . PO M PA i T. STUDNICKI
Zaprzysiężeni znaw cy sądow i 
BIU R O  BU CH ALTERYJN E  

i PO RAD N IA  HANDLOW A
K raków , ulica  F lo rjań ska  26 

Telefon 173-35. Godziny urzędow e 12-3.

F AB RYKA 
WYROBÓW CZEKOLADOWYCH 

J. P isch in g e r i Ska
Kraków.

Zakład Mechaniczny
Jana Łazarskiego

Kraków XII., ulica Barska 2 
Telefon 153-54.

Jó zef K o b o s
PRACOWNIA ART. STOLARSKA 
Kraków, ul. Grzegórzecka 22-24. 

Telefon 148-91.

OBUWIE
dobre i tanie poleca Firma 

W ojciech K ap era
Kraków, ul. Sławkowska 11 i 24

„A U TO M O TO R“
Przedsięb iorstw o Handlow o-Techniczne

Kraków, ul. Pijarska L. 17. 
Telefon 101-53. 

Samochody „Tatra“ i wszelkie 
artykuły samochodowe.

Skład Fabryczny 
Najtańszy Magazyn Krakowski 

bielizny i galanterji 
LEON GO LD BERG
Kraków, Długa 84.
C E N Y  F A B R Y C Z N E .

G rand-H otel
Kraków, ul. Sławkowska L. 5-7. 

Telefon 152-85.

MAKS ROTH
Restauracja z wyszynkiem 

wódek i wina. 
Kraków, ul. Szczepańska 5

Telefon 116-32.

PRACOWNIA BLACHARSKA 
Fran ciszk a  M atyska

Kraków, ulica Czarnowiejska 39 
wykonuje wszelkie roboty 

w zakres blacharstwa wchodzące.

Stan isław  S ie ro sław sk i
Kraków, Arjańska 1

W ykonuje w szelkie n ap raw y  gum  sa ­
m ochodow ych oraz nak ładan ie  now ych 
p ro tek to rów  w różne desenie, jako też 
w praw ia now e d ru ty  do opon z gw a­
ranc ją  aż do zniszczenia opony n a  p a ­

row ych  apara tach .

F rancusk ie  Tow arzystw o A kcyjne
„ P e ru n “

Skład w K rakow ie 
ul. B atorego 17 — telefon  167-87 

U rządzenia i m ate rja ły  dodatkow e do 
autogenicznego i elektrycznego spaw a­

nia i cięci;' m etali.
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ROMAN SIENKIEW ICZ
Skład towarów żelaznych 

Kraków, Bracka 2, Tel. 165-35 
Poleca:

Naczynia kuchenne, artykuły 
gospodarcze, okucia budowlane, 
do pieców kuch. i pokojowych, 
siatki do ogrodzeń, drut kolcza­
sty, narzędzia, tow. galanter. 

po cenach przystępnych.

„PŁASZOW 1ANKA“
Parowa Fabryka cegieł i dachó­
wek sp. z o. o. w Płaszowie 

Biuro:
Kraków, ul. Radziwiłłowska 13.

Fabryka Świec Woskowych 
Kościelnych i Pierników Miodow. 

ANTONI RO TH E
Kraków, ul. Sławkowska L. 20 
Telefon 121-74. Rok zał. 1879.

4

4

4

<
4

r  .^ -y p-ûr  «r  T  v  y  v t " ?  w w *r-*v w

SPÓ ŁKA  AKCYJNA FA BR YK  M ETALOW YCH
pod firmą

NORBLIN, B-cia BUCH i T. WERNER
ZARZĄD W W ARSZAW IE, ULICA ŻELAZN A Nr. 51.

T e le fo n y : 660-80, 594-20, 618-80. <
Wykonywa na zamówienie:

Blachę handlow ą, m iedzianą i m osiężną, jak  rów nież b lachę  paleniskow ą 
do kotłów  parow ych.

Druty m iedziane i m osiężne — i krzem obronzow e do telefonów , te le ­
grafów i tram w ajow e „T rolley“.

Rury m iedziane i m osiężne ciągnione, bez szwu, system u M anesm anna. <
Pręty i Szyny m iedziane i m osiężne. Ą
Kable-linki m iedziane gołe.

► 4
► Poleca gotowe na składzie: i
l  Platery: Sztuciec z b iałego m eta lu , grubo  srebrzony, g ładk i i stylow y. <

Galanterie: kosze, e tażery , cukiernice, lich tarze  i t. p.
► 4

PRZEDMIOTY KOŚCIELNE — URZĄDZENIA DL« RESTAURACJI i HOTELI.

INŻYNIEROWIE i ARCHITEKCI
„W ięzar“. Biuro inżynierskie 

i przedsięb. budowlane, lnż . I. 
H arband i Ska, K raków, ul. 
K arm elicka 20, tel. 112-44.

Inż. Arch. L. Bachner i M. Stiel.
Upoważnieni budowniczowie. 
K raków, Bocheńska 6, tel. 
162-41.
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Arch. Adolf R ottersm ann, upow. 
budowniczy. K raków, Al. K ra ­
sińskiego 24, tel. 171-28.

DypL Inżynier budowy maszyn 
Zygm unt R egenstreif. Biuro 
techniczne urządzeń fabryk. 
K raków, Krem erow ska 6, tel. 
147-35.

Repr. Polskich Zakładów Sie­
mens S. A. Inż. W ł. Gąssowski.
K raków, W iśina 12, tel. 115-55.

Inż. Józef L ilienthal. Skład drze­
wa budowl. i stolarskiego, K ra ­
ków X X II, N adw iślańska 1Q, 
tel. 140-98.

Inż. Edm und K usm er, upoważ­
niony inżynier cywilny budow­
nictwa. Przedsiębiorstwo robót 
żelbetonowych. Kraków, Sien­
kiewicza 3 b., tel. 146-72.

Michał Ju n ik , konc. budowniczy. 
K raków  X X II, Łagiew nicka 
35, tel. 115-93.

Arch. S. Joukler, konces. budow­
niczy, zaprzysiężony biegły ¡są­
dowy, K raków, Straszewskiego 
6, tel. 117-32.

Biuro architektoniczno - budowla­
ne Dypl. Inż. Ryszard H off­
m ann, K raków , Sobieskiego 7, 
lei. 157-77.

Rząd. upraw n. Inż. A rchitekt
H enryk H aber. K raków , Plac 
Dominikański 2, tel. 189-08.

Inż. Arch. A lfred  D untuch i S te­
fan Landesberger, upow. bu­
dów. K raków, Rynek gł. 25, 
tel. 167-14.

Inż. W łodzimierz Rychlewski,
autoryzow any inżynier dla 
budownictwa, zaprzysiężony 
znawca sądowy. K raków, K re ­
m erowska 16, tel. 134-29.

Inż. D. Feldm ann i Ska. P rzed­
siębiorstwo budowlane i żela­
zo - betonowe. — K raków , Na 
Gródku 3, tel. 124-69.

Dypl. A rchitekci Inż. Stanisław  
Filipkiew icz i Inż. Ju lju sz  Ko- 
larzo wski, K raków , R ynek gł. 
6, tel. 146-86.

A rchitek t Ju lju sz  E in trach t,
konces. budowniczy. K raków, 
ul. W ybickiego 9,' tel. 156-33.’

A utoryzow any inżynier budowy 
i mierniczy przysięgły Inż. 
H erm an F ingerhu t. Kraków, 
ul. Ju l. Lea 4, tel. 125-06.

Urządzenia laboratoryjne. Po­
moce szkolne. D ^ l .  inż. ehem. 
A. Buchner. K raków , Dolnych 
Młynów 9.

Budowniczy A ntoni Dostał, za-
przys. biegły sądowy. K raków  
X X II, ul. Józefińska 11, teł. 
122-14.

Inż. M aksym iljan A leksandro­
wicz, dzierżawca cegielni, Wo­
la Duchacka.

Przedsiębiorstwo Budowy Arch. 
Bernard B irkenfeld i Inż. J ó ­
zef H ornik, upoważ. budowni­
czowie. K raków, D ługa 23, tel. 
129-67.

Inż. Roman A m ster. M aterjały  
budowlane. K raków , M asar­
ska  12, tel, 166-06.
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Przedsiębiorstw o robót żelbeto­
wych L. Wojtyczko i W. P o la ­
ny. K raków , SzewTska 9, tel. 
134-11.

E. Zgut i Z. Rudnicki, architek- 
ci-budowniczowie. —• K raków, 
Straszew skiego 24, tel. 189-32.

Inż. Stefan Świszczowski, upraw ­
niony architekt. K raków , ul. 
K rupnicza 19, tel. 186-40.

Przedsiębiorstw o Budowlane Inż. 
S. Wexner i Arch. H. Jakubo­
wicz. K raków , św. G ertrudy 3, 
tel. 156-06.

Rządowo upraw niony Inż. Arch. 
Józef Wetzstein. K raków, 
Szujskiego 1, tel. 181-36.

Inż. Kazimierz Kulczyński, archi­
tekt, zaprzys. biegły sądowy, 
K raków , ul. św. F ilip a  L. 6, 
telef. 170-88.

„G raphicum “. Inż. Krieger i Ska.
K raków , K arm elicka 16.

Inż. Władysław Kłeinberger,
upow. budowniczy, znawca są­
dowy, K raków , S tarow iślna 8, 
tel. 118-60.___________________

Arch. Zygmunt Szufa, konc. bu­
downiczy. K raków , ul. 'Czysta 
13, tel. 151-24.

Rządowo upow. inż. budownic­
tw a i budowniczy, biegły sądo­
w y w zakresie budownictwa, 
Inż. Samuel Mehl, K raków  
X X II, ul. Lw ow ska 18.

Arch. Karol Menasche, rząd. 
upraw , budowniczy. K raków, 
Rzeszowska 8, tel. 119-12.
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Inż. S. Mehl, upow. budowniczy. 
K raków , Smoleńsk 10, tel. 
157-34.

Architekt Fr. Mączyński, K ra ­
ków.

Inż. S. Manber, arch. i konc. 
budowniczy, zaprzys. znawca 
sądowy. K raków , Felicjanek 
10, tel. 119-14.

Inż. Ryszard Mandelbaum. K ra ­
ków, R etoryka 24, tel. 183-27.

F ab ry k a  b a te rji i elementów 
elektrycznych Inż. J .  Muszyń­
ski. K raków , Friedleina-Bocz- 
n a  3, tel. 115-53.

Inż. Arch. Wacław Nowakowski,
rząd. upow. budown. K raków , 
Szujskiego 11, te l. 121-80.

Inż. S. Nebenzahl, upow. inż. bu­
downictwa. K raków , Sebastja- 
n a  10, tel. 176-21.

B iuro arch i tektoniczne i budow­
lane oraz przedsiębiorstwo bu­
dowy Inż. Edward Okoń, dypl. 
arch itek t w Tarnowie, Żab- 
n ieńska 8, tel. 236.

Architekt Ippoldt Otton, rządo­
wo upraw , budowniczy. K ra ­
ków, PI. Jabłonow skich 4. teł. 
171-81 i 157-84.

Inż. Stefan Polański, autoryzo­
w any inż. cywilny, konc. bu­
downiczy.

Inż. Stanisław Regiec, K raków, 
ul. K row oderska 57, tel. 157-55, 
w ykonuje wszelkie roboty w 
zakres posadzkarstw a wcho­
dzące z m aterjałów  Liceum 
Krzemienieckiego.



APTEKI I DROGERJE
Apteka pod Złotą Głową Mr, St. 

Krówczyńskiego i Norka. K ra­
ków, R ynek GL 13, tel. 131-72.

Apteka pod Eskulapem Mr. S. 
Hirschtritta. K raków, ul. Ger­
tru d y  1, tel. 136-90.

Apteka pod Aniołem A. Żuraw­
skiego. K raków, ul. Tad. K o ­
ściuszki 18, tel. 139-45.

Apteka pod „Złotym Lwem“ E. 
Schneidera. K raków , D ługa 4, 
tel. 102-94.

Apteka pod Złotym Słoniem Mr. 
T. Oświęcimskiego. K raków, 
Grodzka 22, tel. 102-03.

Apteka pod Orłem Józefa Pan­
kiewicza. K raków  - Podgórze, 
P lac Zgody 18.

J. Wilgosz. Drogerja. K raków , 
K arm elicka 14, tel. 105-32.

Czternasta Apteka Mr. W. Ra­
dwańskiego w  K rakow ie, tel. 
121-82.

Apteka pod Gwiazdą, spół. z ogr. 
odpow. K. Wiszniewski. K ra ­
ków, F lo rjańska 15, tel. 100-31.

Pam iętaj, że nagniotki naw et ze­
starzałe stracisz sm arując je 
p astą  z apteki pod Koroną 
w Krakowie, Rynek Gł. 22, ce­
na pudełka 35 groszy. N a p lu­
skwy płyn, flaszeczka kosztu­
je 70 groszy.

10*

„Pollierba“, L aboratorjum  Ghem. 
Farm aceutyczne Bronisł. Pią- 
towskiego. Kraków-Podgórze.

Droguerja, Tadeusz Severin.
K raków, Zwierzyniecka 29, tel. 
180-39.

Drogerja „Sanitas“. K raków , ul. 
D ługa 18, tel. 148-75.

„Zoria“, składnica apteczna, Ska
z o. o. św. S ebastjana 9/11, tel. 
144-15.

Apteka Mr. Czesława Michalika.
K raków, Łobzowska 8, tel. 
173-36. Zarząd Mr. Jan in a  Zy- 
borska.

Laboratorjum chem.-farm. Mr. M. 
Krzysztoforski w Tarnowie.

Aptekarz Drancz i Ska. Labora­
torjum chem.-farm. Bielsko.

Perfumerja, Leserkiewicz, Sp. 
z ogr. odp. K raków , R ynek 
gł. 17.

Skład apteczny. Drogerja. Leon 
Kerz. K raków , W ielopole 24!, 
tel. 166-34.

Chemiezno-farmaceutyczne Za­
kłady przemysłowo-handlowe 
„Asmidar“, spółka z ograniczo­
n ą  odpowiedzialnością. W ar­
szawa, Grzybowska 88, telefo­
ny  2-24-27 i 2-29-34. Eachunek 
P. K . O. Nr. 4997. A dres te- 
legr.: A sm idar W arszaw a. Co­
dę ABC 6-ED.
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Informator handlowo-przemysłowy
  Firmy godne polecenia  .........—

Centrala Maszyn, K raków , Die- 
tlowska 109.

Fabryczna Farbiarnia Futer, 
R. Fröhlich i Spka z ogr. odp. 
K raków , ul. św. S tanisław a 12.

Lndwinowska Fabryka Wapna, 
S. Lipschiitz. K raków , ul. K ra ­
kowska 31, tel. 117-95.

Z. Wiener i I. Goldmann, Skład 
Materjalów Budowlanych. —
K raków, P rądn icka 13, tel. 
skład 165-80.

Dawid Spira. K raków , ul. Seba- 
s tjan a  30.

Drukarnia „Wawel“. K raków, 
Miodowa 43, tel. 145-42. Przyj­
muje wszelkie druki w zakres 
ten wchodzące.

Skład Drzewa Stolarskiego i Bu­
dowlanego, Henryk Kanarek.
K raków , ul. Grzegórzecka 52, 
tel. 119-39.

Jakób Stern, Skład wszelkich 
materjalów budowlanych. K ra ­
ków, M ogilska 27, tel. 160-45.

Skład pieców kaflowych, A. 
Stempler, K raków, G ertrudy 
29, tel. 184-04.

Hurtownia Futer, Józefa Sende­
ra. K raków, K rakow ska 5, tel. 
144-90.

K. Reinisch, Wyłączna sprzedaż 
artykułów „Hudmita“. K ra ­

ków, ul. Szewska L. 5.

Władysław Gryglewski, Konc. 
zakład budowy wodociągów, 
kanalizacji i centralnego ogrze­
wania. K raków , G arbarska 26, 
tel. 144-55.

Hurtownia szkła, K. Charmatz.
K raków , Dietlow ska 93, tel. 
151-63.

Osada Górniczo - Przemysłowa 
Trzebinia, Spółka Akc. w K ra ­
kowie.

Józef Kuczmierczyk, handel de­
likatesów i win. K raków, ul. 
św. A nny 2, tel. 175-08.

A. Jachimski, Futra i wyroby fu­
trzane. K raków , ul. Grodzka 
14—16, tel. 147-26. — Założono 
w  r. 1825.

Ch. Briefel, Towary żelazne. K ra ­
ków, Rynek K leparsk i 2 (dom 
Feniksa), tel. 161-94.

Elektryczna fabryka skrzyń i 
heblownia, M. Freifeld. K ra­
ków, PI. K ossaka 2, tel. 108-57. 
sza 4.

Henryk Stern, Skład drzewa sto­
larskiego, budowlanego oraz 
dykt, K raków , M ogilska L. 25, 
tel. 109-17.
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Skład wyrobów powroźniczych 
i art. gospodarczych, M. Spyt- 
kowska. K raków, PI. M arjacki 
7, tel. 130-47.

Pierwszorzędne buty angielskie 
z cholewami najnowszego kro­
ju  wykonuje Zakład Obuwia 
Kazimierz Grodek. K raków, ul. 
S tarow iślna L. 54.

Kawiarnia Secesja, Fryderyka 
Bańskiego. K raków , św. A nny 
2, tel. 105-42. Bilardy, czytel­
nia, seperatki do gry.

Salomon Wiener, Hurtownia na­
czyń kuchennych. K raków, 
K rakow ska 51.

S. E. Hammer, K raków , Bożego 
Ciała 11, tel. 123-16. Skład ka­
wy, herbaty oraz towarów ko-
lonjalnych. P rzy  większych za­
mówieniach przyznaje się od­
powiednie opusty.

M. Laufer r. Braw, krawiec dam­
ski. K raków , F lo rjańska  30, 
tel. 168-52.

Zakład rymarsko-siodlarski i ga­
lanteryjny, Piotra Nowaka.
K raków , Rynek gł. 29.

Dawid Herzig. K raków-Podgó- 
rze, K rakusa  20.

Cukiernia „Splendide“ Ska z o. o.
K raków, ul. S tarow iślna 1.

„Agraria“, Ska z ogr. odp. K ra ­
ków, PI. K ossaka 2, tel. 108-57.

S. Wistreich i Synowie, Prze­
mysł i Eksport drzewa. K ra ­
ków, Szewska 1, tel. 155-46.

Fabryka kapeluszy damskich,
J. Klein. K raków, Dietlowska 
83, tel. 136-66.

1 „Artepor“, Hurtownia Elektro­
techniczna i Porcelany Elek­
trotechnicznej. K raków, J a ­
giellońska 9, tel. 107-87.

Obuwie własnego wyrobu po ce­
nach przystępnych poleca f ir ­
ma Stefan Rakoczy. K raków, 
Zw ierzyniecka 4.

Restauracja „Powszechna“, H.
Del-Ponti. K raków, K arm e­
licka 17, tel. 154-47.

j  Piekarnia Polska, Leon Sc-hleich-
korn. K raków, D ługa 15.

Koncesjonowana Szkoła Prawa 
„Codex“. Wypożyczalnia Pod­
ręczników Prawniczych. K ra ­
ków, św. A nny 1.

„Wodogaz“, Skład materjałów 
dla urządzeń wodociągowych, 
gazu i pary. K raków, S to lar­
ska 15, tel. 175-81.

Sch. Ełkin — Przedsiębiorstwo 
Spedycyjno-Przewozowe. K ra ­
ków, ul. K rakow ska 31, tel. 
126-24.

Jan Ciaputa, Wyrób artykułów 
cukierniczych. K raków, Sto­
larska 177-10.

„Ropita“, Przedsiębiorstwo Naf­
towe, Spka z ogr. por. w K ra ­
kowie.

Wytwórnia cukierków, cukru lo­
dowatego i skórek pomarań­
czowych, L. Pilzer. Kraków, 
D ietlow ska 59, tel. 163-68.

Przemysł Futrzany, Dr. Inż. 
Steinhaus i Stempel, Sp. z ogr.
odpow. Kraków , Przem ysłowa 
18, tel. 183-36.

149



Józef Geizhals. K raków, K ale­
tek 9.

„EMALJARNIA“. — Fabryka 
szyldów emaljowanych i wy­
twórnia pieczątek, Ska z ogr. 
odp. K raków , ul. D ietla 81, 
tel. 147-39.

Modna Galanterja. K raków, ul. 
D ługa 2 (róg Basztowej).

Najlepsze ręcznego w yrobu obu­
wie „Franko“. K raków, Flo- 
rjań sk a  29 (w sieni).

Miejskie Zakłady Ceramiczne — 
(wapienniki, cegielnia, beto- 
niarnia, kamieniołomy, oraz 
dostawa wszelkich materjałów 
budowlanych) w K rakow ie. 
B iuro centralne: ul. Basztowa 
10, tel. 114-72.

Salo Zimmet, ajencja handlowa.
K raków , D ietla 31, te. 132-81.

Inż. Ludwik Spiss i E. Wasung. 
K raków , biuro: ul. Sławkow­
ska 11. Tartak parowy, składy 
drzewa budowlanego, stolar­
skiego i zakład ciesielski.

„Piekarnie“ Aleksandra i Bole­
sława Finsterów. K raków , ul. 
Zwierzyniecka 18 z filjam i, 
telefony: 120-43, 163-62, 160-37.

Michał Ader, Fabryka mebli gię­
tych i tartaki parowe w J a ­
zowsku obok Starego Sącza.

Skład węgla Państwowej Kopal­
ni Brzeszcze. K raków , Al. 29 
L istopada 4, tel. 106-58.

Dom Informacyjny — Eiben- 
schiitz. K raków , R ynek gł. 8, 
tel. 104-73. Inform acje na cały 
świat, rew izja wszelkich losów 
i walorów.

Firanki, obicia meblowe, Michał 
Weitz. K raków , ul. F lo rjań- 
ska 23.

Café-Dancing-Adria. W arszaw a, 
M oniuszki 10.

Kenner i Fussmann.
„Ryba“, handel rybami komiso­

wy i na własny rachunek, Sp.
z ogran. odp. w  K rakowie.

R. Meth i J. Anis. Hurtownia 
towarów kolonjalnych i owo­
ców połudn. K raków , ul. Bo­
żego C iała 21, tel. biur. 108-47.„Fascinata“, Labor. kosmetycz­

ne. K raków, św. G ertrudy, tel. 
109-86.

Ch. Bauminger dawniej Nato- 
wicz i Bauminger. Skład mebli.
K raków , D ietlow ska 80, tel. 
159-86.

„Strój“, Emil Vielfreud. K ra ­
ków, F lo rjańska  8. Wszelkie 
artykuły do szycia i haftu. Edward Kaleta. Zakład mecha- 

niczno-blacharski i konc. inst. 
wodociągów i gazu. Kraków, 
ul. Lubicz 19, tel. 171-74. K on­
to P . K . O. Nr. 400.189.

Spółdzielczy Bank Gwarancyj­
ny, Spółdz. zi o. o. w K rakow ie, 
Rynek Gł. L. 41, tel. 176-22 
i 140-86.

Pierwszorzędny zakład krawiec­
ki, Jan Biały. K raków , A leja 
Słowackiego L. 11, wejście od 
ul. Lenartow icza 14, tel. 163-81.

Bar Obywatelski. Pokoje do 
śniadań, Józef Zbytniewski.
K raków , Zwierzyniecka 32, 
tal. 166-88.
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Specjalny skład pończoch, ręka­
wiczek oraz reform. Wiesław 
Szajdakowski. K raków, Szcze­
pańska 11, tel. 176-97.

Biżuterja „Wigo“. K raków , R y­
nek gł. 32. Klamry i artykuły 
pamiątkowe. Najnowsze ga­
tunki.

Towarzystwo Zimnych Asfal­
tów ĆOLAS, Sp. z ogr. odp. 
K raków, ul. św. J a n a  2, tel. 
117-88.

Hurtowny skład przyborów kra­
wieckich, S. Dornbusch. K ra ­
ków, K rakow ska 10.

„Salon Antyków“, A. Stieglitz.
K raków , R ynek gł. 24, telefon 
159-59.

Restauracja „Bar Słowiański“.
K raków , D ługa 38, tel. 135-66.

Piekarnia mechaniczna — Zyg­
munt Kozłowski. K raków, 
S to larska 6.

Przedsiębiorstwo Przewozowe 
„Paloge“. K raków  X X II, K ra ­
kusa 24, tel. 116-61.

Wędliniarnia — Józef Plutecki.
K raków , ul. Topolowa 24, tel. 
114-15. F ilje : ul. Sienina 2, R a­
kowicka 10. Poleca wędliny 
znane ze swej dobroci.

Dom Tekstylny, L. Brandstetter.
K raków, D ietlow ska 49, tel. 
144-61.

Leon Goldfinger. K raków , ul. 
Długa.

Restauracja „Pod Sztuką“ — Fe­
liks Nawrocki. K raków , św. 
J a n a  1, tel. 171-99.

Zakład ślusarsko - mechaniczny 
Władysł. Rutkowskiego, K ra ­
ków, Smoleńsk 17, tel. 189-93.

Magazyn Konfekcji Damskiej, 
Leon Braeiejowski. K raków, 
F lo rjań sk a  28.

„Helvetia“, Fabryka wyrobów 
czekoladowych i wafli, Spółka 
z ogr. odp. K raków , ul. K ole­
jow a 12.Józef Koźbiał — Pracownia sto­

larska. K raków  X X II, Ja n a  
Tarnowskiego 14. M. J. Wanderer, Hurtowny skład 

zegarmistrzowsko - jubilerski.
K raków , S tradom  7, tel. 124-62.Zakład malarski i lakierniczy — 

Alojzy Twardowski. K raków, 
Straszew skiego 26, tel. 156-98. Piekarnia Mechaniczna Włady­

sława Płatka. K raków, Długo­
sza 3.Bufet Grodzki właśc. L. Heuber- 

ger. K raków , Grodzka 44, tel. 
163-37. E. Sieradzki. K raków , ul. Smol­

ki 11.
Małopolskie Zakłady Gumowe 

w K rośnie „Wudeta“, Oddział 
w  K rakow ie, św. G ertrudy 26, 
tel. 183-18.

Drukarnia Deutscliera. K raków, 
ul. Bożego Ciała 10.

Fabryka mydła i świec „Orzeł“.
K raków  X X II, tel. 143-84. P o ­
leca swoje w yroby znane ze 
swojej jakości.
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Salomon Biegeleisen, Przemysł 
drzewny. K raków , ul. G ertru ­
dy 18, tel. 107-74.



Maturyezne i Dokształcające 
Kursy „Wiedza“ w Krakowie, 
ul. Pierackiego 14, tel. 148-08.

Chaim Zuckerman — Skład 
drzewa różnego oraz maszy­
nowa obróbka drzewa. K ra ­
ków X X II, N adw iślańska 23, 
tel. 166-58.

Bracia Bosak — Skład żelaza, 
stali, blachy, śrób i gwoździ.
K raków , ul. W aw rzyńca 29, 
tel. 149-82.

Fabryka obuwia — F. Weitzen-
blum. Kraków-Dębniki, ul. K i­
lińskiego 17.

Czyszezalnia pierza i puchu — 
Ch. Spinner. Kraków-Dębniki,
ul. K ilińskiego 17.

Mechaniczna Wytwórnia Obu­
wia „Globus“ — Jan Kalina.
K raków  X X II, ul. W ęgierska 
4, tel. 183-84.

N. Schenirer — Hurtowny skład 
skór. K raków, ul. Dietlowska 
44.

„Łucja“ — Salon gorsetów, na­
pierśników i bielizny jedwab­
nej. K raków , Sukiennice 29, 
tel. 167-40.

„Racja“ — Handel nabiału i im­
port towarów spożywczych. 
Bracia Wagner. K raków.

Szymon i Hirsch Bazes. K raków, 
ul. Jakóba 4. Wyprawa skór 
futrzanych i farbiarnia.

A. Stoger — Skład drzewa. K ra ­
ków, Koletek (nad W isłą).

Zakład ślusarski —  Wojciech 
Wajda. K raków, ul. Król. J a ­
dwigi 9, tel. 146-02.

S. B. Grunwald. K raków , tel.
108-59. S kry tka  pocztowa 29. 
Telegram y „G runwaldzki“. — 
Handel oraz komis ziemiopło­
dów.

Maks Lauterbacli. — Dom teks­
tylny. K raków , ul. B racka 7.

Tartak „Leplówka“, Spka z ogr. 
odpow. w Krakowie.

Henryk Lichtig. K raków, S tra ­
szewskiego 2.

M. J. Frankel. — Handel jelit.
K raków, ul. Sebastjana 34.

Jakób Sternlicht. — Wyrób to­
rebek papierowych. K raków, 
K oletek 2, tel. 175-04.

Cukiernia Europejska — K. Dan­
ka. K raków, Rynek L in ia  C-D, 
tel. 145-82.

R. Aleksandrowicz. — Magazyn 
papieru i przyborów piśmien­
nych. K raków , Basztowa L. 11. 
tel. 311.

D. S. Langer. — K raków, ul. Jó ­
zefa 5.

Fabryczny skład płócien, bielizny 
i towarów bławatnych. — Ro­
man Kowalski. Kraków, ul. 
W iślna 8, tel. 159-84.

Pracownia mech.-ślusarska. — A. 
Wilkosz. K raków, K arm elicka 
17.

M. B. Tislowicz. — Wyprawa 
skórek i farbiarnia. K raków  
X X II, ul. Podskale l l a ,  tel. 
184-43.

Szlifiernia szkła oraz wytwórnia 
luster. — Z. Unger. K raków, 
Józefa 16, tel. 143-27.
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M. Mordchelcwicz, K raków, R a­
kowicka.

F ab ryka  cukierków. — M. L. 
Grossfeld. K raków, Smolki 11.

S. Schlaglied. — M agazyn obu­
wia. K raków, K rakow ska 4, 
tel. 141-43.

„N adzieja“. — R. W eingarten 
i P . Feuerstein. K raków, Mo­
stowa 4, tel. 107-76.

„ Iry s“. — Fabryka cukrów i cze­
kolady. — M. L. Opoczyński.
K raków-Podgórze, S trom a 7.

Tomaszek i Griiss. — F ab ryka  
guzików i klam er z galalitu.
K raków  X X II, P arkow a 11.

Goldschmied i Schätzer. — me­
chaniczna fabryka obuwia. Sp.
z ogr. odp. K raków  X X II, T a r­
gowa 2.

F ab ry k a  siatek firankow ych. — 
H eller i W eitm ann. K raków, 
ul. J .  D ietla 44, tel. 166-74.

M agazyn Polski. K raków, Długa 
50. Poleca pończochy, tryko ta­
że bieliznę i kapelusze. Udzie­
la swym  członkom 10 % rabatu.

H urtow ny skład win „Elbew in“.
K raków, Dietlowska 49. — Po­
leca znane z dobroci w ina szla- 

. chetne po cenach um iarkowa­
nych. Rok zał. 1893. Tel. 161-47.

Salomon Langrock. — H andel na­
sion. K raków, K rakow ska 46, 
tel. 133-68._______

„Ocet“. K raków, ul. T atarska.
Zakład krawiecki. — Feliks K o­

łodziejczyk. K raków, PI. Szcze­
pański 7, I I  piętro.

J .  P łonka. — Zegarm istrz ge­
newski. K raków, Szewska 12, 
tel. 174-90. Konto P . K. O. 
414.996.

Dr. M. S ternberg  i Ska. Kraków, 
D ietla 59, te l. 176-89.

P roduk ty  naftow e i chemiczne 
„P o lnafta“. Spółka z ogr. odp. 
Kraków-W isła.

Michał Dydo. — Sprzedaż pro­
duktów naftow ych. Kraków, 
Rynek K leparski 2, dom „F e­
n iksa“, teł. 177-54.

H urtow na sprzedaż towarów że­
laznych. — A. Schenker. K ra ­
ków, ul. B onifraterska 3, tel. 
111-39.

Ziarno S. A. — K raków.

Robert Jalioda. — Zakład galan- 
tery jno  - in tro ligatorski oraz 
opraw y obrazów. K raków, ul. 
Gołębia 4, tel. 114-24.

Pracow nia stolarska W ładysła­
wa Derenia. K raków  X X II, ul. 
Lwowska 18, tel. 143-80.

Pierw sza K rakow ska Odlewnia 
Cynku i M etali. K raków , ul. 
Józefa 25, tel. 143-36.

Ch. Ginsburg. — Przybory  auto­
mobilowe. K raków, ul. Gołębia 
5, tel. 164-70.

W ytw órnia obuwia „E N -P E “. —
K raków, ul. Józefa D ietla 80.

Parow a F abryka Cegieł M. Gut- 
m ana w D ąbiu-K raków  XX, 
biuro: Kraków, J . Sarego 18, 
tel. 163-00._________________

T. Teitelbaum. K raków, św. Ger­
trudy  29.
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Bernard Liebeskind, Spedytor.
K raków-Podgórze, Zam ojskie­
go 26, tel. 125-46 i 171-13.

Fabryka guzików i wyrobów ga- 
lałitowych. — Tobiasz Poser.
K raków  X X II, Józefińska 20.

Wytwórnia obuwia — Bracia 
Greschler. K raków , Stradom  
10.

S. Meth. Spółka z ogr. odp. Hur­
townia owoców południowych.

Wytwórnia naczyń srebrnych. 
Spółka z ogr. odp. K raków , ul. 
J .  D ietla 75. Zawiadowca: H. 
H irschsprung.

F. We ind li ng. — Hurtownia to­
warów kolonjalnych. K raków, 
ul. D ietla 42, tel. 110-36. P.K.O. 
406.781.

Skład farb i materjałów art. go­
spodarczych i toaletowych. — 
Kazimierz Dziedziniewicz. —
K raków, K arm elicka 21, tel. 
135-26.

Pierwsza krajowa fabryka pa­
sków, szelek i kamaszy. — G.
Mangel. K raków, S tradom  16, 
tel. 158-92.

Maszynowa Stolarnia. — Ber­
nard Rosenblum. K raków, ul. 
W aw rzyńca 26.

K. Reinisch. K raków, ul. Szew­
ska L. 5.

Leon Dunikowski. — Wytwórnia 
pieców kaflowych w Wieliczce.

„Rydlówka“. Fabryka gwoździ 
i wyrobów żelaznych. — Rand
i Ska w Krakowie-Podgórzu.

B. Hirsch. K raków, Legjonów 12.
Biuro informacyjne „Kosmos“.

K raków, ul. Rakowicka 1, tel. 
157-38. S kry tka  poczt. 238.

Zakłady Keramiczne „Bonarka“.
Ska z ogr. odpow.Handel skór. — H. L. Offmann.

K raków, Tomasza 25 i D ietla 
53,  ̂tel. 118-04 i 100-83. Poleca 
skóry  egzotyczne i krajowe.

Juljusz Nacht. K raków, S tra ­
dom 5.

„Pe-Pe-We“. Sp. z o. o. Polski 
Przemysł Wstążkowy. K ra ­
ków X III , M ogilska 86, tel. 
163-03.

Hurtowny skład tekstylny. — 
Józef Leib Bucheister. K ra ­
ków, Stradom  25.

Ch. Rakower. K raków , D ietla 45. Fabryka nożyczek dawniej Emil 
Weisgerber i Ska obecnie B. 
Bornstein. K raków  X III , Mo­
gilska 86.

S. Leisner. — Skład futer. K ra ­
ków, Stradom  13.

Pastificio Italiano (Włoska fa­
bryka makaronu). — Baudo & 
Germanini. K raków, ul. Ło­
k ietka 14, tel. 156-47.

Emil Konig, Spka z ogr. odp. 
Komisowy skład skór. K ra ­
ków, Józefa D ietla 49.

Kapelusze męskie, czapki, bere­
ty i kapeliny poleca Kalman 
Teitelbaum. K raków, Miodowa 
13, tel. 130-37.

Fabryka obróbki drzewa oraz su­
szarnia. — S. Cukierman. K ra ­
ków, ul. Miodowa L. 60 (obok 
cm entarza izrael.), tel. 143-71.

154



Piekarnia Mechaniczna S. M. 
Steinera. K raków , W aw rzyń­
ca 16, tel. 106-95.

Zuckerbrod i Siebner. — Topial-
nia łoju. K raków-Rzeźnia m iej­
ska.

„Beton“. — M. Pinter. Wyroby 
betonowe. Wieliczka.

Karol Golda. — Tokarstwo me­
talowe. K raków , R etoryka 21, 
tel. 185-86.

Władysław Bodio. — Konces. za­
kład instalacji wodociągowych, 
gazowych i centralnych ogrze­
wań. K raków, PI. W szystkich 
Świętych 8, tel. 130-29.

Kursy Handlowe (roczne, pół­
roczne księgowości, stenogra- 
fji, maszynowe). T. Nowaka, 
K raków, M ikołajska 3.

„Union“. Fabryka łyżek i wyro­
bów metalowych. Sp. z ogr.
odp. K raków, Płaszow ska 45, 
tel. 157-40.

Zakład lakierniczy i szklarski.— 
I. Immergliick. K raków, Grze­
górzecka 4, tel. 170-69.

„Zegarpol“. Artykuły zegarmi­
strzowsko - jubilerskie. K ra ­
ków, PI. W W . Świętych 8, tel. 
182-82.

„Dermos“. Fabryka termosów 
i żarówek. — M. Reich i E. 
Storch. K raków, K ącik 9.

M. Westreich. — Konc. zakład 
instalacji wodociągów i gazu.
K raków , św. Tomasz.' 8, tel. 
126-94.

Bracia Grossman. K rak  ulica 
G rodzka 50.

Spółka dla wyłomu bazaltu-dia- 
bazu w Regulicach. Sp. z ogr. 
odp. B iuro: K raków, ul. Syro­
komli 22, I  p., tel. 146-33.

Rok_ założenia 1889. Maks i Sam. 
Dintenfass. — Międzynarodo­
we Biuro Spedycyjne i Kole­
jowe Przedsiębiorstwo Dowo­
zowe. Tarnów, Tel. 113.

Goczałkowice Zdrój, G. Śląsk. — 
Radjoaktywna solanka jodo- 
bromowa.

Pomeranz i Ska. — Wytwórnia 
win i miodosytnia. Tarnów, 
W ałowa 30.

Parowa Stolarnia i Fabryka Wy­
robów Drzewnych. — M. Griin- 
berg. Kraków, ul. T a tarska  5, 
tel. 115-15.

Jan Oremus. Zakład artystyozno- 
ślusarski. K raków , Rakowicka 
15, tel. 125-18. Zaprzysiężony 
biegły sądowy.

Ślusarnia art. budowlana. Adolf 
Gemski. K raków , ul. św. W a­
w rzyńca 27, tel. 117-80.

Fortepiany — Pianina najko­
rzystniej w firm ie W. Boloń- 
ski. K raków , ul. św. Anny 3, 
tel. 104-65. Rok zał. 1880.

Wiktor Feuerlicht. — Eksport 
jaj. K raków, św. Sebastjana 
33. Oddział w T arn owie.

Krakowska Olejarnia. Spółka 
z ogr. por. K raków  X X II, Pod- 
skale 5.

Fabryka wyrobów metalowych 
Fr. Berbeka. K raków  X X II, 
ul. Łagiew nicka 14, tel. 158-17. 
Wyroby masowe sztancowane, 
tłoczone.
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Polski Przemysł Mączny. Sp. z o.
odp. w Tarnowie.

Biuro spedycyjne — Adam Bro­
nikowski. Tarnów, Urszulań- 
ska 17, tel. 581. T ransport me­
bli w k ra ju  i zagranicę. M aga­
zynowanie, clenie, inkaso.

Tartak parowy i fabryka obrób­
ki drzewa. — Weinfeld i Ho- 
lander. Tarnów.

S. Horowitz. — Handel obrazów 
artystycznych, starożytności 
i ram. K raków, W iślna'10, tel. 
129-74.

Ber Tenenbaum, K raków, Dietla 
44. Handel towarów blawat- 
nych.

„Zdrowie“. Fabryka wody sodo­
wej i lodu sztucznego -  L. 
Schneidera. K raków, ul. D ietla 
105, tel. 115-05.

Najnowsze materjały na płaszcze 
damskie i ubrania męskie, kra­
jowe i zagraniczne poleca: 
Skład sukna Monderer i Ehr- 
lich. K raków, Grodzka 38, tel. 
132-76.

„Hungaria“. Import i hurtownia
win. K raków , Stradom  27, tel.
109-71. Polecamy wszelkie ga­
tunki win gronowych.

Hurtownia kolonialna. J. Hup- 
pert. K raków, G ertrudy 14.— 
Palarnia kawy. Pakownia her­
baty „Mandara“. Młyny pa­
pryki „Perła Papryk“.

Ceraty, dywany, linoleum, chod­
niki poleca na jtan ie j firm a M. 
Miintz. K raków, Bożego Cia­
ła  19, tel. 151-59, filja : Rynek 
gł. 5.

156

Ch. B. Amster. K raków, Miodo­
wa 9. Skład czeskiej biżuterji 
i towarów galanteryjnych.

I. Klipstein. Zegarmistrz i jubi 
ler. K raków, D ietla 44.

Pinkas Anisfeld. — Skład skór.
K raków, D ietla 33.

Drukarnia A. Deutschera. K ra ­
ków, ul. D ietla 38, tel. 161-03.

Drukarnia H. Friihsa w K rako­
wie, D ietla 32, tel. 129-58.

Jakób Perlberger. — Hurt. han­
del skór. K raków , D ietla 59.

Pokoje do śniadań poleca „Złota 
Jutrzenka“ K raków , ul. Sien­
na 4.

Joachim Dränger i Ska. — Hur­
townia mąki, ryżu i ziemiopło­
dów. K raków , Podgórska 16, 
tel. 127-39.

Jakób Aleksandrowicz. — Hur- 
towna sprzedaż skór. K raków, 
D ietla 57.

M. Lewkowicz. — Skład żelaza.
K raków, D ietla 115, tel. 129-45.

„Banoid“. Wyrób z mas plastycz­
nych. — M. Kalmus. K raków, 
D ietla 109.

Towarzystwo Metalurgiczne. Sp.
z ogran. odpow. Kraków, ul. 
D ługa 3. Tel.: 106-28, 133-97, 
159-00.

Jonasz Heller. — Restauracja 
i wyszynk. K raków, Lubicz 3.

Wolf Nattel właściciel Salomon 
Nattel. — Hurt. hand. papie­
ru. K raków , Józefa 14.



Zygmunt Machauf. — Dom ko­
misowo - handlowy. K raków, 
Długa 52.

Leuchter, Dunkelblau i Leser.— 
Hurtowny handel skór. K ra ­
ków, Stradom  25, tel. 108-32.

Rudnicki. K raków , R ynek gł. 
L inia A-B 44. Bluzki — szlaf­
roki — swetry — bielizna dam­
ska.

Jechel Trachtenberg. — Handel
skór. K raków, J . D ietla 40.

Koncesjonowane Biuro Buchal- 
teryjno-rewizyjne. Zaprzysię­
żony biegły sądowy. — Tade­
usz Goldman. K raków, Tar- 
łowska 5, tel. 119-81.

Dr. Zygmunt Wasserberg, adwo­
kat. K raków, ul. J .  Sarego 24, 
tel. 125-19.

Adolf Feldmaus. — Kawiarnia 
i Dancing-Bar „Moulin Rou­
ge“. K raków, G ertrudy 28, tel. 
103-23 i 115-65.

B. Halpern. — Hurtownia arty­
kułów kolonjalnych. Kraków, 
Stradom  15, tel. 157-61.

Salomon Luxner. — Skład towa­
rów tekstylnych i chustek.
K raków, K rakow ska 7, I p., 
tel. 132-05.

Bielizna pierwszej jakości tylko 
z m arką „Kongo“. Wytwórnia 
bielizny „Kongo“. K raków, 
S tarow iślna 52.

Zakład wyrobów ślusarskich. — 
Ludwik Górka. K raków , Czar­
now iejska 17, tel. 121-32.

Fabryka skrzyń z desek i dykt. 
M. Selinger. K raków  XXII, 
K alw ary jska  70, tel. 164-23.

Wytwórnia wyrobów szklannych 
i ozdób choinkowych. — H. 
Bloch. K raków, K alw ary jska 
23a—25, tel. 139-25.

I. Amster. — Materjały budow­
lane. Kraków, W arszaw ska 31, 
tel. 141-50.

Pasta Schmoll nadaje obuwiu 
lustrzany połysk. „Kryształ“ — Parowa Fabryka 

Cukrów i Czekolady. Sp. z o. o.
K raków.D. Mayer. — Zegarmistrz i jubi­

ler. K raków, F lo riańska 31.
Wytwórnia pokostu, olejów i sza­

rego mydlą. Z. Skórecki i Ska.
Ska z o. o. K raków, ul. Ska­
w ińska 27, tel. 118-09.

Wvtwornia obuwia „Diana“.
Kraków, G ertrudy 29.

Dom wysyłkowy „Polonja“ — 
sprzedaż obrazów olejnych 
i towarów galanteryjnych.
K raków, W ielopole 8, tel. 
127-54.

Biuro Buchalteryjno - rewizyjne 
Leopolda Goldsteina. K raków, 
Starow iślna 64, tel. 174-36.

Bracia Grossman. K raków , ul. 
Grodzka 32.

Kawiarnia „Metropol“. K raków, 
G ertrudy 6, tel. 180-75.

Koncesjonowane Biuro Buchal­
teryjno - rewizyjne Juljusza 
Goldsteina. K raków, PI. K os­
saka L. 2, tel. 170-03.

„Tęcza“. — Pralnia chem., far- 
biarnia i wyrób bateryj ano­
dowych i kieszonkowych. K ra ­
ków. Tel. 114-71.
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„Ramnoza“. — Pracownia che­
miczna. Wytwórnia klejów do 
celów introlig. i t. d. — Róża 
Drozdowska. K raków , . A leja 
Mickiewicza 27, tel. 146-66.

Wypożyczalnia książek Adolfa 
Gumplowicza w Krakowie, za­
silana stale nowościami, znaj­
duje się tylko przy ul. Brackiej 
9, front. Dla P. T. Urzędników 
bez kaucji.

Bronisław Jurczak. — Konce­
sjonowany instalator wodocią­
gów, gazu i centralnego ogrze­
wania w K rakowie, R etoryka 
21, tel. 188-20.

Dom Przemysłowo - Handlowy 
Jan Wróblewski. K raków, R y­
nek gl. 37.

Pierwsza Krakowska elektromot. 
fabryka wędlin koszernych, 
Henryk Frischer dawn. B. 
Gronner. K raków, ul. św. K a­
ta rzyny  4, tel. 128-57.

Fabryka wyrobów masarskich 
Adama Dembińskiego w Kra­
kowie.

Jan Katzner. — Skład przybo- 
rów dentystycznych. K raków, 
Szewska 4, tel. 107-95.

„Kafloparkiet“. Skład materja- 
łów budowlanych. Specjalność: 
Piece kaflowe i parkiety. K ra ­
ków, D ietla 93, tel. 164-61.

„Globus“. K raków, Rynek gł. 31, 
jest najlepszem źródłem dla 
Twoich zakupów.

Skład sukna. — Ł. Kirschner.
K raków, K arm elicka 10, tel. 
100-32.

Księgarnia i Antykwarnia 
J. Czerneckiego w K rakowie, 
św. J a n a  16.

Franciszek Weseły. — Zakłady 
artyst. ślusarskie. K raków, ul. 
K rupnicza 23, tel. 105-62.

S. Ebel. — Fabryka wyrobów 
papierowych. Wadowice, tel. 
70.

„Mafo“. — Małopolska fabryka 
opłatków i andrutów. S. Ja- 
remkinowicz i J. Niewidowski 
w Wadowicach.

W. Wajda. — Sprzedaż mięsa.
K raków , św. Tomasza 6, tel. 
120-63.

Pracownia cholewkarska. — Na­
tan Moneta. K raków, ul. J a ­
giellońska 9.

Michał Roffoś. — Fabryka wyro­
bów stolarskich, budowlanych 
i meblowych. K raków , W roc­
ław ska 19.

Młyn Walcowy. — A. Głownia.
Krzeszowice.

Polskie Towarzystwo Najmu 
Wagonów i Komunikacji. Sp.
akc. Lwow.

„Bosko“. — Fabryka okuć bu­
dowlanych i wyrobów żela­
znych. Kraków-Płaszów, ul. 
W odna 11, tel 126-39.

Sprzedaż mięsa i wędlin. — Wac­
ław Matyja. Kraków, Baszto­
w a 15 (Dom Feniksa).

Juljan Goldstein, K raków , Daj- 
wór 14, tel. 144-18. Zakład ar­
tysty czno-ślusarski.

„Textopol<,:, sp. z o. o. K raków, 
św. G ertrudy 28.
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„Produkcja“. Okucia meblowe, 
budowlane i wyroby żelazne.
K raków , W olnica 4, tel. 129-18.

Arnold Haber. Kraków, Seba- 
stjana  6, tel. 118-12.

„Tęcza“ — Fabryka Farb i Wy­
robów Chemicznych. K raków, 
ul. P rądn icka 72, tel. 158-12

Dom Tekstylny. Izak Teichthal.
K raków , K rakow ska 17.

Dawid H erzig. K raków-Podgó- 
rze, K rakusa  20.

M. Hendler — Hurtowny skład 
skór. K raków, D ietla 48.

Wytwórnia obuwia „Orient“,
K raków, Jasn a  2.

Leon Fremder — spedytor. K ra ­
ków, D ajw ór 10.

„Polishem“. Materjały elektrote­
chniczne. K raków , ul. S taro­
wiślna 21, tel. 157-51.

Biuro Spedycyjne — Bolesław 
Bachner i Ska. K raków, W ie­
lopole 3, tel. 144-72.

Fabryka Wyrobów Cukierni­
czych „Vanila“. K raków, Die­
tla  36.

Skład futer i konfekcji futrza­
nej— S. Brand. K raków, Grodz­
ka 60, tel. 168-53.

„Elektrotechnika“. Biuro do­
staw materjałów elektrotech­
nicznych. Kraków, ul. S tra- 
dom 13.

Władysław Miodoński — Pra­
cownia futer. K raków  Rynek 
L in ja  A-B. 48, tel. 188-77.

Prosim y odwiedzać! Bar „Basz­
ta“ — Józef Niział. K raków, 
Basztowa 15 (Dom Feniksa).

Antoni Krzyżański. K raków , ul. 
Szpitalna 26.

Polskie Zakłady Chemiczne „Ni- 
trat“. Spółka A kcyjna.

Andrzej Wójcik — Wyrób obu­
wia. K raków, św. Ja n a  26.

„Elibor“. Spółka A kcyjna H an­
dlowo - Przem ysłowa. Ł. J. 
Borkowski.

Wojciech Rusek — Wyrąb mięsa 
I-szej jakości. K raków, P lac 
Słowiański — J a tk i 11.

Polskie Zakłady Skody. Spółka 
A kcyjna.

Mechaniczna Wytwórnia luksu­
sowego pieczywa i chleba 
Ignacego Malinowskiego. K ra ­
ków, Lenartow icza 7.

Płaszowska Fabryka Dachówek 
i Cegieł. Spółka A kcyjna 
w Krakowie. Stefan Piekarski. K raków, K a ­

nonicza 11, telefon 180-08. — 
Instalacje elektryczne światła 
i siły, telefony, radjo, przewi­
janie i naprawa maszyn elek­
trycznych.

Wapienniki i Kamieniołomy. Li­
ban i Ehrenpreis. Spółka 
A kcyjna w Krakowie.

Tow. Ubezpieczeń Europa. Spół­
ka A kcyjna. Sprzedaż mięsa I-szej jakości — 

Józef Żaczek, K raków, Ja tk i 
Dominikańskie.

„Centropapier“. Spółka z ogr. 
odp. w W arszawie.
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Fabryka Wędlin — Andrzej Ró­
życki, Kraków, Sławkowska 
22, teł. 107-26.

„Laktol“. K raków, K arm elicka 
15, teł. 178-69. Laktol, yoghurt, 
kefir i mleko tlla niemowląt.

Piotr Wilk. K raków, P łac B isku­
pi 20, teł. 162-72. Koncesjono­
wany Instalator Budowy Wo­
dociągów oraz Wytwórnia 
Wyrobów Blacharskich Budo- 
wlano-gałanteryjnych.

Cukiernia I. Noworolskiego.
K raków  Sukiennice, teł. 126-07 
podaje najlepszą kawę, ciast­
ka i lody.

Najtańsze źródło zakupów! Hur­
townia art. techn. narzędzi, 
pasów transm., pił, węży i t. p. 
„Zenit“. K raków, ul. D una­
jewskiego 6, tel. 142-31, 130-01.

Maurycy Allerhand. Kraków’, PI. 
Szczepański 2, tel. 106-65. Se­
ry, delikatesy, wódki, wina etc.

Restauracja i Piwiarnia — Sal. 
Haber. K raków, S ienna 14.

Pracownia stolarska — Piotr 
Skrzyński, K raków, św. To­
masza 28, tel. 171-27.

Piekarnia i Cukiernia Stanisła­
wa Korneckiego. K raków, Dłu­
ga 19.

„Ega“ — Fabryka bielizny. K ra ­
ków, Szewska 23, tel. 144-46.

Piekarnia Elektro-Meehaniczna 
Jan Zieliński. K raków, K ar­
melicka 21.

Mar ja Kulinowska — Skład płó­
cien i bielizny. Własna w y­
twórnia kołder. K raków , Sław ­
kowska 13, tel. 146-88.

Adam Błażek — Konc. Zakład 
instalacji wodociągów, gazu, 
kanalizacji i pracownia bla­
charska. Pracow nia K raków , 
Jagiellońska 9, tel. 167-90.

Fryderyk Weingriin — Skład 
drzewa. K raków, Grzegórzec­
ka 51, tel. 112-23.

Rżąca i Chmurski. Sp. z ogr. 
odp. K raków, św. G ertrudy 4. 
Wytwórnia wód mineralnych 
leczniczych.

Piekarnia — Antoni Zasada.
K raków, K atow icka 17.

Chemiczno-Farmaceutyczne Za­
kłady Przemysłowe Fr. Kar­
piński Sp. Akc. w W arszawie, 
ul. Wolność 7-9.

STUDIUM ii

IN ST Y T U T  N A U K O W Y
KRA KÓ W , ALEJA SŁOW ACKIEGO 1, m. 2

(PRZEDTEM UL. BATOREGO 24) j j

I. KU RSY GIMNAZJALNE w  za k r. 6 k la s  o raz  do  m atury gim n.
II. K U R SY  KLA SY I-II gim n. now ego ustro ju

(od r. szk. 1936/37 kl. III-IV)
III . JĘZ Y K I O B CE: fran cu sk i, n iem ieck i, an g ie lsk i.

N auka korespondencyjna m etodą „G LO B U S“  oraz lekcje ustne.
Inform acje i p ro spek ty  bezpłatnie. Urzędnikom  i W ojskowym  ulgi.



Na idoskonalsze  
wieczne pióro?

oczywiśc ie

p ióro  P e lika n !
Nieodzownym tow arzyszem  
wiecznego pióra Pelikan jest

a u to m a ty c z n y  
ołówek Pelikan
Do cennego wiecznego pióra 

należy stosować

ty lko  a tra m e n t
d o  w i e c z n y c h  p iór

Pelikan.
Zakłady Chemiczne Pelikan, Warszawa

TOWARZYSTWO KONTYNENTALNE 
// DLA HANDLU i PRZEMYSŁU łt

SPÓ ŁK A  AKCYJNA

KRAKÓW, ULICA KOPERNIKA L. 6
TELEFO N  Nr. 150-10 TELEFO N  Nr. 150-10

Dostarcza: z własnej fabryki arm atur w Łagiewnikach 
w sze lk ie g o  ro d za ju  a r m a t u r y  d la  
pary« g azó w  i w o d y  o raz  to a leto w e. 

Ponadto k o m p l e t n e  i » w i c i o w e  ła z ie n k i  
i w szystk ie  u rząd zen ia  san ita rn e .



S z c z e g ó l n y m  w z g l ę d o m  
Szan. Publiczności polecamy

detaaliczne sklepy
HURTOWNI TYTONIOW EJ

ZW I A ZK  U 
INWALIDÓW 
WOJ. RZ. P. 
W KRAKOWIEprzy ul. Brackiej 6 

ul. Lwowskiej 48. 
Rynek Główny 47T , , 1M!BT e l e f o n  1 5 9-50

D o n a b y c i a  wszystkie sorty 
ty ton iów  i p a p ie ro s ó w
od najtańszych do wyrobów specjalnych
Wielki wybór tutek i Przybo­
rów do palenia, kart do gry 
i przyborów piśmienniczych
Hurtowna sprzedaż tutek i zapałek 
po cenach konkurencyjnych

DOCHODY
z tych sklepów obracane sa w całości 
na cele pom ocy sp o łecznej

dla ofiar wojny

T e l e f o n  1 2 9 - 5 9

I
T e l e f o n  177-95


